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Wyniki rozmóiu polsko-radzieckich

Ponad miliard doi. wyniosą
wzajemne dostawy towarowe

15 stycznia b. r. przybyli do Moskwy prezes Rady Ministrów 
R. P. J. Cyrankiewicz, wicepremier W. Gomułka, minister Przemyślu 
i Handlu H. Minc i inne osoby urzędowe.

W rozmowach, które miały miejsce między prezesem Rady M i­
nistrów ZSRR J. W. Stalinem, ministrem spraw zagranicznych W.

Molotowem i ministrem handlu zagranicznego A. I. Mikojanem 
* jednej strony a polską delegacją z drugiej strony rozpatrzone zo­
stały ważne zagadnienia polityczne i gospodarcze, interesujące oba 
Państwa.

W toku rozm ów om awiano aktua l bieżącym roku  ro ln iczym  łącznie
m iędzynarodową sytuację po li 

tyczną, w  w y n ik u  czego s tw ie r­
dzono zupełną zgodność poglądów 
°bu rządów. 26 stycznia podpisano 
a mowę o wzajem nych dostawach 
towarowych na okres 1948— 1952 r.

Umowa ta ustala podstawowe 
kontyngenty wzajem nych dostaw 
towarowych na łączną sumę ponad 
1 m ilia rd  dolarów.

Związek Radziecki dostarczać bę 
ozie Polsce: ru d y  żelazne, chrom o- 
We i manganowe, p ro du k ty  nafto - 
'Ve> bawełnę, a lum in ium , azbest, sa 
dochody, tra k to ry  i  inne towary.

Ze sw ej s trony Polska będzie do 
starczać Z w iązkow i Radzieckiemu : 
Węgiel, koks, w y ro by  w łókiennicze, 
?u'! 'er, cynk, w yroby  stalowe, tabor 

"'e jow y, cement i inne tow ary. 
JeOnocześnie z corocznym precy- 

° "a n ie m  podstawowych kontygen 
° łv> ceny ustalane będą na pod­

stawie cen św iatowych.
26 stycznia została rów nież pod­

pisana umowa,, o dostawach dla 
^ ° ls k i na w arunkach kredytow ych  
Urządzcń przem ysłow ych".

Kredyt 450 milionów dolarów
Na podstawie te j um ow y Z w ią - 

*ck Radziecki dostarczać będzie 
*j°lsce sukcesywnie w  okresie 1918 
a° 1956 r. urządzenia przemysłowe, 
?. sy szczególności dla nowej w ie l-  
klRj  hu ty, urządzenia energetyczne, 
’••'Sądzenia d la  fa b ry k  chemicznych, 
mawozy sztuczne, soda, ka rb id  itd.) 
a także urządzenia dla przem ysłu 
metalowego, w łókienniczego i  in -  
Pych gałęzi przem ysłu oraz urzą- 
r?e**ia d la  odbudowy m iast i po r­
tów.

Na pokryc ie  tych dostaw Z w ią - 
*ek Radziecki zgodził się udzie lić 
Jmsce średnio-term inowego kredy 
u w  wysokości 450 m ilionów  do-

>arów.

pół m iliona  ton.

Nowo zakupione 200.000 ton zbo­
ża zostaną dostarczone do Polski 
w  ciągu na jb liższych trzech m ie ­
sięcy.

W  toku p e rtra k ta c ji om ówiono 
także spraw y związane z w yko na­
niem  um owy z dn ia  5 m arca 1947 
r. o w spółpracy technicznej oraz 
spraw y związane z dostawam i w 
1948 r. przypadającej Polsce części 
n iem ieckich dostaw reparacyjnych.

Rozm owy toczyły  się w  p rz y ja ­
znej atmosferze, pe łne j w zajem ne­
go zrozum ienia i  serdeczności.

Przyjęcie na Kremlu
M O SKW A, 27.1 (Obsl. w i.). — 

W czoraj, prezes Rady M in is tró w  
Zw iązku Radzieckiego generalissi 
mus Józef S ta lin  w yd a ł przyjęcie  
na K rem lu  na cześć po lsk ie j dele 
gacji rządow ej, po podp isan iu  4- 
le tn iego uk ładu handlowego po l­
sko - radzieckiego.

Na przyjęciu , k tó re  m inęło w  nie 
zw yk le  serdecznej atm osferze obee

perc i delegacji oraz radcy ambasa 
dy.

Ze strony radz ieck ie j prócz pre­
m ie ra  S ta lina  w z ię li udzia ł w  ban 
k iećie: m in is te r M o io tow  oraz pp. 
Zdanow, Beria , M aienkow , m in i­
s ter hand lu  zagranicznego M iko - 
jam, W ozniesenski, marsz. B u lga ­
n in , w icem in is te r W yszyński, m ar 
s z a lik  W asilew ski, pp. K ru tik o w ,

ny b y ł p re m ie r C yrankiew icz, w i ; Zorin , Szemiczastnow, ambasador
ceprem ier G om uika, m in is te r prze 
m y id u i  hand lu  M inc, ambasador 
p o lsk i w  ZSRR Naszkowski, w ice 
m in is te r przem ysłu i  hand lu  Gros 
sfeld, d y re k to r departam entu w 
tym  m in is te rs tw ie  Różański, eks-

ZSRR w  Polsce W ik to r  Lebiediew , 
m arszałek lo tn ic tw a  W erszynin, ad 
m ira ł G oiowko, przedstaw icie l han 
dla w y  ZSRR w  Polsce Łoszakow, 
i  w yżs i u rzędn icy m in is terstw a 
spraw  zagranicznych.

Żelazny strumień

Spust w ie lk iego p ie  ca w  hucie  „B ob rek “

Charakterystuczna wypowiedź exhitIeroiuca

„Nasz generał Clay
b r o n i in te re s ó w  N ie m ie c  w U S A 44

B E R L IN , 27.1 (AP I). W  ciągu o- 
sta tn ich k ilk u  tygodni, a szczególnie 
w  okresie po odbyciu kon fe renc ji 
fra n k fu rc k ie j,  N iem cy Zachodnie 
są w idow n ią  p ra w d z iw e j powodzi 
zakazów' sk ie row anych  przeciwko 
dem okra tycznym  organizacjom , 
dz ienn ikom  i  in s ty tu c jom  niem iec 
k im .

Kto będzie prezydentem USA

T r u n i a n  z a d o w o l o n y
z rezygnacji gen. Eisenhowera

Pól miiona ton zboża
, Poza tym  rząd radziecki zgodził 

Sl,f sprzedać Polsce dodatkowo na 
^ ru n k a c h  kredytow ych 200.000 
°.n zboża, co razem z poprzedni- 

dostawam i zboża ze Zw iązku 
radzieckiego do Polski wyniesie w

NOWY JORK, 27.1 (BS). — Oświadczenie generała Eisenhowera 
w którym stwierdził on, iż nie zamierza kandydować na prezydenta 
USA, stało się przedmiotem żywego zainteresowania prasy i opinii 
publicznej.

Uważa się na ogół, że Eisenhower 
w yco fa ł się z wyścigu wyborczego 
d e fin ityw n ie , ale jednocześnie zwra 
ca się uwagę na to, że tekst oświad 
czcnia na ten tem at pozostawia 
możliwość późniejszej zm iany de-

in tę rp re ta c ji i doszukiwania się 
u k ry tych  aspiracji.

Decyzja Eisenhowera w yw o ła ła  
radość zarówno wśród dem okra­
tów , ja k  i wśród repub likanów . D la 
T rum ana Eisenhower b y ł n iew ą tp li 
w ie  na jgroźniejszym , ew entualnym  

cyzji'. D zienn ik i /vskazu ją na to, że ’ p rzeciw n ik iem . Szereg ankie t, prze 
dla powiedzenia „n ie “  generał użył ; prowadzonych wśród o p in ii publicz
700 słów. A rgum en ty  jego pozo- ! nei w yka* a l° ' że jest to jedyny  spo 

. . .  , . 1 , ,. . śród ew entualnych kandydatów  re
staw ta ją szerokie pole do różnych i pub likańsk Ic lli k tó ry  cieszy się

........................................  ....... — ....---------------------- ,------------------------ I większą popularnością niż T rum an.
T Część dem okra tów  wyraża je d ­

l i  o z  p o c z ę c i e  i n t e n s u i i m j c n  r o k o i u a ń  nak pewien żai z powodu w yco fa -
-  — i i »—.u——-  — . i i n ia się E isenhowera z rozgryw ek

wyborczych. Dem okraci c i jy w i l i  
u k ry te  nadzieje, że generał da łby 
się nak łon ić  do kandydow ania z 
ram ienia dem okra tów  ha w icepre­
zydenta. W ystąpienie Eisenhowera 
obok Trum ana znacznie wzm ogło­
by szanse p a r ti i dem okratycznej.

Pierwsze trudności
przy montowaniu bloku zachodniego
L o n d y n , 27.1 (b s >. Korespon- 

” eh t „D a ily  Telegraph“  donosi o 
•'•’spoczęciu in tensyw nych rokowań 
dyplom atycznych pomiędzy W ielką 

cytanią a in n ym i k ra ja m i, zain 
be sow anym i w  „kon so lida c ji Eu 

r °t>y zachodnie j“ .
Pismo stw ierdza, że już  początek 

y °h rozm ów wykazuje, że pro,lek 
y Devi na utw orzen ia, systemu za 

b o d n io  - europejskiego, napotka 
ha znaczne trudności. Zdaniem  

ko respondemta. zmiana tradycy jne 
systemu p o lity k i b ry ty js k ie j wy 

1Tlag'a powzięcia specjalnej decyzji 
r ^adu. Korespondent podaje, iż w 
K w ili obecnej prowadzone są przy 

Shtowania do powzięcia ta k ie j de 
cyzjt

N iektó re  aspekty gospodarcze 
„nowego p lanu B ev ina “  rozpa try

O bserwatorzy uważają, że wobec 
rezygnacji Eisenhowera główna roz

wane są już  w  B rukse li przez eks g ryw ka  w  obozie j-e pu b likańs ipn i 
pertów , k tó rzy  badają zagadnienia 
u n ii celnej w  zw iązku z planem 
M arshalla. Szereg spraw  nie zosta­
ło ostatecznie zdecydowanych.

N ie  w iadom o jeszcze, czy W ielka 
B ry ta n ia  poprze federację państw 
europejskich, Czy ty lk o  sojusz opar 
ty  na w zajem nej pomocy i koordy 
nac ji systemu wojskowego i obron 
nego. Poza tym  nie zdecydowana 
jest kwestia, czy nowy pak t ma 
być sk ie row any jedyn ie  przeciwko 
agresji n iem ieck ie j, czy też prze- 
riiw ko ja k ie jś  trzecie j stronie.

nastąpi pomiędzy Thomasem De- 
w ey ‘em i  Robertem  Taftem . Obaj 
ci kandydaci nie k ry ją  się byn a j­
m nie j z tym , iż są bardzo zado­
w o len i z w yco fania się Eisenho­
wera.

Oświadczenie generała w yw oła ło  
rów nież zadowolenie stare j gw ard ii 
repub likańsk ie j, która rozum iała, 
że Eisenhower posiada lepsze szan­
se zwycięstwa niż ja k ik o lw ie k  inny  
kandydat, ale m iała co do niego 
pewne zastrzeżenia, nie u fa jąc  mu 
całkow icie . Stara gw ard ia  uważa­
ła  bowiem , że Eisenhower jest „n ie  
pew ny“  pod .względem po litycznym

i w  w ypadku w yboru  może ła tw o 
w yłam ać się. spod k o n tro li p a r ty j­
nej.

P rzywódcy L ig i popierającej w y 
sunięcie kan dyd a tu ry  Eisenhowera 
poda li do wiadomości, że w  zw ią­
zku z decyzją tego ostatniego nis 
w ystaw ian ia  swej kandyda tu ry  u- 
dzielą poparcia H a ro ldow i Stasse- 
now i. Z d rug ie j jednak strony 
przedstaw icie le L ig i w  k ilk u  waż­
nych stanach nie tracą nadziei na 
m ożliwość wysunięcia kandyda tu ry  
Eisenhowera w  czasie Kongresu 
p a r ti i repub likańsk ie j w  czerwcu 
b. r.

PO zakazie w ładz b ry ty jsk ich  od 
bycia w  N a d re n ii kongresu ludo ­
wego, poświęconego spraw ie jed 
ności N iem iec i  usta len ia spraw ie­
d liw ego pokoju, iden tyczny zakaz 
og łos iły  w ładze am erykańskie  wo 
bec planowanego na lu ty  kongresu 
ludowego w  B aw arii. F rancuskie 
w ładze okupacyjne przy łączy ły  się 
ze swej s trony także do tych żaka 
zów.

Jeszcze przed kon ferencją  fra n k  
fu rcką  zakazano w  am erykańskim  
i  b ry ty js k im  sektorze B e rlin a  dzia 
ia iności Zw iązku K u ltu ra lneg o  (K u l 
turbund). W ty m  samym okresie 
szereg dem okra tycznych dz ienn i­
kó w  w  Zachodnich N iem czech; o- 
trzym a ło  żakaz ukazyw ania się

P o lityka  m ocąrstw  zachodnich., 
a szczególnie w ładz okupacyjnych 
am erykańskich, spotyka się z nie 
k łam anym  entuzjazm em  wszyst­
k ich  wstecznych elementów. Oto 
n ie  da le j ja k  wczoraj, ju n k ie r  z 
Pomorza Szczecińskiego, b. czło­
nek pa rlam entu  H itle ra , obecnie 
jeden z przyw ódców  fra n k fu rc k ie j 
Rady Gospodarczej, Schlange -  
Schoeningen, oświadczył, dosłownie 
na plenum  Rady Gospodarczej

„Nasz generał C lay b ro n i obec 
n ie  in teresów  niem ieckich w  Wa 
szyngtonle. Towarzyszą m u nasze 
gorące życzenia. Rada Gospodarcza 
pow inna  uchw a lić  tak ie  ustawy, 
k tó re  poparły  jego pozycję w  Ame 
ryce .Jesteśmy przekonani ,ie  po li 
tycy  B izon ii nie zechcą uczynić nic 
co m ogłoby u trud n ić  sytuację czlo 
w iekow i, którego n ie  bez ra c ji aa 
zyw am y „naszym  generałem“

Nacisk kół wojskowych

Czy U S A  poprą
Arabów palestyńskich?

NO W Y JO RK, 27.1 (PAP). Zna 
ny dz ienn ika rp  i  rad iokom en ta to r 
am erykański Robert A lle n  u ja w ń if 
w  sw ej osta tn ie j au dyc ji rad iow e j 
szczegóły nacisku Departam entu 
Stanu i k ó ł w o jskow ych na prezy 
denta T rum ana w  spraw ie Palesty 
ny.

A lle n  s tw ie rd z ił że ad m ira ł Lea 
hy  i  Loy Henderson, jeden z auto 
rów  głośnej grecko -  tu reck ie j mo 
w y  prezydenta T rum ana, wygłoszo 
nej w  m arcu ub. r. (tzw. dok tryna  
Trum ana), domagają się o twartego 
wypow iedzenia się s tanów  Z jedno 
czomych po s tron ie  A rab ów  pale 
styńkich.

W ym ien ien i doradcy prezydenta 
T rum ana tw ierdzą,

Robert A lle n  po dkre ś lił w  swej 
audycji, że adm ira ł Leahy, k tó ry  
jest jednym  z na jb liższych dorad 
ców Trum ana, o rgan izu je  w  pra 
sie am erykańskie j kam panię, mają 
cą na celu zdyskredytowanie idei 
p r^ z ia łu  Palestyny.

Pertraktacje
amerykańsko -  radzieckie
w sprawie „Lend-Lease“

W ASZYNGTO N, 27.1 (API). W 
Waszyngtonie rozpoczęły się pe r­
trak tac je  w  spraw ie z likw idow an ia  
rachunku radzieckiego z ty tu łu  usta 
w y o dzierżawie i  pożyczce z okre 

że „p rzy jaźń  su w o jny, tzw . „Lend  iease“  Ro- 
70 m ilionów  A rabów  jest w ażn ie j kow ania podjęte zostały na pod- 
sza d la  Stanów Zjednoczonych, niż staw ie nowych, kom prom isowych 
los k ilkuse t tysięcy Żydów “ , I p ropozycji radzieckich-

i
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Zwycięstwo Nenni’ego
(eb) T y tu ł powyższy jest ty lk o  | dz ia ła  s ię  za je d n o lity m  frontem ,

fo rm a ln ie  słuszny.
F o r m a l n i e  —  ponieważ w y ­

raża fa k t, że kongres w łosk ie j p a r­
t i i  socja listycznej 525.332 glosami 
p rzec iw  257.099 poparł stanow isko 
N enn i‘ego, postanaw ia jąc utrzym ać 
je d n o lity  fro n t z kom unistam i w  
w yborach do parlam entu  (w  k w ie t 
n iu  b.r.) i  po wyborach.

F a k t y c z n i e  m am y do zano­
tow an ia  sukces nie ty lk o  Nenniego, 
ale socja lizm u w łoskiego w  całości, 
w ło s k ie j k lasy rcbotn ioeej w  ca ło ­
ści i  dem okrac ji w ło sk ie j w  ca ło­
ści. Podejm ująo w  zeszłym roku  
próbę rozłam u w  szeregach p a r ti i 
socja listycznej, Saragat spodziewał

ta k  ja k  go rozum ie ją  N enn i i  L e lio  
Basso.

W  m ow ie wygłoszonej na k o n ­
gresie P ię tro  N enn i poddał ostre j 
k ry tyce  rząd de Gaspcriego, zarzu­
cając chrześcijańskim  dem okratom  
tendencje neofaszystowskie. N enn i 
n ie  zaw ahał się przed przeprowa.

Oświadczenie amb. Paniuszkina:

Współpraca ZSBR i USA jest możliwa
mimo różnicy systemów

się, że uda mu się pociągnąć za so- j m i i  soc ja lis tam i je że li id z ie  o oce 
bą większość p a r t i i i  doprowadzić j nę poszczególnych aspektów  planu 
do izo lac ji kom unistów . Na to n ie - ; M arshalla . D a ł tem u w yraz N enn i
w ą tp liw ie  lic z y li p ro tek to rzy  i  in ­
sp ira to rzy  Saragata w  A n g lii i  w  
Stanaoh Zjednoczonych. Okazało 
się jednak, że Saragat źle ob liczył, 
poftzła za n im  co praw da znaczna 
część socja listycznej fra k c ji posel­
sk ie j, na tom iast masy p a rty jn e  po 
zosta ły przy obecnym k ie ro w n i­
ctw ie. W  w yborach do w ładz zw iąz 
ków  zawodowych saragatowcy do­
s ta li 2 czy 3 proc. ogólnej liczby 
głosów.

Rozbicie jedności k lasy ro b o tn i­
czej przez rozłam  n ie  udało się. 
Jak  w idać teraz, mocodawcy Sara 
gatc. uważają, żc pope łn ił on b łąd 
tak tyczny  i  że m ógłby o w ie le  w ię  
cej zdziałać pozostając w  p a rtii.  
D latego też od dłuższego czasu pra 
sa saragatowska zaczęła sugerować 
m ożliwość ponownego „po łączenia 
się“  obn skrzyde ł w łoskiego socja­
lizm u. W tó ru je  saragatowcom  lg n ą  
z io  Silone, fo rm a ln ie  n ie  należący 
an i do p a r t i i soc ja lis tycznej an i 
do g rupy  Saragata. Trzeba też 
wziąć pod «wagę, że n iek tó rzy  p ra  
w ic o w i socja liści w łoscy b y li roz 
tro p n ie js i od Saragata i  pozostali 
w  łon ie  p a r t i i s ta ra jąc  się od w e­
w ną trz  podważyć je j k ie run ek  je d - 
n o lito fro n to w y . Szczególnie ożyw io  
ną dzia ła lność ro zw in ę li om  w  
c h w ili ogłoszenia p lanu M arshalla . 
U s iłu ją  m ianow ic ie  powstrzym ać 
p a r t ie  od w ypow iedzen ia się prze 
c iw  tem u p lanow i, dążą do u n ie ­
m oż liw ien ia  dzia ła lności je d n o lite ­
go fro n tu  i  ostatecznego rozb ic ia  
go. N a czele tych praw icow ych so­
c ja lis tó w  s to ją  R om ita  i  Lom bar- 
do.

W  przeddzień kongresu w ło sk ie j 
p a r t i i socja listycznej cała reakc ja  
w łoska  i  zagraniczna sk ie row a ła  
sw o je  ciosy przeciw  lew icowem u 
k ie ro w n ic tw u  pa rty jnem u, pragnąc 
zdezawuować je  w  oczach mas par 
ty jn ych . Stosowane w  tym  celu na j 
rozm aitsze metody, próbowano na­
w e t podziałać środkam i „psycholo­
g icznym i“  na Nenniego i  jego kole 
gów, zarzucając im  niesam odziel- 
ność, uległość kom unistom  itp . N ic 
n ie  pomogło. O lbrzym ia  większość 
delegatów na kongresie w ypow ie-

W A S Z Y N G T O N , 27.1 (P A P ). —  A m b a sa d o r Z S R R  w  W aszyn ­
g ton ie , P a n iu s z k in  u d z ie li ł k o re s p o n d e n to w i „A s s o c ia te d  Press 
w y w ia d u , w  k tó ry m  p o d k re ś lił,  że Z w ią z e k  R a dz ie ck i g o tó w  je s t 

om  zaw anai 8,ę przeu przeprowa- g o d n ie  z zasadam i sw e j p o l i t y k i  z a g ra n iczn e j -  ro z w ija ć  s to su n k i 
(lżeniem ana log ii m iędzy p o lity k ą  j h a n d lo w e  ze S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i na p o d s ta w ie  n  r  ^
T r  u mana a M ussolin iego i  H itle ra . ; w ią z u ją c y c h  w  ty m  w y p a d k u  zasad. A m ba sad o r p o d k re ś liły  ze 2 roz-

------ "  — •“ *  1— “ — *“  ł ” " "  1 m a ite  u s tro je  mog<i "  ''n ó łp ra co w a ć  z sobą, je ś li t y lk o  is tn ie je  w o la

te j w s p ó łp ra c y . _______  -»

ZW iązkiem  Radzieckim  a Stanam i 
Z jednoczonym i uważam  za pożąda 
ną, ty m  bardzie j,' że narody obu 
k ra jó w  jednakow o są w  n ie j zain 
teresowane. '

— Czy n ie  uważa Pan wzra 
sta jących p rzeciw ieństw  m ię­
dzy Zw iązk iem  Radzieckim  i

O drzuc ił rów n ież koncepcję „ trz e ­
c ie j s iły “ , s tw ierdzając, że d la  so­
c ja lis tów  is tn ie ją  ty lk o  d w a  obozy: 
im peria lis tyczny  i  a n ty im p e ria li- 
styczny.

O czywiście is tn ie ją  jeszcze poważ 
ne różnice zdań m iędzy kom unista

stw ie rdza jąc, że w łoscy socja liści 
nie odrzucają p lanu M arsha lla  w  
ogóle, a le  sprzec iw ia ją  się jego o- 
becnej postaci ja ko  narzędzia p o li 
ty k i im p e ria lis tyczn e j USA. W yda 
je  snę jednak, że na na jb liższy  o- 
kres uzasni taka ocena nie  może 
przeszkodzić w łosk im  socja listom  
w  fak tyczne j walc© z tym  planem. 
N io bow iem  n ie  w skazuje na to, 
żeby p lan  M arsha lla  m ia ł zm ienić 
sw ó j cha rak te r po lityczny. Jakko l 
w ie k  w ięc  potoczą się w yp a d k i w  
dalszej przyszłości, s tw ie rdz ić  moż 
na jedno : do w yborów  k w ie tn io ­
w ych w łoska  klasa robotn icza p ó j­
dzie zjednoczona.

P y tan ia  korespondenta i  odpo­
w iedz i ambasadora P an iuszkina 
b rz m ia ły :

—  Czy p rzew idu je  Pan poprą 
wę stosunków  m iędzy Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  a Stanam i 
Z jednoczonym i?

—  Poprawę stosunków m iędzy

Frank uiięźniem dolara

Musitan usitafe przekonać parlament
o korzyściach dewaluacji

P A R Y Ż, 26.1 (API). Wczorajsza 
sesja francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego1 poświęcona by ła  w  ca; 
łości dyskus ji nad rządow ym  p ro ­
jek tem  ustaw y o dew a luacji f ra n ­
ka i  o w prow adzeniu wolnego ry n  
k u  na złoto i  n iektóre  dewizy.

W ł o s i  p r o t e s t u j ą .
przeciw obecności okrętów OSA

R ZY M , 27.1 (PAP). N ow y dzień 
m ik rzym sk i „ I I  Paeze“  donosi, że 
w  porcie  T aran to  wysadzono na 
brzeg 300 żo łn ie rzy am erykańsk ie j 
p iechoty  m orsk ie j. W  porcie, ja k  
ko m u n iku je  dz ienn ik , zna jdu ją  się 
obecnie lo tn isko w ie c  „M id w a y “ , 
k rą żo w n ik  „E llis o n " oraz k ilk a  
kon trto rpedow ców . W edle in fo rm a 
cy j prasow ych pod koniec stycznia 
w  T a ran to  znajdzie się ju ż  18 ame 
rykań sk ich  okrę tów  w ojennych .^ _ 
.Oczekuje się p rzybyc ia  k rą ż ó w if f  
ka „P o rtsm u th ", na  którego pokła 
dzie przy jedzie  now y dowódca Śród 
ziem nom orskie j f lo ty  USA, adm i 
ra ł Sherman. D z ienn ik  „U n ita “  do 
nosi, że ośw iadczenie Shermana, 
zgodn ie z k tó ry m  zadania am ery­

kańsk ie j f lo ty  ną m orzu Środzie 
m nym  sprowadzają się do podtrzy 
m yw an ia  p o lity k i USA, w yw o ła ło  
fa lę  p ro testów  w  Taran to , B a ri i 
pozostałych m iastach A p u lii. W 
B a r i rob o tn icy  podstaw owych ga 
łęz i przem ysłu p rze rw a li na pół 
godziny pracę i  na w iecu  u c h w a lili 
rezo lucję, po tępia jącą p o lity k ę  rzą 
du de Gasperhego, k tó ry  ponosi 
odpójyiedgiąjnpść za bezcęrem pnial 
ną in te rw enc ję  im p e ria lis tó w  ąm o 
ryk a ń s k ic h  "  we W łoszech,'" zmierza 
jących do opanowania w o jskow ych  
baz w łoskich .

Protesty, i dem onstracje przeciw  
ko in te rw e n c ji am erykańskie j sze 
rzą się w  całych po łudn iow ych  W ło 
szech.

Zażarte boje^ ui Grecji.

Słabość, armii ateńskiej
potwierdza min. Stmfios

LO N D Y N  27.1. (PAP) — Jak do- | arm ię dem okratyczną m iasta A ra k -  
noszą z A ten, najpoważniejsze w a l- , hova rozb ito  2 ba ta liony rządowe
k i w  ciągu ostatn ich 10 dn i toczą 
się w  E to łoaka rnan ii, zwłaszcza na 
terenach, położonych na pó łnoc od 
m iasta Naypaktos. Po zajęciu przez

Leopold I I I  wyfectiał do USA
i nadal domaga się plebiscytu

B R U K S E LA , 27.1 (Telepress), Leo Wp}yw  na Trum ana w  p rzych y l-
po ld I I I ,  b y ły  k ró l B e lg ii udał się 
te L izbony  do Hawany, s ta tk iem  
„S om m elsd ijk “ . S tam tąd pojedzie 
on do Stanów  Zjednoczonych.

Tutejsze ko ła  dyplom atyczne 
stw ierdza ją, że Leopold nie chcia ł 
zostawić w  S zw a jca rii następcy 
tronu , księcia B a ldw ina , gdyż oba 
w ia ł się, że podczas jego nieobec­
ności przeciw n icy Leopolda m ogli 
cy sprowadzić m łodocianego księ­
cia do B e lg ii ' i  p roklam ow ać go ' 
kró lem .

Leopold udał się do A m e ry k i na 
skutek zaproszenia, ja k ie  o trzym a ł 
od rządu am erykańskiego, za po­
średnictw em  ambasadora U SA w  
B rukse li. W izyta jego w  B ia łym  
Domu ma się przyczyn ić do „ro z ­
w iązan ia problem u kró lew skiego“ .

Przed opuszczeniem S zw a jcarii, 
Leopold u d z ie lił w yw iad u  pism u 
ro ja lis tycznem u, „L a  L ib re  B e lg i­
que“ , w  k tó ry m  w ypow iedz ia ł się 
jeszcze raz za koniecznością prze­
prowadzenia p leb iscytu w  jego 
spraw ie. Podczas sw o je j w iz y ty  w  
W aszyngtonie uczyni on wszystko, 
aby przekonać prezydena Trum ana 
o słuszności swoje j tezy. M ając roz 
leg łe  stosunki w  am erykańskich 
ko łach w ie lk ie j finans je ry , Leopold 
może z ła tw ością  zm obilizować czo 
łow e osobistości USA, k tó re  w yw rą

nym  dla k ró la  k ie runku . W ta k im  
w ypadku przeprowadzony zostanie 
„p leb iscy t“ , k tó ry b y  zapew nił Leo­
po ldow i znaczną większość głosów.

oddzia ł żandarm erii. P artyzanci 
zaa takow ali m iasto Plátanos, gdzie 
b y ły  skoncentrowane oddzia ły rzą­
dowe, k tó re  n ie  zdążyły  z odsieczą 
do A rakhova.

W edle in fo rm a c ji p iasy  ateńskie j 
w  re jon ie  m iasta P látanos toczą się 
zażarte boje.

M in is te r w o jn y  S tratos po dkre ­
śla jąc zaciekłość w a lk  pod P la t-  
nos i  K on icą  ośw iadczył, że arm ia  
rządowa jest zby t słaba, by z po­
wodzeniem  odpierać a ta k i p a r ty ­
zantów  we w szystk ich  częściach 
G recji.

Nouie szczegóły „B łęk itnego  p lanu “

Adm. Annhon swslępcci Petaina?
P AR YŻ, 27.1 (A P I). Jak  donosi działa lność ¡szczególnie na obsza- 

d z ie n n ik  „L ib e ra tio n “  u jaw n iono  j rach po łudn iow e j F ra n c ji, A F L  — 
we F ra n c ji nowe szczegóły faszy i ta jn a  a rm ia  podziemna, dzia ła jąca

Staniami Zjednoczonymi za n i* 
uchronne ze względu na różni­
ce między 2-oma systemami P® 
litycznymi?

—  P o lity k a  zagraniczna Z w iązku  
Radzieckiego uznaje fa k t  is tn ien ia  
dwóch różnych systemów. Gospo 
darcze system y Stanów Zjednoczo 
nych i  Z w ią zku  rad z ie ck ieg o  róż 
n ią  się od siebie, je dn ak  w  czasie 
w o jn y  n ie  w a lczy ły  one ze sobą, 
lecz współpracowały. Jeśli dwa 
różne systemy m og ły współpraco 
wać w  czasie w o jn y , dlaczegóż by 
n ie  m og ły współpracować w  cza­
sie pokoju?

Rzecz jasna, że je ś li będzie wola 
współpracy, to  będzie ona w  pe łn i 
m ożliwa, niie bacząc na różnice 
systemów. Jeśli zaś n ie  będzie te j 
w o li, to może dojść do tarć, naw et 
p rzy jednakow ych sysitemach. Róż 
niee systemów n ie  s tanow ią  w ięc 
przeszkody d la  popraw y i  d la  roZ 
w o ju  po litycznych, gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h  stosunków m iędzy - 
naszym i k ra ja m i.

— Czy ma Pan zamiar podjąć 
starania o zwiększenie obrotów 
handlowych między Związkiem  
Radzieckim a Stanami Zjedn» 
czonymi? Jakie towary Związek 
Radziecki chciałby sprowadzać 
zo Stanów Zjednoczonych?

— Oba nasze k ra je  są jednakow o 
zainteresowane w  zw iększen iu wza 
jem nych obro tów  hand low ych. O- 
becnie jednak  am erykańskie  orga 
ny, regulu jące w ym ianę  handlową» 
stosują wobec hand lu  ze Zw iązk iem  
R adzieckim  m etody, mające cha-rak 
te r  dysk rym inacy jny , co oczyw iś' 
cie n ie  sprzyja rozw o jo w i hand lu 
m iędzy naszym i k ra ja m i.

— W  jak i sposób Stany Zje« 
noczone mogą najskuteczniej 
pomóc Związkow i Radzieckie-

. mu w  odbudowie zniszczonych 
podczas wojny terenów?

— Jak w iadom o, Zw iązek Ra­
dziecki. rea lizu je  S -le to i p lan  odbu 
;dowy, i  rozw o ju  swej ' ’gospodarki, 
narodowej. P lan ten  op iera się na 
wszechstronnym  w yko rzys tan iu  
w łasnych zasobów k ra ju . R ów no ' 
cześnie Z w iązek  Radziecki wznaw ia 
1 ro z w ija  swe stosunki hand lów * 
z in n y m i k ra ja m i. D latego odpo* 
w iedz ią  na Pańskie pytan ie  byłaby 
no rm a lizac ja  hand lu  radziecko '  
am erykańskiego. N ie  należy pom> 
nąć m ilczeniem  okoliczności, że 
rea lizac ja  ja łta ń sk ich  i  poczdam ' 
skich uchw a ł w  spraw ie reparacji 
m ia łaby w ie lk ie  znaczenie.

—  Czy spodziewa się Pan ry 
chłego wznowienia pertrakta ' 
cji z Departamentem Stanu ^  
sprawie uregulowania rozliczę® 
wynikających z „Lend-Leasu“ -

C r lm s a  —  T ak i es t Jeszcze 16 g rudn i*M S t fm C Z W B  W  1947 r  rząd radz ieck i przedstaw«
LO N D Y N  27.1. (PAP). Na posie- w  n0cie w e rba lne j rządow i amery 

dzeniu Izby  G m in w yg ło s ił m in i-  kańsk iem u swe wnioski w  s p r a l i*
s ter C ripps przem ów ien ie, w  k to -  ------ ...»------- — .<«— -»■
rym  w yra z i} się k ry ty c z n ie  o fra n -

P rem ier Schuman usiłow ał _ prze­
konać deputowanych o korzyściach, 
w yp ływ a jących, z p ro jektow ane j u - 
stawy i  próbow ał bagatelizować je j 
s trony ujemne. D łuższy ustęp swe­
go przem ówienia, pośw ięcił p rem ier 
sprawie oddźw ięków, ja k ie  ustawa 
o dew a luac ji w yw o ła  w  innych  k ra  
jach. Zdaniem  jego różnica zdań, 
jaka  u ja w n iła  się w  rozm owach 
m iędzy francusk im  m in is trem  f i ­
nansów M ayerem  i  b ry ty js k im  m i­
n is trem  skarbu Crippsem, nie po­
w inna  w p łynąć na b ry ty js k o -fra n - 
cuską współpracę gospodarczą. F rań  
cja ma zam iar nadal współpraco­
wać z M iędzynarodow ym  F undu­
szem M onetarnym  i  opracować spo 
soby dla uspokojenia o p in ii swo­
ich sąsiadów. „M am  wrażenie — 
oświadczył Schuman — że p ro je k ty  
nasze nie  przyniosą żadnej szkody 
St. Zjednoczonym  i  europejskim  
sąsiadom F ra n c ji'

D ticiośj k tó ry  n a zw a ł'n o w ą  ustawę 
prem fą dla  spekulantów. Podkre­
ś lił on, że oświadczenie Schumana 
p rzy ję te  zostało zim no przez Zgró 
mad zenie Narodowe i  zw ró c ił uw a­
gę na fak t, iż rząd czyni z F ra n c ji 
in s tru m en t spekulacji am erykań­
skie j. F rank  będzie w ięźniem  do­
la ra  — powiada Duclos — a g ie ł­
da paryska stanie się oddziałem 
W a ll S treet“ . Ceny tow arów  J m -  
pro tow anych wzrosną w  dw ó jna­
sób, natom iast eksport do stre fy  
do la row e j n ie  zwiększy się w  tym  
stopniu, p rzy  tym  n ieprzychylne 
stanowisko W. B ry ta n ii zamknąć 
może dla F ra n c ji ry n k i s te rlingo-

stow skiego spisku o nazw ie „B łę  
k itnego  p lanu “ , ad m ira ł A uphan 
je s t w  posiadaniu odręcznego lis tu  
m arszałka Petaina, k tó ry  naznacza 
go sw ym  ew en tua lnym  następcą. 
A d m ira ł Auphan, k tó ry  przebywa 
w  u k ry c iu  w  S zw a jca rii zorganizo 
w a ł t. zw. „D y re k to r ia t“  m ający 
za zadanie koordynację  ta jn y c h  u- 
g rupow ań faszystow skich we F rań 
c ji. Z na jdu jem y w  n im  wysokich 
o fice rów  i  mężów stanu ja k  adm i 
ra ło w ie  —  B lehau t i  Fornet, osła 
w io n y  generał B ergere t oraz zna 
ny ko lab o rac jon is ta  i  b. red ak to r 
praw icow ego tygo dn ika  „G rin - 
g o lre " de Carbuccia. , 

D y re k to r ia to w i podlegają trzy  
organizacje: M A C  —  ruch an tyko 
m un istyczny, k tó ry  ro z w ija  swą

cuskiej re fo rm ie  finansow ej. M ó w  
ca zaznaczył, że rz ą d . francu sk i n ie  
p rz y ją ł do w iadom ości poważnych 
zastrzeżeń b ry ty js k ic h  p rzec iw ko  
re fo rm ie  finansow ej, m im o że 
W ie lką  B ry ta n ię  łączą z F ranc ją  
rozległe stosunki hand low e i  ścisła 
współpraca po lityczna. Rząd b ry ­
ty js k i —  zaznaczy ł' C ripps —  bę­
dzie m usia ł podjąć odpow iednie 
środki, aby zachować dotychczaso­
w ą w artość fu n ta  szterlinga.

Następnie C ripps podał do w ia ­
domości, że rząd b ry ty js k i n ie  za­
m ierza zm ienić k u rsu  szterlinga w  
stosunku do in n ych  w a lu t. W  k o ń ­
cu C ripps w y ra z ił przekonanie,, że 
francuska re fo rm a  finansow a bę­
dzie m ia ła  cha rak te r prze jśc iow y 
i  n ie  będzie s tanow iła  przeszkody 
na drodze do u rzeczyw istn ien ia

w  Departam entach W schodnich o- 
raz n iez inden f ¡kow ana jeszcze 
przez po lic ję  grupa dz ia ła jąca na 
zachodzie F ra n c ji.

A resztow any przed k ilk u  d n ia ­
m i baron de Coudray b y ł specja ł- . . . .
nym  łączn ik iem  pom iędzy D yre k to  ■ akcp kopa lń  zło ta  p o d n io s ą  ę.

p łańu  Bevina.
Na giełdzie lo ndyńsk ie j zanoto- te rm em  His D a lek ie*“

wano poważny spadek kursów  b ry  szczeP»®
ty j skich a k c ji państwowych. K u rsy

uregu low an ia tych  rozliczeń.
—  Czy Pan zam ierza obecn*® 

lu b  w  na jb liższe j przyszłoś® 
w znow ić  radziecko - ameryU*® 
skie rozm ow y w  spraw ie pożyt­
k i d la  Zw iązku Radzieckiego ^  
wysokości 1 m ilia rd a  do larów-

— Nie. W  obecnej sy tua c ji 
mam  zam iaru w ys tąp ić  z in i c ja ł  
w ą w  ty m  k ie ru n ku . M yślę, że P 
życzka, o k tó re j mowa, po w in h  
być trak tow a na  ja ko  no rm alne h a® 
dlow e przedsięwzięcie w  interes* 
obu k ra jó w . N iek tó re  jednak ko i 
am erykańskie  odnoszą się do te»0 
zagadnienia inaczej. .

—  Co Pan, ja k o  o fic ja ł* "
przedstaw ic ie l Z w iązku  Rad**® 
k iego w  K o m is ji d la  Dalekie® 
Wschodu, sądzi o tryb ie , W 
k im  K om is ja  kon tro lo w a ła  « 
p ity k ę  so juszn ików  w  stostt**B 
do Japon ii?  _ , i

Jak  w iadom o, do najważą1

ria tem  a trzem a w ym ie n io n ym i ta j 
n y m i organ izacjam i.

Dotychczasowe aresztow ania 
wskazują, że oddzia ły  spiskowców 
re k ru to w a ły  się spom iędzy by łych  
ko labo rac jon is tów , m il ic j i  v ic h is - 
tow sk ie j, by łych  SS-owców oraz 
e lem entów  s k ra jn e j p ra w icy . W ie 
lo k ro tn ie  stw ie rdzono, iż  do spisku 
zam ieszani b y li obecni zw o lenn i 
cy de G au lle ‘a i  członkow ie „Z je d  
noczenia N arodu  Francuskiego“ .

Z m iany te pozostają w  zw iązku  z 
dewaluacją franka .

„Protokół M“ -  falsyfikatem
LO N D Y N  27.1. (PAP).' T ygodn ik  

„People“  donosi, że „p ro to k ó ł M “  
okazał się fa lsy fika tem . P ism o po­
w o łu je  się p rzy tem  na dobrze po­
in fo rm ow ane  źród ła i domaga się, 
aby rząd b ry ty js k i o fic ja ln ie  p rz y ­
znał, że „p ro to k ó ł M “  s tanow i p ro ­
w okacje

Wschodu należy niedopuszczeń j 
do odrodzenia się m ilita rys tyc® * 
Japon ii oraz dem okra tyzacja  
k ra ju . Jednakże sytuacja  pod y  
względem  n ie  jest zadaw a la j* 
na co należy zw rócić baczną uW 
gę.

16 k w W a  w y b o ry  

we Włoszech d,
R Z Y M  27.1. (PAP). P rem ie r jj 

Gaspćri ośw iadczył na  laX°  # 3  
„Messagero", iż  rząd w ło sk i nJ® .yr 
zam iaru  zm ieniać da ty wyb® bfi 
wyznaczonych na 18 k w ie tn ia
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Terenoiue Rad^ Narodome

Ośrodki naszego życia publicznego
RACE terenowych Rad Narodo 

wych znajdują na ogół mało 
■Wyrazu w prasie codziennej. Pisze 
81? oczywiście o obradach Rady Na 
ic>dowej we własnym mieście, po- 
^ec ie  czy województwie, ale c 
^ym  i  co się pisze? Omawia się za 
1Wyczaj uchwały Rady Narodowej 
łąko przejaw jej funkcyj w samo­
rządzie terytorialnym w dawnym 
ego słowa znaczeniu.

Jednakże nasze terenowe Rady 
' arodowe mają na każdym swoim 
szczeblu daleko większe uprawnre- 

niż przedwojenne rady miej- 
s le czy gminne, powiatowe czy 
w°jewódzkie — i  są ciałem spolecz 
®yrn zupełnie innego typu. Nie chc
dzi nawet o to, że przedwojenne ra
riy samorządowe był faktycznie w 
swoich czynnościach „wyręczane“ 
Przez wójta, starostę albo wojewc 

Ustawowy zakres działalności 
®*szych Rad Narodowych jest dale 

0 większy, niż kompetencje same 
rządu przed wojną. Rady Narodo- 

mają nie ty lko prawo lecz obo 
^zek (w swoim terenowym zakre 

e) kontroli wszystkich władz, u- 
rzędów, przedsiębiorstw, zakła- 

w państwowych itp. — z wyjąt- 
c' lern centralnych i  niektórych 
^ynności aparatu rządowego, ktć 
_ z natury rzeczy muszą być oto 
w°n® tajemnicą, jak np. sprawy 

°.lskowe, bezpieczeństwa, docho- 
śledczych itd.

rtiv ŝ rawz°ńan âch, które czyta- 
, y  w prasie z różnych posiedzeń 
ni SZC2c-gółnych Rad Narodowych 
^ 5  y nic o tej stronie działalności 
dow- n*e dowiadujemy, albo 

radujemy się tyle co nic. 
ap °dzi nie o formalną stronę 

a*e 0 najbardziej za- 
\TC1?ą’ ^  zat°żeniu swoim Ra- 
Narodowe są to szkoły służby 

°ywatelskiej i trzeba, żeby kon- 
przeprowadzały nie tylko po 

°>ane do tego organy państwo-. 
^.e' ale także i koniecznie czynni 
; Społeczne i obywatelskie. Urzęd 

K Państwowy przy wypełnianiu 
0j5° ich funkcji jest w stosunku do 
^yw ate la  władzą i jest rzeczą ko 
^,e,CZna' żeby obywatel kontrolo- 
n ai’ i ab ta władza w stosunku do 

6go wywiązuje się ze swoich o- 
ynazków i uprawnień.

Uprawnienia terenowych Rad 
Narodowych są ogromne, są na- 
pewno wyrazem obrony obywatela 
przed biurokracją i  są istotnym 
wyrazem demokratyzacji naszegc 
ustroju. Należy zaś w  tym  wszyst 
kim  podnieść jeden moment — za­
gadnienie i  znaczenie Rad Narodc 
wych na najniższym szczeblu, czy 
l i  rad gminnych.

Dziewięćdziesiąt procent ludno­
ści naszego państwa reprezentują 
rady gminne i  to określa, jak wiel 
ka ilość interesów naszej ludności 
zależna jest od działalaności tych 
rad. Zasadniczo biorąc, nie wiemy, 
jaka jest w  tej chw ili suma dzia­
łalności gminnych Rad Narodo­
wych, rozumiemy tylko, że w  nich 
koncentruje się m. in. sprawa wy 
chowania obywatela po przez czyn

ny jego udział w pracy publicznej 
Obecnie zakres działalności' gmin­
nych Rad Narodowych został jesz­
cze rozszerzony przez przyznanie 
im  prawa wyznaczania sędziów dc 
Sądów Obywatelskich.

Wszystkie te sprawy koncentru 
ją  się w Radzie Państwa. Zasadni­
cza tendencja od góry jest taka, a- 
żeby powiatowe Rady Narodowe 
w zrozumieniu znaczenia rad gmin 
nych pracowały nad dalszym przy 
sposobieniem ich do pracy. Ale mu 
simy do tego dodać, że od dawna 
już nie był zwołany zjazd przewód 
niczących Wojewódzkich Rad Na­
rodowych, z których sprawozdań 
moglibyśmy się dowiedzieć, jak roz 
w ija się praca terenowych Rad 
Narodowych w  całym kraju.

St. M.
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Dziś bliżsi sobie, niż kiedykolm iek

Ślemy z Polski życzenia i) krainie
z okazji 30 lecia USRR

Z okaz ji 30-ej ‘ rocznicy powstania
U k ra in y  Radzieckie j zostały w ysła  
ne następujące depesze:

Do Przewodniczącego Rady M in i­
s trów  USRR Pana D. S. K oro tczen- 
ko w  K ijo w ie :

W dn iu  30-ej roczn icy powstania 
U k ra iń sk ie j R e pu b lik i Radzieckie j 
przesyłam  Panu, Panie Prem ierze 
i  N a rodow i U kra ińsk iem u serdecz­
ne życzenia w  im ien iu  swoim  i  Rzą 
du Rzeczypospolitej Polskie j.

Naród uk ra iń sk i, od w ie kó w  są­
siadu jący z narodem  po lsk im  uzy­
ska ł dzięki W ie lk ie j R ew o luc ji Paź 
dz ie rn ikow e j możność zbudowania 
swego by tu  państwowego i  w  cią­
gu la t trzydziestu  przekszta łc ił swą 
O jczyznę w  kw itn ą cy , bogaty k ra j 
socjalizm u. Dziś b liżs i sobie, n iż  k ie  
dyko lw iek , pam ię tn i na straszliwe 
zniszczenia zadane obu naszym k ra  
jo m  przez faszystowskie hordy, łą ­
czym y się z b ra tn im  narodem  Re­
p u b lik i U k ra ińsk ie j we wspólnych 
dążeniach do zapewnienia pokoju.

Kilka kropek nad „iu
Oświadczenie rzecznika MSZ w sprawie przemów enla m «. 8evlita

We w sp łópracy naszych narodów 
w id z im y  gw arancję  odbudow y i  daj 
szej rozbudow y naszych k ra jó w , 
gw arancję  naszego i  ogólnego bez­
pieczeństwa i pokoju.

(—) Józef Cyrankiewics

Do Pana D. Z. M anuilskiego, m i­
n is tra  spraw  zagranicznych USRR 
w  K ijo w ie :

W zw iązku z trzydziesto leciem  
U k ra iń sk ie j Socja listycznej R epub li 
k i  Radzieckie j proszę p rzy jąć  Pa­
nie M in is trze  m oje na jserdecznie j­
sze życzenia. N aród nasz z dum ą 
i  radością przyg ląda się sukcesom 
i  osiągnięciom bra tn iego NaroćM 
Ukra ińskiego,, z k tó ry m  łączą go ser 
deczne sąsiedzkie w ięzy. W spólna 
w a lka  P o lsk i i  U k ra m sk ie j S ocja li 
stycznej R e pu b lik i Radzieckie j w  
obronie poko ju  um ożliw ia  obu na­
szym narodom  zaleczyć ciężkie ra ­
ny, o trzym ane w  czasie osta tn ie ! 
w o jny , ja k  rów nież przyczyn ia sią 
do dalszego wzm ocnienia p rz y ja ź n i 
i w spółpracy m iędzy naszym i na ro ­
dami.

(—) Zygmunt Moclzelewsu*

Na odbyte j w czora j kon fe renc ji 
w  MSZ., w  zw iązku z py tan iam i 
dz ienn ikarzy na tem at stanowiska 
Rządu Polskiego wobec ostatniego 
przem ów ienia m in . Bevina, rzecz­
n ik  Rządu m in . pełń. W ik to r Grosz 
pow iedzia ł, co następuje:

Nie widzę powodu, aby przypisy­
wać przemówieniu p. Bevina, z któ 
rym  tak bardzo harmonizuje prze­
mówienie p. Churchilla, jakieś 
„przełomowe znaczenie“. Wymowa 
jego sprowadza się raczej do tego, 
że rezygnując z niektórych niedo­
powiedzeń, stawia kilka kropek nad
1«Jł* •

Stosunek Rządu RP. do wszelkich 
prób podziału świata na bloki jest 
powszechnie znany. Rząd RP. uw a­
ża taki podział za niebezpieczny dla 
sprawy budowania trwałego poko­
ju. Polityka nasza — polityka współ 
pracy ze wszystkimi państwami, któ 
re pragną z nami współpracować 
na gruncie wzajemnego poszanowa 
nia suwerenności — dowodzi, że 
zmierzamy w  praktyce do zacieśnię 
nia więzów współpracy międzyna­
rodowej.

Na tym tle uwagi p. Bevina pod 
adresem Polski nie zawierają nic 
nowego. Zdradzają może tylko iry ­
tację z tego powodu, że Polska 
dzięki entuzjazmowi milionów pro­
stych ludzi, odbudowuje się włas­
nym wysiłkiem na własną modłę I

h y c h l261-6811 dokum entów, u ja w n io ic a ła  akcja by ła  zain ic jow ana przez 
¿tórp ^ rzez w yd z ia ł zagraniczny PC K ' n iem ieckiego starostę M ie lca Schlue 
sk i ch Znalaz}y si<? ostatriio  w  po l- 
hie „ . ręk ach, zwraca uwagę zezna- 
¿0rn. R e ck ieg o  kom isarza (Landes 
8 t * * * )  P.ow. M ielec Ryszarda 
r 6rn k®, złożone przed p roku ra to - 
lin ie  S>tanó'w Z jednoczonych w  Ber

i4? ewneg ° dnia, by ło  to w  roku

poryweno dzieci polskie do Niemiec
w celach germanizacji

byę? zeznaje Stuebeke — po przy 
Usłv<T , ntojego urzędu w  M ie lcu 

m  Płacz • k rz y k i dzieci w  
d z i i ! lm tn Pokoju. Jakdziałp*1Hn P °koju. Jak się dow ie- 
f ych m ’ P ik a ło  pięcioro dzieci, k tó  
do n r °dzice b y li nastaw ieni wrogo 
Cze„ 3Jadowego socjalizm u, wobec 
he dzieci te zostały im  odebra- 
ftiię 1®.ern w ychow ania ich w  n ie- 
dżinjg m ^ ucku  p rzy  n iem ieckie j ro 
k jg j /  dla zabezpieczenia n iem iec­
ko t ii rW i' .^ tw ie rdz iłem , że chodzi 
*2y n °. dzieci tak ich  rodziców, k tó  
aie posiadali obyw ate ls tw o polskie, 

S tu °K ^ niem ieckie  nazw iska“ , 
k tó ry 'Sb*ie  zeznał da le j, że rodziny, 
h  ZunL?Zieci te porwano, nie zna- 
kecon -nie i^zyka niem ieckiego. Po 
tv iat °  natychm iast opuścić po­
ro a ^ 'p ie c k i.  W spomniane pięeio- 
łn *eck-eCi rozdzielono m iędzy nie­
go a ^  rodziny, p rzy czym jedne- 
^kuebke ° pc° w  w z’3ł  do siebie sam

Szo?? . Porwanie dzieci odb iło  się 
P°lsk 1!̂  ecklem  m iędzy ludnością 
Pok0 a i. w yw o ła ło  poważne zanie- 
ly  — zeznał dosłownie b y -
ci omisarz M ielca. Jedno z dzie- 
k^reb ” d °sta ł“  n ie ja k i G ustaw 
CzasiS' .k tó ry  rów nież b y ł w  innym  

komisarzem Mielca.
Ł dale j po tw ie rdz iło  śledztwo

te ra  oraz jego zastępcę doktora 
Schm idta, k tó rzy  chc ie li się przypo 
dobać swoją działa lnością guberna 
to row i krakow sk iem u dr. W endle- 
row i, będącemu rzekom o b lisk im  
k re w n ym  H im m lera .

Schm idt i Schlueter p ro w a dz ili 
zakro joną na w ie lką  skalę akcję 
germ anizacyjną, p rzy czym —- ja k  
zeznał przed p roku ra to rem  am ery­
kańsk im  Stuebke —  k ie ro w a li się 
zasadą: „Jeże li naw et ma zdechnąć 
stu Polaków, to  jedno podanie się 
za Volksdeutscha jest ważniejsze“

Stuebke dodał p rzy badaniu, że 
p rzy  zabieran iu przez po lic ję  dzieci 
rodzicom, dochodziło do wstrząsają 
cych scen, k tó re  bu dz iły  powszech­
ną odrazę wśród ludności. Zdarzyło  
się też pa rokro tn ie , że porwane 
dzieci m y li ły  czujność n iem ieckie j 
p o lic ji i ucieka ły, aby po d ług ie j 
tułaczce odnaleźć rodziców.

Na zapytanie prokura to ra , czy 
ludność niem iecka w iedzia ła o ta ­
k ich  porw aniach dzieci, Stuebke od 
pow iedzia ł:

W B e rlin ie  n ik t  nie chcia ł w ie ­
rzyć, że coś takiego w  ogóle m ia ło  
miejsce.

Dodał on wreszcie, że zabrane 
przez niego dziecko zupełnie zapom 
n ia ło  języka ojczystego.

Przypom nieć należy, że większość 
porw anych dzieci żyje nadal w  
Niemczech w  środow isku niem iec­
k im , przy czym poszukiwania p ro­
wadzone przez władze polskie na­
tra f ia ją  na poważne trudności ze 
względu na w ie lk ie  postępy germ a- 
nizacj*

nie chce podporządkować się pla­
nom sprzecznym z suwerennością 
i interesem Polski.

Wyłuszczony przez p. Bevina plan 
Związku Zachodniego nie służy, 
ani sprawie pokoju, ani sprawie Eu 
ropy, je j rozwojowi i niezależności.

Dziw i nas ogromnie fakt następu­
jący. P. Bevin tłumaczy zaniepoko­
jonej opinii światowej dyktowaną 
przez Stany Zjednoczone politykę 
rozbijania świata i budowania blo­
ku zachodniego, tego bloku, które­
go cementem będą Niemcy Zachod­
nie. Tłumacząc tę skazaną na nie­
powodzenie politykę, min. Bevin

skę na odcinku naszych spraw wew  
nętrznych.

Odrzucamy wszelkie' insynuacje 
na temat decyzji Polski odnośnie 
planu Marshalla, Wydaje nam się 
natomiast, że te państwa, które 
wzięły udział w  t. zw. planie M a r­
shall, muszą dzisiaj tłumaczyć się 
przed własną opinią publiczną, 
szczerze zaniepokojoną znanym po­
wszechnie rozwojem wydarzeń.

Opinia polska śledzi p całym spo 
kojem krzątaninę dookoła bloku za 
chodniego w  pełnym przekonaniu, 
że wyzwolone w  wyniku zwycię­
stwa nad faszyzmem potężne siły 
pokoju pokrzyżują próby odrestau-

uznał za możliwe zaatakować Pol- rowania monachijskiej Europy.

„Wiosna Ludów" była również wiosną dla ludu polskiego
Deklaracja ideowa Ozólnopalskiego Komitetu OŚcłiodu 1848 r.

P rezyd ium  Ogólnopolskiego K o ­
m ite tu  Obchodu S tulecia „W iosny 
L u d ó w “ w yda ło  deklarac ję  ideową, 
stw ierdzającą, iż  „W iosna lu dó w “  
by ła  rów nież w iosną dla. Polski.

Obok w ystąp ien ia  po raz p ie rw ­
szy w  dziejach, ja ko  s iły  odrębnej, 
św iadom ej swej odrębności i  sta­
w ia jące j sobie daleko w  przyszłość 
sięgające cele nowoczesnej k lasy ro 
botn icze j; przyn iosła  ona w  W ie l- 
kopolśce przebudzenie się narodowe 
i  społeczne chłopa polskiego, k tó ­
r y  po raz p ierw szy w  dziejach na­
szej w a lk i w yzw oleńczej w z ią ł m a­
sowy dobrow olny pełen entuzjazm u 
udzia ł w  walce z żołdactwem  zabór 
czym i s tanow ił jedną z g łów nych 
s ił oporu.

Nadto „W iosna lu d ó w “  p o tw ie r­
dziła  n ie rozerw a lny związek spra-

z w a lką  i  ze zwycięstwem  obozu 
dem okracji, i  postępu w  Europie. 
Polacy bow iem  w  w ie lu  k ra jach  za 
s łu ży li się spraw ie europejskie j w o l 
ności.

D latego rocznica „W iosny lu d ó w “  
m usi się stać w ie lk im  św iętem  ca­
łe j Polski,

W  3 cią rocznicę W ^zm olenia

Uroczystości w Katowicach

w y  po lsk ie j i  niepodległości P o lsk i h itle ro w sk ich .

W  d n iu  26 bm. w  przeddzień 
trzecie j roczn icy w yzw o len ia  m ia ­
sta K a to w ic  spod o ku p a c ji h itle ro w  
skie j rozpoczęły się w  Katow icach 
uroczystości, w  czasie k tó rych  spo­
łeczeństwo składa ło ho łd  żołn ie­
rzom, po leg łym  w  w a lkach  z N iem  
carrii oraz o fia rom  prześladowań i przedstaw icie le

Uroczystości w Kijowie
M O S K W A  27.1. (PAP). W  K i ­

jo w ie  od by ły  się w ie lk ie  uroczy» 
stości z  o ka z ji 30-lecia istnienia, 
U k ra iń sk ie j R e p u b lik i Radzieckie j. 
K u lm in a c y jn y m  punktem  obcho­
dów by ła  de filada  w o jskow a - o ra * 
w ie lka  dem onstracja ludności k i*  
io w sk ie j z udzia łem  30 tys ięcy osób. 
Na try b u n ie  honorow e j zna jdow a li1 
się: m in is te r M ołotow , sekre ta rs 
K o m ite tu  Centralnego K om u n is ty  ca 
nej P a r t ii U k ra in y  Chruszczów, p r«  
m ie r rządu ukra ińsk iego Koro tczea 
ko oraz delegacje w szystk ich  re ­
p u b lik  radzieckich. W  po łudn ie  w  
p a rku  nad D n ieprem  odbyło  się 
uroczyste odsłonięcie .pomnika oswo 
bodziciela K ijo w a  generała W atu- 
tina .

Delegacja polska
w Budapeszcie

BUD APESZT 27.1. (PAP). —  We 
w to re k  26 bm. p rzyby ła  na W ęgry 
polska delegacja rządowa dla  pod­
p isan ia  k o n w e n c ji o  w spó łp racy 
k u ltu ra ln e j m iędzy Polską a Wę­
gram i. W skład de legacji wchodzą: 
m in is te r ośw ia ty  d r. S tan is ław  
Skrzeszewski, m in is te r pe łnom ocny 
Józef O lszewski, w icem in is te r ośw ia 
ty  d r  H e n ryk  Jab łoński, w ic e m in i­
s te r k u ltu ry  i  sz tuk i Jerzy D re w ­
now ski, w icem in is te r zd ro w ia  d r  
Je rzy  Sztachelski, k tó ry  jes t preze­
sem T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko - 
W ęgierskie j. Delegacji towarzyszą: 
w iceprzewodniczący Stołecznej Ra­
dy Narodowej G rodzick i, przewód» 
n iczący K C Z Z  K az im ie rz  W itaszew-t 
sk i oraz szereg wyższych u rzędn i" 
ków , p rzedstaw ic ie li św ia ta  nauko» 
wego, zw iązku  lite ra tó w  i  prasy.

Na p o w ita n ię  gości po lsk ich  p rz y ­
b y li:  m in is te r ośw ia ty O rtutay., 

s fer rządowych,,

Nowy amerykański automat: „TRZECIA SIŁA”
—  działa po wrzuceniu dolara

zw iązków  zawodowych, św ia ta  
na uk i, prasy, P o lon ii W ęgiersk ie j 
oraz poseł R. P. w  Budapeszcie 
dr. F ide rk iew icz  na czele cz łonków  
poselstwa.

U roczyste podpisanie kon w e n c ji 
k u ltu ra ln e j nastąp i w  sobotę.

Prasa węgierska w ita  z zadowolę 
n iem  przybyc ie  de legacji po lsk ie j, 
jako ob jaw  pogłębienia p rzy jaźn i 
m iędzy obu k ra ja m i. D z ienn ik  
„N agy V ila g “  pośw ięcił p rzy jazdów ! 
de legacji po lsk ie j specja lny num er, 
zredagowany częściowo w  języku 
po lsk im . (w)

Eksport tkanin i bekonów
do Anglii

Z G dyn i odszedł w  dn iu  25 b. m. 
po lski parow iec „L u b lin “ . S tatek 
pow iózł w  eksporcie do A n g lii 658 
ton tkan in  wełn ianych, baw ełn ia­
nych i  bekony.

Pierwszy transport polskiego w ^ la
ze Szczecina dla Belgii

Statek „L id a “  opuścił w  dn iu  26 
b. m. p o rt szczeciński z pierwszym  
transportem  polskiego węgla do 
B e lg ii w  ilości 1.700 ton.

Radość życia odnajduje inwali 
da wojenny tylko przy pracy —  
pomóż w szkoleniu inwalidów wo 
jennych!
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Frank t  dutch czy u  trzech postaciach?
(Od naszego korespondenta paryskiego)

l^ E W A L U A C J A  fra n k a  jest fa k - 
^  tern dokonanym ; doniosły o 
ty m  depesze. N a tom iast zamiesz­
czona . poniżej korespondencja, p i­
sana o k ilk a  d p i wcześnie j, p rzed­
s taw ia  różne pom ys ły  techniczne, 
w ysun ię te  w  dyskus ji, z k tó rych  
n ie  w szystk ie  w eszły w  m echanizm  
nowego systemu pieniężnego F ra n ­
c ji.  P rzedstaw ienie tych  czynn i­
ków , ja k ie  w chodz iły  w  grę p rzy  
zabiegu dew a luacyjnym , znakom i­
c ie  u ła tw ia  zrozum ien ie tego. co 
się w e F ra n c ji stało. Red.

k ilk u n a s tu  dn i tem atem , k tó - 
r y  n ie  schodzi ze szpalt prasy 

francu sk ie j, jest sprawa dew a luac ji 
fra n ka . W ydaje się pewnym , że do­
tychczasowy k u rs  o fic ja ln y  franka  
wynoszący 119.10 fra n k ó w  za 1 do­
la r  am erykańsk i n ie  zostanie po­
wszechnie u trzym any.
W YW Ó Z CZY W YPRZEDAŻ?

Francuskie  c z y n n ik i gospodarcze 
doszły do w n iosku , iż wobec ogrom 
nego w zrostu  cen we F ra n c ji, eks­
p o rt tow a rów  z F ra n c ji może zo­
stać zupełn ie sparaliżow any, je ś li 
n ie  znajdzie się sposobu, aby za­
g ran iczn i odb iorcy m og li p łac ić  za 
ikrw ary te znacznie ta n ie j n iż  do­
tychczas. Podobnież —  zdaniem  
tychże k ó ł —  p rzy jazd  tu ry s tó w  
Zagranicznych do F ranc ji, będący 
bądź co bądź pokaźnym  źródłem  
dochodu, u legn ie  jeszcze dalszemu 
«graniczeniu, je ś li tu ry s ta  będzie 
o trz y m y w a ł i  nada l za sw o ją  w a ­
lu tę , p rzyw iez ioną  do F ra n c ji zbyt 
m a łą  ilość frankó w , b lisko  t rz y ­
k ro tn ie  m niejszą od ku rsu  franka  
francuskiego na giełdach zagra­
n icznych , n. p. szwajcarskich.

Co p raw da ca ły  szereg argum en1 
tów , w ytoczonych przez p rze c iw n i­
k ó w  dew a luac ji fra n ka  przem aw ia 
p rzec iw  n ie j. Na jw ażnie jsze z tych 
argum entów , to  b ra k  dostatecznej 
s tab iliza c ji gospodarczej w e F ra n ­
c j i  oraz okoliczność, że dewaluacja 
w ychodzi przede w szystk im  na do­
b re  do la row ym  w ie rzyc ie lom  Frań 
c ji,  k tó rz y  za swoje do la ry  będą 
m og li w yku p ić  w iększą ilość przed­
s ięb io rs tw  i  m a ją tkó w  francuskich .
W EW NĘTRZNY POZIOM  CEN

Ponadto tw ie rdzą  n iek tó rzy , że 
każda dew a luacja  fra n ka  spowo­
du je  to, że będzie trzeba zapłacić 
za tę  samą ilość tow a rów  sprow a­
dzanych z zagranicy w iększą ilość 
franków., an iże li przed dewaluacją. 
In n y m i słowy, w szystk ie  tow a ry  
im portow ane, lu b  w yra b ia ne  ze 
surow ców  zagranicznych, będą po 
dew a luac ji droższe. A  to z ko le i 
może spowodować ogólny w zrost 
drożyzny.

Z a rzu t ten  jes t tym  pow ażn ie j­
szy, że F ranc ja  sprowadza dwa ra ­
zy w ięcej tow arów  (pod względem 
W artości) an iże li wywOzi, czyli 
ew entua lna korzyść, k tó rą  będą 
m ie li z dew a luac ji eksporterzy zo­
stan ie  z nadw yżką zapłacona s tra ­
tam i, k tó re  k ra j poniesie p rz y  im ­
porc ie  z zagranicy.

M im o jednak * tych  poważnych 
bądź co bądź zarzutów, w yda je  
się na podstaw ie o fic ja ln y c h  i  pó ł- 
o f ic ja ln y c h  oświadczeń, żę dewa­
lu ac ja  fra n k a  je s t kw e s tią  dn i n a j­
bliższych.

Zachodzi ty lk o  pytan ie , w  ja k ie j 
fo rm ie  ma być przeprowadzona ta 
dewaluacja? ,

OBRÓT W A L U T A M I
Przez pew ien okres czasu p rze­

ważała taka koncepcja: O fic ja ln y  
k u rs  fra n k a  zostanie zm ieniony, 
n. p. około 200 do 250 fr .  za do la r; 
prócz legę jednak zostaje zalegali­
zow any is tn ie ją cy  wo lny, czy li czar 
n y  ryn e k  w a lu to w y, na k tó ry m  
w  c h w ili obecnej do lar jes t w a rt 
około- 340 f r . ;  na tym  w o lnym  ry n ­
k u  ku rs  do lara będzie się zm ienia ł, 
zależnie od po p y tu  i  podaży. Eks­
po rte rzy  francuscy, k tó rz y  o trz y ­
m u ją  za swój to w a r obcą walutę ; 
będą obow iązani część, pow iedzm y 
połowę, oddać B an kow i F rancu ­
skiem u jx) ku rs ie  o fic ja ln ym , resz­
tę zaś będą m og li sprzedać na 
w o lnym  ry n k u  po ku rs ie  dnia, o- 
trzym u ją c  w iększą ilość frankó w . 
W ten sposób skorzysta ją  przede 
w szystk im  zagran iczni odb io rcy  to ­
w a ró w  francusk ich , gdyż w  w a ­
luc ie  zagranicznej to w a r fra n c u ­
sk i stanie się tańszy niż obecnie. 
Skorzysta ją także eksporterzy fram 
cuscy o trzym u jąc  w iększą ilość 
fra n kó w . Prócz tego ożyw i się tu ­
rys tyka , gdyż tu rys ta  będzie m ia ł 
p ra w o  sprzedać sw oją w a lu tę  po 
ku rs ie  w o lnym , znacznie d la  niego 
w ygodnie jszym .

PRZYW ÓZ
Z A  W ŁASN E W A LU T Y

Koncepcja ta  p rzew idyw a ła  po­
nadto, że posiadacze w a lu t i  z ło ta  
będą m og li je  spieniężyć i  z re a li­
zować na ry n k u  w o lnym , lu b  też 
sprowadzać to w a ry  z zagranicy. 
To z k o le i m a się p rzyczyn ić  do 
u ruchom ien ia  m a rtw ych , u k ry w a ­
nych  dotychczas ka p ita łó w  oraz do 
zw iększenia m asy to w a ró w  im p o r­
tow anych na ry n k u , co spowoduje 
zwyżkę cen tychże tow arów . Im ­
p o r t bow iem  ma»,być w o ln y  i  każ­
dy m óg łby sprowadzać to w a ry  za 
swoje w łasne dewizy, przez siebie 
posiadane lu b  kup ione  na w o lnym  
ryn ku .

T y lk o  im p o rte rzy  n a jw a żn ie j­
szych podstaw ow ych a rtyku łó w , 
ja k  węgiel, zboże, p ro d u k ty  n a fto ­
we, tłuszcze itd.„ o trz y m a lib y  od 
B anku  Francuskiego w a lu tę  zagra­
n iczną po o fic ja ln y m  niższym  k u r ­
sie, aby un iknąć zbytniego w zrostu 
cen tychże a rtyku łó w .

W edług tego p ro je k tu  n o w y  o f i­
c ja ln y  k u rs  m ia ł stopniowo p rz y ­
stosowywać się do ku rsu  wolnego, 
aż po u p ły w ie  pewnego czasu na­
s tąp iłoby zrów nanie obu -kursów  i 
is tn ia łb y  znowu je d n o lity  fra n k .

Koncepcja ta p rzypom ina pod 
w ie lu  wzg lędam i re fo rm ę w a lu to ­
w ą, przeprowadzoną w ę Włoszech 
przez m in is tra  E inaud i,

SPRZECIW  B R Y TY JS K I
P rzec iw  tem u p la n o w i w ys tąp iła  

jednak ostro  A ng lia .
Na podstaw ie uk ładów  w  B re tton  

Woods, do k tó ry c h  p rzystąp iła  
F ranc ja , dew aluacja ponad 10 proc. 
w artośc i może być przeprowadzona 
ty lk o  za zgodą M iędzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, gdzie p ie r­
wsze skrzypce g ra ją  S tany Z jedno­
czone i  A ng lia . Otóż pe rtra k tac je  
p. M endesa-France, delegata F ra n ­
c j i  do M iędzynarodowego F undu­
szu Monetarnego, oraz rokow ania 
z dyrek to rem  spraw  ekonom icz­
nych p rzy  angie lskim  Foreign O ff i­
ce, p. Edm undem  H a ll Ptchern w  
Lo nd yn ie  i  w  Paryżu, obracają się 
w łaśn ie  dookoła sprzeciw u A n g lii 
p rzec iw  w prow adzen iu  we F ranc ji, 
wolnego ry n k u  w a lu t.

A n g lia  obaw ia się, że w  ty m  -wy­
padku  n ie  uda się je j u trzym ać 
dłużej wyśrubowanego ku rsu  fu n ­
ta  szterlinga, k tó ry  o f ic ja ln ie  no­
tow any jes t 4.03 do la ry  za jeden 
fu n t i  że ku rs  ten we F ra n c ji spa­
dnie n iem a l do po łowy, podobnie 
ja k  to m ia ło  m iejsce we Włoszech 
i  S zw a jcarii. Oznaczałoby to de­
w a luację  fu n ta  szterlinga, k tó re j 
A ng lia  się obaw ia w  te j c h w ili, gdy 
je j im p o rt przewyższa o zbyt w ie le  
eksport z tego k ra ju , z przyczyn, j 
k tó re  ja k  w yże j zaznaczyliśm y rów  
nież w ysuw a ją  p rzec iw n icy  dewa­
lu a c ji we F ra n c ji.

F R A N K  W IELO PO STACIG W Y 
PODPORĄ CZARNEJ G IE ŁD Y

W skutek tego oporu angielskiego 
pow sta ła  nowa koncepcja fra n ka  
tró jpostaciowego.

W  m yśl tego p lan u  o fic ja ln y  
k u rs  fra n k a  m a u lec nieznacznej 
ty lk o  zm ianie. Prócz tego ma być 
u tw o rzony  fra n k  tzw . eksportow y
0 znacznie wyższym  ku rs ie  dla wa 
lu t  zagranicznych. Z tego wyższe­
go ku rsu  k o rzys ta lib y  zagraniczni 
odb io rcy  tow a rów  francuskich . 
P rzy tym  k u rs  ten  by łby  in ny  dla 
k ra jó w  o w a luc ie  „ tw a rd e j“ , w y ­
m ie n ia ln e j na do la ry, a in n y  dla 
k ra jó w  o w a luc ie  n ie  w y m ie n ia l­
ne j na do la ry . B y ły b y  w ięc  trzy  
ku rs y  ' franka , jeden w ew nętrzny, 
a dw a zewnętrzne.

Koncepcja ta, mocno skom p liko ­
wana, przyn ios łaby, zdaniem  je j 
au torów , tę korzyść, że um oż liw i- 
w iła b y  wzmożenie eksportu  z F rań 
c ji,  bez zbytn iego podrażnienia in ­
teresów angie lskich. Za to, p ro ­
blem  u p łyn n ie n ia  o lb rzym ich  k a p i­
ta łów , dotychczas n ie lega ln ie  lo ko ­
w anych w  złocie i  obcych w a lu ­
tach, pozostałby i  nada l’  n ie  roz­
w iązany.

N ie k tó rz y  p roponow a li jeszcze 
m n ie j daleko idące p ro w izo riu m , z 
uw ag i na to, że n ied ługo ma
1 ta k  nastąpić w  m yś l in te n c ji ame 
ryka ń sk ich  przebudow a systemu 
w alu tow ego w  E urop ie  na zasadach 
now e j rów now agi.

IN Z . J. AN1SFELD

»,C ich e”  re p a ra c je
1 Na k o n fe re n c ji W ie lk ie j T ró jk i 
w  Ja łc ie  postanowiono, że repara­
c je  n iem ieck ie  będą ściągane w  
trzech  fprm ach: z  p ro d u k c ji bieżą­
cej w  wysokości n ie  przekracza ją­
cej 10 proc. w  ciągu dwóch la t, 
z ko n fis k a ty  urządzeń fabrycznych 
p rzem ysłu  zbrojeniowego, s ta tków  
itp . oraz z h itle ro w sk ich  m a ją t­
k ó w  za granicą. Zostało także u - 
zgrdn ione , że reparac je  o trzym u ją  
w  p ierw szym  rzędzie te państwa, 
•które w y trz y m a ły  na jw iększy  c ię­
żar w o jn y  i  k tó re  pon ios ły  n a j­
w iększe s tra ty . Zw iązek Radziec­
k i  w y m ie n ił sumę 10 m ilia rd ó w  
dr.’ arów, k tó ra  n ie  stanow i dzie­
s ią te j części s tra t. (Zniszczenia do 
ka r ane przez N iem ców  w  ZSRR 
w yroszą  128 m ilia rd ó w  dolarów). 
Z  sum y 10 m ilia rd ó w  do la rów  Pol 
ska ma otrzym ać swoją część. Ta 
um owa została potw ierdzona przez 
W ie lką  T ró jkę  w  czasie je j p ie rw  
srej„ pow ojenne j ko n fe re n c ji w  
Poczdamie, w  czerwcu r. 1945.

Tymczasem USA, odrzucając żą 
d s r ia  innych państw , ko rzys ta ją  z 
t.zw . c ichych reparac ji, k tó re  nie 
są notowane w  żadnych dokum en 
tach.

N ajw ygodn ie jszym  i  n iezawod­
nym  źródłem „c ichych“  repa rac ji 
są ak tyw a  i inw estyc je  n iem ieckie  
za granicą, k tó re  w edług Russel 
Ni>.ona, b. przewodniczącego b iu ­

ra  badań dla n iem ieck ich  m a ją t­
kó w  za granicą p rzy  zarządzie a- 
m erykańsk im  w  Niemczech, o b li­
czane są na nie  m n ie j n iż  5 m il ia r  
dów dolarów.

M a ją tek  N iem iec w  USA w ynos i 
m ilia rd  do larów , w  Kanadzie ak 
ty w a  państw  osi wynoszą ponad 
m i’ i a r A  z czego większość przypa 
da na N iem cy, w  S zw a jca rii m a­
ją tek  N iem ców w edług jednych 
źródeł w ynos i 700 m ilion ów  dola 
rów . w ed ług  innych  m ilia rd  25 m i 
bonów, w  Am eryce Łac ińsk ie j w e ­
d ług „N e w  Y o rk  T im es“ , w ynos i 
on 700 m ilio n ó w  dolarów , w  H isz­
p a n ii — 220 m ilionów , w  P ortuga­
l i i  — 45, w  T u rc ji — 50., w  M iędzy 
na rodow ym  B anku  W yp ła t w  Ba­
zy le i — 50, w  A n g lii w ed ług  
M iędz. B iu ra  R eparac ji — 152 m i­
lio n y , a według n ieo fic ja lnych  źró 
deł —  300 m ilionów .

In n ym  źródłem  „c ich ych “  repara 
c j i  są pa ten ty  n iem ieckie , k tó rych  
N iem cy w yd aw a ły  rocznie około 
30 tysięcy. A m eryka  i  A ng lia  przy  
w ieszczyły  sobie około 200 tys ię ­
cy n iem ieckich  pa tentów , k tó rych  
nom ina lna  wartość obliczana jest 
na 3 m ilia rd y  do la rów .

Osobną pozycją są zabrane z N ie 
m ieć przez A n g lik ó w  i A m eryka­
nom dokum enty naukowe, p lany, 
p ro je k ty  itp . Jak  podaje fachowe

pi.-'mo „S tee l“  (S tal) w  USA, sa­
me p la n y  napędu rak ie tow ego da 
ły  S tanom  Z jednoczonym  750 m i­
lio n ó w  do la rów  zysku. A m eryka  i  
A ng lia  „ im p o rto w a ły “  z  N iem iec 
przeszło 300 tech n ikó w  i  w yna laz  
ców k tó rz y  w  w ie lu  dziedzinach 
badań naukow ych zaoszczędzili 
tym  państwom  p ra w ie  m ilia rd  do 
la rów .

Urządzenia przem ysłowe, labo ra ­
to r ia  naukow e i  stacje doświadczał 
ne, w yw iez ione  do A n g lii, sięgają 
sum y 70 m ilion ów  dolarów. W  swo 
irr. raporc ie  z październ ika  r. 1946, 
sk ie row anym  do Sojuszniczej Ra­
dy K o n tro li,  w ładze angie lskie do 
n ios ły , że w  ciągu p ierw szych 4 
dn i m iesiąca paźdz iern ika  1946 ro  
k u  35 barek opuściło N iem cy z la 
d u rk a m i la b o ra to ry jn ym i. A m e ry ­
ka w yw ioz ła  podobne urządzenia 
i ins ta lac je  w artośc i 76 m ilio n ó w  
do i arów ,

A m eryka  i  A ng lia  p rze ję ły  akcje 
w 'e lu  n iem ieck ich  tow a rzys tw  prze 
m yślow ych. „V e re in ig te  S tah lw e r­
ke A  G“  odstąp iły  akcje swoich 
zakładów  w  Duesseldorfie A n g li­
kom , a ich  zakłady w  Lassen prze 
szły zupełn ie na własność A m ery 
kenów . Z ak łady  autom obilowe „O - 
pe l“  przeszły do * „G enera l M o­
to rs“  w  USA. A kc je  n iem ieckich  
zak ładów  te le fon icznych i  telegra 
fitz n y c h  przeszły także na w ła ­
sność USA. U d z ia ł A m erykanów , 
w  w ie lk ic h  zakładach hu tn iczych C. 
Lo ren tz  A . G. zosta ł powiększony.

Ha margißjs.e »m  aUaui« -  SD proc. raaatu dla Kapitalistów
amerykańskich

„The Economist'’
pisze na m arg inesie t. zw. p lanu  
konso lidac ji Europy zachodniej, 
ogłoszonego przez m in . Bevina:

„Przedwczesne słowa o ja k im ­
k o lw ie k  zjednoczeniu po litycznym  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  państw  E u ro ­
py Zachodniej sk ło n ią  z pewnością 
do w ystąp ien ia  z zespołu 16-tu 
państw  p lanu M arsha lla  S zw a j­
carię, a być może także i k ra je  
skandynawskie. Państwa te bo­
w iem , a także i inne k ra je  pragną 
u trzym ać w yraźne rozróżnienie 
pom iędzy planem  odbudowy a p la ­
nem jedności europejsk ie j. To sa­
mo można z pewnością powiedzieć 
o członkach B ry ty js k ie j W spólnoty 
Narodów. Trzecia s iła— a mało k to  
poważa się m ów ić o b loku  zachod­
n im  —  może żyć i  prosperować 
jedyn ie  pod opieką am erykańską“ .

> O r d r e «

om aw ia jąc sprawę dew a luac ji fra n ­
ka mocno k ry ty k u ję  tę fo rm a lną  
sie lankę w  stosunkach an g lo -fran -
cuskich:

„Pod maską słów  Bevina szuka­
m y z ia rna p raw dy i  stw ierdzam y, 
że p o lity k a  rządu londyńskiego w  
spraw ie N iem iec jest sprzeczna z 
p o lity k ą  Paryża i  że Rene M ayer 
n ie  znalazł poparcia S ta ffo rd  
Crippsa dla rea liza c ji swoich p ro ­
je k tó w  finansow ych, od czego m o­
że zależeć los naszego k ra ju . 
yJesteśmy zakłopotan i, m yśląc o 
przyszłych stosunkach francusko- 
b ry ty js k ic h , k tó re  je ś lib y  b y ły  b a r­
dziej b lisk ie  w  okresie  p rzedw o jen­
nym , zaoszczędziłoby A n g lii i  F ra n c ji 
okropności, k tó re  p rzyn iós ł im  H it ­
le r  i  M usso lin i. M am y nadzieję, że 
może państwa Beneluxu, a przede 
w szystk im  Belgia, k tó re  m a ją  tak  
ja k  i m y sprzym ierzyć się z A ng lią , 
pomogą nam  w  w ypersw adow an iu  
je j kup ieckiego egoizmu, fun da ­
m entu  germ anofilsk iego pa cy fiz ­
m u".

Z w iązk iem  Radzieckim . Zm iana st* 
now iska w  stosunku do państw 
wschodnio-europe jskich i uw oln ię* 
n ie  W ie lk ie j B ry ta n ii od coraz bar­
dziej rosnącej zależności od  potęg* 
dolara, jest tego zasadniczym wa­
ru n k ie m “ .

»Ce Soir«
om awia reperkusje  dewaluacji 
fra n k a  w  gospodarce francuskie j-

„F ra n c ja  zna jdu je  się w obliczu 
o lb rzym ie j operacji, k tó ra  wywoła 
dalsze zubożenie mas. Wszystkie 
płace, k tó re  już  i  tak  nie w ys ta r­
czają, staną się jeszcze bardzie* 
niedostateczne wobec wzrastających 
kosztów utrzym an ia . N a tom iast f>* 
b ry k i, zapasy tow arów , n ierucho­
mości, w y tw o ry  przem ysłu, rezerwy 
dewiz t id . — ulegną automatycz­
nemu przew artośc iow an iu  we fraB 
kach na wyższe sumy. T ak więc> 
m a się do czynien ia z now ym  P8* 
działem  doby tku  i dochodu naro­
dowego z uszczerbkiem dla  prze­
c ię tnych obyw a te li.

Dew aluacja  n ie  leży w  interesie 
k ra ju . W  grę w chodz ił napewno 
in teres am erykański. W  drodze kor» 
pensaty bowiem  za dostawy z ty­
tu łu  pomocy, S tany Zjednoczone 
będą obecnie b lokować Francji 
80 proc. fra n kó w  więcej., n iż  do­
tychczas. Ponadto A m erykan ie  bę­
dą po trzebow ali o połowę dolarów 
m nie j, n iż  przedtem , aby nabywa^ 
we F ra n c ji przedsiębiorstwa, bądi 
udz ia ły  w  nich. W reszcie USA m * 
nadzieję, że u k ry te  w  Am eryce ka­
p ita ły  francusk ie  we jdą do obiegu 
handlowego m arsha llow skie j pomo­
cy dla F ranc ji, częściowo ją  w  te® 
sposób finansu jąc“ .

F orm aln ie  zarówno amerykańskie  
m in is te rs tw o Skarbu ja k  i dyrekto r 
M iędzynarodowego Funduszu Mo­
netarnego po tę p ili dewaluację fran ­
ka i  wprowadzenie wolnego handlet 
dewizam i.

A le , ja k  stw ierdza
»Reynolds News*

stw ierdza na m arg inesie w ystąp ień  
Beuina i  A ttlee :

„A ttle e  i  B ev in  pa trzą  na zasad­
nicze zm iany, k tó re  m ają m ie jsce 
w  Europie i k tó re  prowadzą do 
stworzenia now ych fo rm  społecz­
nych, za bardzo z p u n k tu  w idzen ia  
p o lity k i m ocarstw ow e j“ .

„M in is te r  spraw  zagranicznych 
B ev in  pokłada zby t W ie lk ie  zaufa­
nie  w  w ielkoduszność kap ita lizm u  
amerykańskiego. S tany Zjednoczone 
bezwątp ien ia uży ją  sw o je j potęgi 
d la  zabezpieczenia swoich in te re ­
sów, o ile  m ożliw ie  na ca łym  św ię­
cie. Jeżeli b ry ty js k i rząd P a rt ii 
P racy p ragn ie  prow adzić p o lity k ę  
socjalistyczną, to m usi uznać, że 
W ie lka  B ry ta n ia  gw aranc ji d la  
.trwałego poko ju  n igd y  n ie  znajdzie 
w  po lityce , k tó ra b y  n ie  obejm o­
w a ła  uregu low an ia  stosunków ze

n ie  odbyło się to bez c iche j zgodll
D epartam entu S tanu:

Stany Z jedn. w ypow iedz ia ły  
w  łon ie  M iędzyn. Funduszu Waluta 
wego ostentacyjn ie  p rzec iw ko  pro­
je k to w i francuskiem u, a za te*4 
b ry ty jską . Jednakże w yda je  
dziwne —  gdyby A m erykan ie  co- 
n a jm n ie j n ie  zachęcili do dewalu­
ac ji p rzedstaw ic ie li rządu francu­
skiego, a F ranc ja  n ie  poszła na «  
operację finansow ą bez milczące* 
zgody dysponentów dolarowych- 

W  rezu ltac ie  p ryw a tne  k a p ita ł!  
am erykańskie będą sta ra ły  się jn '  
westować w e F ra n c ji podobnie, i a^ 
to już uczyn iły  we Włoszech. Za­
m iast p ra w d z iw e j pomocy jednego 
narodu innem u —  F rancja  zostanie 
w  istocie wcie lona do p ryw a tne j g° 
spodarki i  ogólnej p o lity k i amery­
ka ń sk ie j“ .

In n ą  pozycją re p a ra c ji jes t n ie ­
m iecka flo ta  handlowa. W edług da 
mych wspom nianego B iu ra , na re ­
paracje  przeznaczono 686.334 ton, 
z  czego USA, A ng lia  i F ranc ja  o - 
tr /y m a ły  456.706 ton, k tó rych  w a r 
tość w  cenach 1946 roku  w ynosi 
ponad 76 m ilio n ó w  dolarów .

K o le jną  pozycją rep a ra c ji jest 
z k tc  n iem ieckie . W edług donie- 
s 'u i agencji Reutera,, A m erykan ie  
i  A ng licy  znaleźli w  N iemczech i  
zab ra li 220 ton złota. Poza tym  
przy pom ocy p re s ji dyp lom atycz­
ne j —  w łaśnie operu jąc prawem  
re .if ra c ji d la  poszkodowanych 
pa ńs tw  —  o trz y m a li on i 50 ton zło 
ta n iem ieckiego ze S zw a jca rii i  7 
ton  ze Szwecji.

W ie lka  B ry ta n ia  pobiera drogą 
rep a ra c ji przede w szystk im  w ę - 
g el P łac i za niego m arka m i, k tó  
re  A n g licy  sam i d ru ku ją . W ęgiel 
ten sprzedają za granicę po św ia ­
tow ych  cenach rynkow ych . O trzy  
m enym i dew izam i A ng licy  ła ta ją  
swój w łasny budżet. W 1946 roku  
A ng lia  w yw ioz ła  12 m ilio n ó w  ton 
węgla za 100 m ilio n ó w  dolarów .

„M ancheste r G uard ian“  o tw a r­
cie przyznał, że węgie l z Zagłębia 
R u h ry  n ie  może być od liczany z 
rachunku  repa rac ji, ponieważ jest 
on dla A n g lii jedynym  źródłem  o- 
trzym an ia  dewiz. T ak ie  o tw a rte  po 
staw ien ie  spraw y m ów i, dlaczego 
A ng lia  b ro n i się przed reparac ja ­
m i z  p ro d u kc ji bieżącej, gdyby je 
bow iem  o fic ia ln ie  n rzv ie to . okaza

lo b y  się, że A ng lia  swoje na*®* 
ności daw no ju ż  pobra ła.

W  porc ie  D u isbu rg  nad Renen1’ 
w  Zagłęb iu R uhry , przetranspo*-̂  
V it ro  w  pierwsze j po łow ie r. 19’ J 
w ed ług o fic ja ln y c h  danych — 
miUona ton węgla.

S iany Z jednoczone ob ję ły  <*8”  
szf reg przem ysłów  w  sw oje j s tre'  
fie  D la  p rzyk ład u  —  cały Prze’ 
m ysi fo tog ra ficzny  p racu je  na rzeC 
USA W  raporc ie  z sierpn ia 
1946 do M iędzynarodowego B iń f  
K o n tro li O kupowanych Niem*® 
w ;kazano, że U SA posyła ją w ie*'*, 
kon tyngenty  baw e łny do N iem 'e ’ 
Np. w  lipcu  r. 1946 N iem cy 
ro b iły  10.000 ton am erykańskie] ® 
w e ’ny. W ięcej n iż  połowę te j Pu 
d u k c ji w yw o z i się do U SA ty tu le*p 
„Sf ła ty  za bawełnę“ .

W  raporc ie  w ładz  bryty?sWc 
do M iędzynarodowego B iu ra  * 0,  
tro i!  O kupow anych N iem iec K  
w tzesień 1946 r. w ym ien iona 
cy fra  25.000 bel baw e łny am ery^8  ̂
skie j p rzys łane j do N iem iec. 
p o rt ten zapowiada, że USA P°c 
s tanow iły  przysyłać co 
20 tys. bel. W ten sposób USA P£ 
zbyw ają  się swojej baw ełny, SPr L  
dając ją  po w ysok ich  cenach 
N U m iec. Gotowe zaś w y ro b y  u *  
sy la ją  po ca łym  świecie. MonoPu 
liśc i am erykańscy zarabia ją  **** ^ 
na im porc ie  sw oje j baw e łny i 
eksporcie n iem ieckich  fabry1<at0 yl 
To też tłum aczy, dlaczego USA 1,1. 
chcą się zgodzić na reparacJ® 
nrodukcii bieżące’
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0 potrzebie kredytu dla handlu detalicznego
tT u p ie c , nabyw a jąc p a rtię  tow a -
, v  ru  do dalszej odsprzedaży lu b  
«?o sprzedaży bezpośredniem u k o n ­
sum entow i, czyn i w y k ła d  p ien ięż­
ny, którego z w ro t następuje stop­
niowo,, w  różnych, tru d n y c h  do o- 
Jireślenia z góry te rm inach  uza­
leżnionych od w ie lu  okoliczności.

W  okresie  przedw o jennym  tra n ­
sakcje hand low e zaw ierane b y ły  w  
Większości w ypad ków  p rzy  użyciu  
Weksla kup ieckiego, z te rm inem  3 
do 6 m iesięcy, zależnie od długoś­
c i trw a n ia  c y k lu  obro tu  tow a row e­
go, typo-wego dla  danej branży. Is t 
Rienie obiegu wekslowego, p o w ią ­
zanego ściśle z . ówczesną s tru k tu - 

w a lu to w ą  (weksle kup ieck ie  sta 
P ow iły  w  60 proc. pok ryc ie  z ło te ­
go), u m o ż liw ia ło  sprawne dz ia ła ­
nie m echanizm u ob ro tu  tow a row e­
go.

W  obecnym  u s tro ju  społeczno-go 
■Podarczym zagadnienie finansow a 
Pia ob ro tu  towarowego w  sektorze 
p ryw a tn ym  w yg ląda  ca łk iem  in a ­
czej. K up iec nabyw a to w a r w  zasa 
dzie za gotówkę, bez w zg lędu na 

czy to w a r nabyw any jest w  cen 
Żrali zbytu , czy u  h u rto w n ik a  czy 
*eż u  producenta pryw atnego. Ze 
•Względu na is tn ie ją cy  zakaz sprze 
dąży na k re d y t przez państwowe 
»hstytucje zbytu , żaden z dostaw- 
ców państw ow ych k re d y tu  n ie  
Pńzieli, K re d y ty  bankowe d la  h u r 
tu  pryw atnego  są niedostateczne 
1 za ¡krótkoterm inow e, by um oż li­
w ić  k red y to w a n ie  de ta lis tó w  na 
Większą skalę. K up iec de ta lis ta  
przeto z re g u ły  s ta je  albo przed 
Koniecznością nabycia  tow a ru  z 
Własnych środków  ob ro tow ych  al 
" °  chw ilow ego zrezygnowania z 
Kakupu do czasu zgrom adzenia od 
Pcwieónie j .ilości go tów ki.

b r a k  p ł y n n e j  g o t ó w k i

f  r owad zona od k i lk u  miesięcy 
• b itw a o hande l“ , m ając do dyspo- 
*>cji wszelkiego rodzaju środk i 
p a ła n ia  na różnych odcinkach, da 
», Już w  efekcie pożądane rezu l- 

i .  że p rzypom n im y tu  o Łnsty- 
D ko m is ji i  lu s tra to ró w  społecz 
s i l '  ’ Pr ży^?.y^iąiiĄcej się do .u fe - 

m ie iya  w p ływów,'po,dą.t^owyęH  „z  
csnd lu , o ca łym  aparacie usta lan ia  
“ k o n tro li cen i  m arż  zarobko­
wych, o koncesjonow aniu hand lu  
1 innych podobnych, po rząd ku ją ­
cych dziedzinę hand lu  zabiegach.

Zastosowanie tych środków  przy  
Czyniło się n ie w ą tp liw ie  do upo­
rządkow ania panu jących do tych- 
c^as w  hand lu  stosunków: nastąp i 
‘ c Pełniejsze u jaw n ie n ie  wysokości 
Obrotów i  dochodów.
. .Dalszy proces prowadzen ia selek 
5 ń  i  w p ły w a n ia  na uspołecznienie 

hpiectwa, ja k  rów n ież udoskona- 
cnie m etod kon tro ln ych , przyczyn i 
‘C n ie w ą tp liw ie  do za ta rc ia  róż- 
lc w  obrotach i  dochodach rze­

czyw istych i zeznawanyeh. W tych  
""S funkach w yd a je  się, iż  zagad- 

łonie uruchom ien ia  k re d y tu  dla 
detalicznego ha nd lu  p ryw atnego 
dostatecznie już  do jrza ło. 

Ryzykowne by łoby  tw ie rdzen ie ,

kup
na sku tek w spom nianych a kc ji

•tą ła  
,Jf  tko
Jest

lectw o zubożyło się, t.zn. iż  zo­

(A rtykul dyskusyjny)
ja k  sól, zapa łk i i  cuk ie r. Jest ja ­
sne, że p rzy  b ra k u  p rzym usu w  
ty m  względzie i  p rzy  posiadan iu 
ściśle okreś lone j sum y go tów k i, 
kup iec w o li go tów kę tę zużytkow ać 
na zakup ty c h  tow arów , k tó rych  
sprzedaż przyn ies ie  m u  większą 
korzyść m ate ria lną .

2) Każda państw ow a p laców ka 
zby tu  posiada w łasny  określony 
p lan  d ys tryb u c ji, uzgodniony z ogól 
nym  p lanem  d y s try b u c ji swej cen- 
t j s l i ,  k tó rego  w yko na n ie  z k o le i 
ściśle pow iązane jest z p lanem  f i ­
nansowym  in s ty tu c ji.  W  w yp ad ku  
zaham owania d y s try b u c ji następu 
je  n ieprzew idziane przedłużenie cy 
k lu  ob ro tu  towarowego, pow odują  
ce zam rażanie środków  ob ro tow ych 
in s ty tu c ji i  ty m  sam ym  niedocią­
gnięcia w  p rze p ływ ie  pieniądza. 
Poza sprawnością organ izacyjną in  
s ty tu c ji h u rto w e j, n iezw yk le  w aż­
n ą  ro lę  odg ryw a  w  ty m  zakresie 
p lanow ane i  w e w łaśc iw ych  te rm i­
nach zakupyw anie  to w a ru  przez 
kupca-deta listę . Z jaw isko  przecią­
żenia m agazynów  tow a row ych  w  
państw ow ych centra lach zby tu  w y  
stępuje w  osta tn ich  czasach coraz 
częściej. L iczba „w ą sk ich  p rzekro  
jó w ‘‘ i  za to rów  w  obrocie tow a ro  
w ym  rośnie.

3) Jeś li kup ie c  z b ra k u  dosta­
tecznej ilośc i go tów k i rea lizu je  ty l 
ko  częściowo swe zapotrzebowanie 
tow arow e, s tw arza to  niepożądany 
ob ja w  m arn o traw s tw a  środków  
transportu , energ ii, czasu itp . K u  
piec z g łębokie j p ro w in c ji,  jadą 
cy  do m iasta  po jeden w o rek  cu 
k ru  raz  na tydzień, zam iast odby 
c'a te j podróży raz w  ciągu m ie ­
siąca —  po cz te ry  w o rk i,  przedsta 
w ia  ty p o w y  obraz niepożądanego 
spc łecznie z jaw iska .

Reasum ując powyższe s tw ie rdz ić  
na leży, iż  d la  należytego fu n k c jo ­
now ania  procesu w y m ia n y  tow a ro  
,wej —! oraz d la  ściśle z tym  proce 
sem związanego sprawnego obiegu 
pieniądza, . aby un iknąć  niepożąda 
nych  za to rów  w  m agazynach p ro  
ducenta i  h u rto w n ik a , konieczne 
jest,, ąJ^y . to w a r ja k  na jszybcie j 
zu fftaz i ::śię » a ^ ^ o & a c h  ostatnijego 
;sre.zebla>i;dysta’yb u c ji, t . j.  łihpea-de 
ta lis ty .

K R E D Y T Y  K R Ó TK O TE R M IN O W E
Jeś li przed kupcem  postaw im y 

zadanie ja k  na jpe łn ie jszego i  jak  
na jw łaściwszego zaopatrzenia się 
w  tow ar, m us im y zaopatrzenie to u - 
m oż liw ić , udostępnia jąc korzys tan ie  
ze środków  k red y to w ych . M ów iąc 
o k re d yc ie  bankow ym , n ie  należy 
m ieć na m y ś li k re d y tó w  średn io­
te rm inow ych . Ze w zg lędów  d y k to  
war.ych przez p o lity k ę  gospodar­
czą rea lizac ja  tego rodza ju  k re d y  
tu  n ie  by łab y  m oż liw a  i . wskaza­
na K up iec, decydu jąc się na p ro  
wadzenie in teresu, pow in ien  m ieć 
w iąsny, dostateczny k a p ita ł obroto 
wy. N a tom iast w  p e łn i uzasadnione 
będzie uruchom ien ie  k re d y tó w  zu 
pe łn ie  k ró tk ic h , z te rm in em  do m ie 
siaca a n a jd a le j dwóch, ta k ich  k re  
dytów , k tó re b y  spe łn ia ły  ty lk o  ro ­
lę pogo tow ia kasowego dla  kupca 
w  w yp ad ku  k u m u la c ji k i lk u  te rm i 
ró w  p ła tnośc i lu b  konieczności do 
konan ia w iększych  zakupów . Usta 
len ie  czasokresu trw a n ia  pożycz­
k i, wysokości o raz fo rm y  zabezpie 
czeńia, na leży do rzędu zagadnień 
techniczno -b  amkowyeh, oczy w i ście
p rzy  uw zg lędn ien iu  w n ik liw e j ana 
l i i y  stanu in te resów  k lie n ta , us ta­
le n iu  jego zdolności p ła tn icze j 1 
w yborze fo rm y  zabezpieczenia. Ze 
w zg lędu na  k ró tkość  trw a n ia  k re  
dy tu  pożądane by łob y  ograniczenie 
zachow ania w sze lk ich  fo rm alnośc i 
do m in im um . P rzy  tym  na leżałoby 
k ie row ać się znajom ością w a ru n ­
kó w  dotyczących ren tow ności, d łu ­
gości c y k lu  ob ro tu  towarow ego 
itp ., k tó re  w  każdej b ranży są inne.

A kc ję  zm ontow ania  k re d y tó w  
dla . kup ie c tw a  detalicznego, należa 
łoby  powiązać z propagandą id e i 
dobrowolnego lo kow a n ia  w o lne j go 
tó w k i na  rach un ku  ■ K om una lnych  
K as Oszczędności lu b  banków  ob 
sługu jących -sektor p ry w a tn y . Moż 
naby  uzależnić udzie len ie  pożyczki 
od, posiadania w k ła d u  na  r -k u  w  
banku czy w  K K O .

W ydaje  się, iż  w  tych  w a ru n ­
kach zagadnienie k re d y tu  zna la ­
z łoby p rz y c h y ln y  k lim a t i  ró w n o ­
cześnie odpow iedn io w zros łaby su­
ma-¡stojąca* do dyspozycji pożyczko 
b iorców . ■
' (Gete)

Pierwszy kuter stalowy
s p u s z c z o n y  n u  w o d ę

naruszona jego substancja ma 
w a. W  każdym  razie fak tem  
n iedysponow anie przez kup -

li w W pew nych okresach czasu 
.^'Stateczną ilością p łynn e j gotów 
In Y  ^ rzy  posiadaniu na w e t wyso- 

rem anentów  tow arów , naw et 
^  od liw ych  „kuran tow ych“ . W  tych  
i  p u n k a c h  kup iec zna jdu je  się w  

J'dnym położeniu, n ie  m ając rze 
yw iśęie źród ła uzyskania odpo- 

k re d y tu  o godziw ym  o- 
^ tocentow an iu . D latego też potrze  

zorganizowania k re d y tu  d la  ku  
eefwa pozostaje w  stosunku  
Progt proporc jona lnym  do proce- 

h ? n d £ TZądkowania stosunków w

A s p e k t  o g ó l n o  -  g o s p o d a r ­
c z y

Uruchomieni«, k re d y tu , poza nie  
- - tp liw ą  korzyścią indyw idua lną , 
n i?ez Pe*ne i  w łaśc iw e w yko rzysta  

e każdego aparatu dys trybucy jne  
® ’ Posiada ponadto, w  dalszej kon 
. kw enc ji, n iezw yk le  ważne aspek 
J  O znaczeniu ogólno-gospodar- 

yiP. a m ianow ic ie :
6% ^^z a o p a trz e n ie  się przez kup 
C iu We w łaśc iw ym  czasie we właś 
• *  j asortym ent a rty k u łó w  p ie rw  
U e' Potrzeby pow oduje zaburzenia 
gj, z w yraźną k rzyw d ą  dla
^  ro-kich m as konsum entów. Zna 

Jest powszechnie ija w is k o  w y- 
j^JPowania od czasu io  czasu bra 
*klHar-ty k u ł6 w  0 ściśle określonej, 

m arży zarobkowej, tak ich

W  stoczniach gdańskich spuszczo 
no uroczyście na wodę p ierw szy 
k u te r  sta low y, w yko na ny  i  zaplano 
w a ny  ca łkow ic ie  na stoczniach poi 
sk ich  d la  f irm y  „A rk a “ .

¡Budownictwo . k u tro w e  s iln ie  od 
czuwało b ra k  niezbędnego drzewa 
dębowego, to też zaczęto przem yśli 
wać nad m a te ria ła m i zastępczymi. 
W stoczniach gdańskich pow sta ł 
p ro je k t budow y k u tró w  m eta lo­
wych, ca łko w ic ie  spawanych, oprą 
cowany przez inż. D oerfera  i  roz­
p racow any przez B iu ro  K o n s tru k ­
cy jne  ŻSP. K oszt budow y k u tra  
stalowego jes t znacznie m niejszy 
n iż k u tra  drewnianego, tym  samym 
w ięc k u te r s ta low y będzie ba rdz ie j 
dostępny dla  rybaków .

K u te r posiada długość 17,4 m., 
szerokość 5 m. Może on zabrać 15 
t. ry b  i  taką ilość pa liw a , co umo­
ż liw ia  p ły w a n ie  bez zaopatryw ania  
1500 miii m orskich.

K u te r  posiada szwy podłużne 1 
poprzeczne obustronn ie  spawane 
tak, że p rzy  jego budow ie n ie  uży­
to an i jednego n itu . P ierw szy k u ­
te r o trzym a ł nazwę „A rk a  1“ . K u ­
te r zostanie w ykończony już  na wo 
dzie, musii bow iem  jeszcze o trzy ­
mać ożaglowanie i  in s ta lac ję  e lek­
tryczną.

Pierwsza próba m oto ru  w ypad ła  
pom yśln ie  to też w  p ierwszych 
dniach lu tego s ta low y k u te r  uda 
Się na próbny wyjazd.

K o ś c i— p o ż y te c z n e  o d p a d k i
Sprawa odpadków  ja k o  pomoc­

n iczych surow ców  przem ysłowych, 
ciągle jeszcze n ie , je s t odpow iada ło  
doceniona przez społeczeństwo. M ię  
dzy in n y m i dotyczy to — kości.

P rzem ysł chem iczny in te resu je  
się n im i specja ln ie  —  są one bo­
w iem  dóskonałyrh surowcem - do 
w yro bu  k le ju  kostnego, o le iny, stea 
ryn y , g lice ryn y  i  m ączki kostnej.

Przed w o jną przem ysł nasz o- 
trz y m y w a ł z te renu k ra ju  ok. 20 
tyś. ton kości rocznie. P rzy powo­
je nn ym  spadku pogłow ia bydła

rzeźnego ogólne ilośc i kości zm nie j 
szyły się znacznie. W  zw iązku z tym  
w p ły w y  ze zbiórek odpadków  są 
nader n ik łe  i  ta k  np. w  r. 1947 do 
fa b ry k  chem icznych w p łynę ło  za­
ledw ie  1.418 ton.

D latego też n ie  ty lk o  wszyscy u- 
rzędow i zbieracze odpadków, lecz 
i  społeczeństwo w in n o  zaintereso­
w ać się sprawą grom adzenia od­
padków kostnych. K ażdy k ilog ra m  
tego cennego surowca po w in ie n  tra  
f ić  do k ra jo w ych  fa b ry k  chemicz­
nych.

Czarna zima utrudnia
eksploatację lasów

W yją tkow o  łagodna i  ob fitu jąca  
w  deszcze tegoroczna zima w p ływ a  
n iezw yk le  u jem n ie  na tok  prac 
eksp loatacyjnych w  lasach. N awet 
w  okolicach podgórskich i górskich 
na skutek roztopów  ścinka i  w y - 
róbka drewna a w  szczególności 
transp o rt tra k c ją  konną i  m otoro­
wą napo tyka na n iebyw ałe  tru d n o ­
ści.

A d m in is tra c ja  Lasów  Państwo­

w ych dokłada ogrom nych w y s ił­
ków , by trudnościom  — szczegól­
n ie  transportow ym  — zaradzić. Po 
nieważ jednak przebieg prac eks­
p loa tacy jnych w  ¡asach uzależniony 
jest ściśle od w a run ków  atm osfe­
rycznych w  okresie z im owym , na­
leży liczyć się z koniecznością doko 
nhn ia  pewnych odchyleń od ustało 
nego p lanu  eksp loatac ji.

c z y t j u c ie  » P R O B L E M Y »

W ó z k i  a k u m u l a t o r o w e
będą produkowane w km'«

W raz z w zrasta jącą p rodukc ją , 
odczuwa Się o lb rzym ią  potrzebę 
w ózków  aku m u la to row ych  do 
transp o rtu  wew nętrznego d la  fa ­
b ry k , obsług i perenowej i  pocz­
ty.

Znane nam  z dw orców  ko le jo ­
w ych  przed w o jną  w ózk i akumula. 
to row e m a ją  ładowność do trzech 
ton  i  s tanow ią w ygodny i  ta n i 
tra n sp o rt w  przerzutach to w a ro ­
w ych  na drobnych dystansach.

Z jednoczenie P rzem ysłu O gn iw  i  
A k u m u la to ró w  w ys tąp iło  obecnie z 
in ic ja ty w ą  p ro d u k c ji tych  wózków, 
p rzedstaw ia jąc udoskonalone p lany 
techniczne. Spośród 9 -c iu  typów  
w ózków , przedstaw ionych do prze­
glądu w  Fabryce Cegielskiego w  
Poznan iu eksperci p rz y ję li no - 
w oopracow any typ. W p ro d u k c ji 
współpracować będą, oprócz w y ­
m ienionego  zjednoczenia Z jedno­

czenie M aszyn E lektrycznych  t 
Z jednoczenie A para tów , a części 
mechaniczne pow ierzone zostaną 
do w yko na n ia  zakładom  cha łu pn i­
czym  okręgu poznańskiego; m ontaż 
prow adzony będzie w  now e j fa ­
bryce aku m u la to rów  w  Starołęc«.

P rodukc ja  ta  n a tra f ia  na pewna 
przeszkody, przede w szys tk im  ze 
względu na konieczność szybkiego 
opracow ania nowego typ u  s iln ik a  
elektrycznego na p rąd  sta ły, do w y  
konan ia  którego potrzebne są m a­
te r ia ły  deficytow e, ja k  m iedź k o ­
lek to row a i  łożyska ku lkow e .

M im o to  p ierw szy p ro to ty p  uka ­
że się ju ż  w  k w ie tn iu  na Targach 
Poznańskich, a do końca br. zamie­
rzone je s t w ykonan ie  w  pierwszej 
se rii 100 wózków  akum u la to row ych  
na po trzeby k o m u n ik a c ji i  poczty.

(m.r.)

Zwiększenie proMcji taelli stalowy c h
Przem ysł m eta low y p rze w id u je  | Ogółem w  br. w ykonane będzie 

znaczne zw iększenie p ro d u k c ji m e- I 6.680 ton  różnego rodza ju  m e b li sta 
bli sta low ych  i  okuć budow lanych. I low ych  i  okuć budow lanych.

Zamierzenia Inwestycyjne
przemyśla. paliw p!yimydi

Na cele in w es tycy jn e  przem ysłu  
p a liw  p łyn n ych  przeznaczono w  ro  
k u  bież. ogółem 2.306 m il. zł., z cze 
go na jpow ażnie jsze sum y za inw e­
stu je  się w  dzia le w ierceń , poszuki­
w awczych, zakupu m aszyn i  urzą 
dzeń z im p o rtu  oraz usp raw n ien ia  

transpor,tu i  prze ładunku  p a liw  
p łynn ych .

D z ię k i k re d y to m  w  sumie 518 m l 
lio n ó w  zł., p rzem ysł p a liw  p ły n ­
nych  ma dokonać w ie rceń  24 o tw o 
ró w  na ogółem  18.150 in . b. w  w o 
jew ództw ach : k ra ko w sk im , łódz­
k im , poznańskim , bydgoskim,, rze­
szow skim  i  k ie leck im . K re d y ty  te 
uw zg lędn ia ją  rów n ież  w ie rcen ia  
poszukiwaw cze za so lam i potaso­
w y m i w  oko licach K ło da w y. D yre k  
cja k o p a ln ic tw a  na ftow ego w  K ros 
n ie  zakup i pew ną ilość nowego

| sprzętu w ie rtn iczego  oraz urzą* 
dzeń do eksp loatac ji d la  ośrod« 
k ó w  w ydobyc ia  rop y  na fto w e j yt. 
K rośn ie , Sanoku i  G orlicach.

N a zakup im p ortow anych  m a­
szyn i  urządzeń oraz s iln ik ó w  i  oj 
h ra b ia rek  p re lim inow ano  658 m i« 
lio n ó w  zło tych.

C entra la  P ro d u k tó w  N a fto w y c łi 
za inw estu je  sumę 523 m il. zł. m . in . 
na budowę bazy prze ładunkow ej 
st, Ż u raw ica  ko ło  Przem yśla oraz 
na zakup 250 cystern  ko le jow ych .

Ponadto w  tegorocznym  p la n ie  
in w e s tycy jn ym  przem ysłu  chem icz 
nego f ig u ru je  sum a 1.224 m il.  zł. 
na budowę państw ow ych zak ła ­
dów  synte tycznych w  Dworach' 
k. O św ięcim ia, k tó re  w jlw a rz a ć  b *  
dą m. in . benzynę syntetyczną.

G a z  ziemny dla Warszawy
Przem ysł p a liw  p łynn ych  posła 

da obecnie 4 czynne ra f in e r ie  ro ­
py n a fto w e j: w  Jedliczu, Jaśle, G li­
n ik u  i  T rzeb in i S tare j. Zdolność 
przetw órcza tych  ra f in e r i i  w ynos i 
ponad 20 tys. ton  rop y  m iesięcz­
nie.

W  r.b. w  zw iązku z o lb rzym im i 
pracam i nad rozbudową ra f in e r i i  
w  T rzeb in i S tare j p rze w id u je  się 
pow iększenie p rze tw órs tw a  ropy 
o 240 tys. ton rocznie, czy li o 100 
proc.

O bok rozbudow y ra f in e r i i  p ro ­
wadzone są poważne prace nad po 
w iększeniem  sieci ru roc iągów  gazo 
wych. Sieć ta  obecnie posiada oko­

ło  1.000 km . gazociągów wyso­
k iego c iśn ien ia , z czego 130 km . w y 
konano w  la tach 1946 i  47.

W  c h w ili obecnej w chodzi w  sta­
d ium  re a liz a c ji p ro je k t przedłuże­
n ia  sieci gazowej R o z to k i —  Sando 
m ie rz  —  B rody  do W arszawy (prze* 
Radom). Długość tego gazociągu w y  
niesie 140 km ,

N iezależnie od eksp loatac ji ga­
zu ziemnego —  s tą b iliz a to m ia  gazo 
l in y  w  Jed liczu (oddana do u ży tk u  
w  ro k u  1946) p ro du ku je  gaz p ły n ­
n y  z gazoliny. P rodukc ja  ta  w  r. 
ub. w y ra z iła  Się cy frą  750 ton, c o - 
w  po rów nan iu  z r .  1946 w y k a z u je ' 
w zrost o 50 proc.

Zwiększona p rodukc ja  budzików
P aństw ow a F abryka  Zegarów  w  

Łodz i rozpoczęła w  osta tn ich m ie ­
siącach r . ub. p ro du kc ję  budzików , 
n iev  ykonyw a nych  dotąd fab rycz­
n ie  w  k ra ju .

Łącznie w  lis topadzie i  g ru dn iu  
ub r . na  ry n k u  k ra jo w y m  ukaza

ło  się oko ło 200 sztuk budz ików  
p ro d u k c ji fa b ry k i łódzk ie j.

W  c h w ili obecnej prowadzone są 
prace nad rozszerzeniem p ro d u k c ji, 
k tó re j poziom  wg. p rze w id yw a ń  o -  
s iagnie w k ró tce  1.000 sztuk m ie ­
sięcznie.

Zaopatrzenie przemysłu miejscowego
W artość zaopatrzenia przem ysłu 

m iejscowego w  surowce reg lam en­
tow ane w yn ies ie  według p lanu  na 
r.b. 3.468.703 tys. zł.

N a jw ażnie jsze pozycje stanow ią: 
surowce i  w y ro b y  przem ysłu w łó  
kienraiczego — 1.276 m iln . zł., su­
rowce i  w y ro by  przem ysłu chemicz

nego — 452 m iln . zł., rud y , złom, 
w y ro b y  h u tn ic tw a  żelaza —  430 
m in., drewno —  223 m iln . zł., p a ll 
wa, p ro d u k ty  na ftow e, p a liw a  p ły n  
ne i  m inera lne  — 431 m in . zł. oraz 
energia e lektryczna —  118 m in . zł.

U)

Ostatnia cukrownia zakończyła kampanią
W  m iesiącu styczniu 1948 r. 5 

czynnych jeszcze cu k ro w n i Z j. Prze 
m ys łu  Cukrowniczego O kręgu 
Gdańskiego zakończyło kam panię. 
Ogółem pracow ało 8 cukrow n i.

Jako osta tn ia  zakończyła 7 s ty­
cznia br. kam pan ię cuk ro w n ia  M a i

F a b r y k a  t łe n u
Na koniec stycznia br. zapowie­

dziane jes t w  Szczecinie o tw arc ie  
odbudow anej z gruzów  Państw ow ej 
F a b ry k i T lenu. F abryka , k tó ra  pod, 
lega Z jednoczeniu Gazów Przem y­
słowych, wyposażona jest w  nowo­
czesne urządzenia im portow ane z 
Kanady. Już w  g ru dn iu  ub. r. prze 
prowadzono w  n ie j próbną produ­
kc ję  tlenu  z w y n ik ie m  po zy tyw -

bo rk  w  w oj. G dańskim , przerab ia 
jąc  ogółem 786.300 q buraków .

Na dzień 7 stycznia 1948 r. O kręg 
G dański w yp rodukow a ł 51.270 ton  
cukru , co stanow i 127 proc. p lanu.

Ogółem cukrow n ie  O kręgu prze­
ro b iły  3.773.500 q buraków .

w  E s o e d n fe
nym . Obecnie zakład przys tąp i do 
bieżącej fa b ryka c ji.

P rodukc ja  fa b ry k i zaspokoi po­
trzeby  C e n tra li Z łom u przy c ięciu 
zniszczonych k o n s tru k c ji m eta lo- 
wych, potrzeby w a rszta tów  ko le - 
wych, odbudow ującej się fa b ry k i 
sztucznego je dw a b iu  w  Z ydow in ie  
itd . Wg. p lanu w  1948 r. fab ryka  
ma w yp rodukow ać 320 tys. m. 
sześć, tleny
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Uregulowanie gospodarki zbożem
i p rze tw oram i m tyńske -p ie ka r n ianym i

Notowania cen giełdy zbożowo • tow arow e!
(w złotych za 100 kilogramów)

\ / I  IN IS TE R S TW O  Przem ysłu i Han 
d łu  (Departam ent O bro tu  Z ie ­

m iopłodam i) jest in ic ja to re m  now e­
go cyk lu  ustawodawczego, dotyczą­
cego gospodarki zbożem i  prze­
tw o ra m i m łyńsko - p ieka rn ianym i. 
W  ramach tego cyk lu  zna jdu ją  się 
t rz y  rozporządzenia, podpisane już  
przez w łaściw ych m in is tró w :

1) rozporządzenie o przem iale 
2’oóż i  op ła tach przem iałow ych, 
podpisane przez M in is tra  P rzem y­
s łu  i  H and lu  oraz A pro w iza c ji, w  
porozum ien iu  z m in is tra m i: A d m i­
n is tra c ji Pub licznej, R o ln ic tw a  i  R, 
R., Z iem  O dzyskanych i Skarbu.

2) Rozporządzenie o* opłatach 
p rzem ia łow ych w  naturze, podp i­
sane przez tych samych m in is trów .

3) Rozporządzenie w  spraw ie nor 
m a liza c ji i  w yp ieku  pieczywa w 
obrocie reg lam entow anym  i  w o lno ­
ryn ko w ym .

Rozporządzenia te  będą obow ią­
zywać z chw ilą  ogłoszenia ich w  
D z ienn iku  U staw  R. P., co nastąpi 
w  na jb liższym  czasie.

P ierwsze z n ich  usta la najniższą 
'dopuszczalną ( wysokość procentową 
p rzem ia łu  dla żyta, pszenicy, jęcz­
m ien ia  na m ąkę i  jęczm ienia na 
kaszę, zabrania odciągania w  tra k  
cie procesu przem iałowego uzysk i­
w anych p rze tw orów  niższego w y -  
tn ia łu  (m ąki); określa  wydajność 
przem ia łu ; usta la drogą zarządze­
n ia  wykonawczego M in is tra  Prze­
m ysłu  i  H and lu  w  porozum ien iu 
7 M in is tre m  A p ro w iza c ji sposób 
roz liczan ia  się m łyn ó w  z o trz y m y ­
w anych do przem ia łu  zbóż i  uzy­
skanych z p rzem ia łu  g łów nych i  
ubocznych p ro d u k tó w  przem ia łu  
pod względem  ilośc iow ym  i  ja ko ­
ściowym  (s tandarty); zabrania prze 
robu zbóż chlebowych na paszę 
w  m łynach hand low ych, kaszar­
n iach i  innych  zakładach p rzem y­
słow ych; zabrania bez zezwolenia 
M in is tra  A p ro w iza c ji p rzy  prze­
m ia le  pszenicy dodawać żyto i  jęcz 
m ień, ja k  ró w n ie ż  mieszać w  m ły ­
nach mąkę pszenną z m ąką żytn ią  
i  jęczm ienną; zabrania uzyskane 
r. .oczysżbzańia zboża ćh lśastjH ’pó'"' 
ślad i  inne odpadki, przem ielać " i  
w łączać do g łów nych i  ubocznych 
p ro d u k tó w  przem ia łu ; nakazu je ety 
fcietowanie opakowań g łównych 
p ro du k tó w  przem ia łu  na cele han­
d lowe; nakazuje prowadzenie w 
m łynach i  kaszarniach specja lnych 
ksiąg przem ia łu ; zleca wreszcie 
przeprowadzanie k o n tro li nad w y ­
konan iem  ninie jszego rozporządze­
n ia  i  zarządzeń na jego podstaw ie 
w ydanych  organom k o n tro li obrotu 
zbożem i  w y tw o ra m i m lyńsko -p ie - 
ka rn ia n ym i w o jew ódzkich w ładz 
przem ysłow ych.

Rozporządzenie o opłatach prze­
m ia łow ych  w  na turze ustala, że 
op ła ty  w  naturze n ie  mogą prze­
kraczać, bez względu na wysokość 
procentową p rzem ia łu : 10 proc. 
przem ielonego żyta i  jęczm ienia 
oraz 8 proc. przem ielanej pszenicy, 
że pobrane z ty tu łu  -op ła t p rzem ia­
łow ych zboże, w inno  być odstąpio­
ne Funduszow i A prow izacy jnem u 
po cenach w o lno rynkow ych  z dnia 
odb io ru  (ceny notowane na g ie ł­
dzie zbożowo-towarowej, w łaśc iw e j 
ze względu na położenie m łyna).

Trzecie rozporządzenie zabrania 
w yp ie ku  pieczywa w  obrocie regla 
m en tow anym  i  w o lno rynko w ym  z

m ąk i ży tn ie j o przem iale niższym 
niż 80 proc. i  z m ąk i pszennej
0 przem iale niższym niż 70 proc. 
Zezwolić na w yp iek  pieczywa z 
m ąk i o przem ia le  niższym w  ok re ­
ślonych m łynach i dla ściśle ok re ­
ślonych celów (w yżyw ien ie  dzieci
1 chorych, po trzeby re lig ijn e  i t. p.) 
może M in is te r A p ro w iza c ji. Rozpo­
rządzenie zezwala na w yp iek  w  o- 
brocie" w o lno rynko w ym  chleba ż y t­
niego z m ąk i o przem iale 97 proc., 
90 proc. i  80 proc. oraz chleba 
pszennego z m ąki o przem iale 97 
proc... 80 proc. i  70 proc.; usta la 
no rm y p rzyp ieku  chleba żytn iego i 
pszennego w  obrocie ’-eglamento- 
w anym  i  w o lno rynkow ym , k tó re  
obow iązu ją p rzy  użyciu m ąki o za­
w artośc i w ilgo c i nie wyższej n iż  15 
proc.; zezwala na w yp iek  w  obro­
cie w o ln o ryn ko w ym  pieczywa 
pszennego z m ąk i o przem ia le  80

proc. i  70 proc. o wadze 50 g, 100 
g 200 g, 300 g, 400 g, o różnym  
w yglądzie zewnętrznym , form acie 
i  nazwie, ja k  rów nież p rodukow a­
nego wg. specja lnych receptur oraz 
chleba z m ąk i ży tn ie j o przem iale 
97 proc., 90 proc. i  80 proc, i  z m ą­
k i pszennej o przem iale 97 proc., 
80 proc. i  70 proc,, wyp iekanego wg. 
specja lnych receptur, k tó re  w in n y  
uzyskać zatw ierdzenie M in is tró w : 
A p ro w iza c ji, P rzem ysłu i  H and lu  
oraz Zdrow ia.

Z  w ejściem  w  życie powyższych 
rozporządzeń, k tó rych  celem jest 
ca łkow ite  i  wszechstronne uporz.ąd 
kow an ie  rozleg łe j dziedziny spraw  
zw iązanych z obrotem  zbożami, ich 
prze tw órs tw em  oraz dys trybuc ją  
prze tw orów  zbożowych, tracą moc 
obow iązującą w szystk ie  dotychcza­
sowe zarządzenia regulu jące spra­
w y  przem iałów .

Przydziały żywności na kartki
nadal bez zmian

Na odbytym  osta tn io  Z jeżdzie Na i 
czeln ików  W ojewódzkich W ydzia­
łów  A prow izac ji, k tó rem u przewód 
n iczy ł w icem in . A p ro w iza c ji G ro- 
s icki, poza a k tu a ln ym i zagadnie­
n iam i ap row izac ji reg lam entow a­
nej om ów iony z o s ta ł, szczegółowo 
p lan zaopatrzenia kartkow ego lu d ­
ności p racującej na m iesiąc lu ty  
rb.

O brady zagaił m in . A p ro w iza c ji 
Lechowicz, k tó ry  w  dłuższym  prze 
m ów ien iu  zobrazował ca łokszta łt 
bieżących prac służby ap row izacy j- 
ne j oraz om ów ił zakres i  w y tycz ­
ne na na jb liższą , przyszłość.

Jak  w yn ika  ze sprawozdań, pe ł­
ne norm y przydzia łow e chleba oraz 
m ąk i pszennej m am y nadal ca łko­

w ic ie  zapewnione. P rzydz ia ły  mięsa 
i  tłuszczu będą rea lizow ane z zapa 
sów ja k im i rozporządza M in . A -  
p ro w iza c ji w  odpow iednich re la ­
cjach w  m iarę is tn ie jących m oż li­
wości.

Poważne trudności is tn ie ją  nadal 
je ś li chodzi o zaopatrzenie dzieci 
w  m leko świeże. M leko świeże o- 
trzym a ją  ty lk o  dzieci najm łodsze i  
m a tk i karm iące, dziieci starsze nato 
m iast o trzym a ją  przeważnie cze­
koladę.

W  toku  obrad stw ierdzono, że 
rozdz ie ln ic tw o  ka rtkow e  zostało o- 
s ta tn io  znacznie usprawnione, a 
szczególną opieką otacza s ię ' g rupy 
pracownicze k luczow ych gałęzi 

, przem ysłu.

Ankieta w sprawach kredytowych
W zw iązku z . opracow yw aniem  

planów  k red y to w ych  dla, sektora 
p ryw a tne go , Izba .pr^gm ysłpw o-H ąn ; 
d low a w  w arszaw ie ; zw róc iła  się, 
do wszystk ich izb te renow ych z 
prośbą o przeprowadzenie specjal­
nej a n k ie ty , k tó ra  ma być prze­
prowadzona przy ew entua lne j po­
mocy rzesżeń przem ysłow ych i  k u ­
pieckich, obejm ująca w szystkie 
przedsiębiorstwa przem ysłu p ry ­
watnego oraz hand lu  hurtow ego i  
pó łhurtu .

Z an k ie ty  wyłączony został je ­
dyn ie handel zagraniczny. A nk ie ta  
p rze w id u je  następujące py tan ia : 
czy f irm a  korzysta z k red y tó w  ban­
kow ych;. w  k tó rych  bankach; w  ja  
k ie j wysokości, na ja k ie  cele? Je­
żeli korzysta, to  na ja k ic h  w a ru n ­
kach? W py tan iu  ty m  chodzi przede 
w szystk im  o określen ie  stosunku 
procentowego k re d y tu  do w artośc i 
całe j transa kc ji, co do zabezpiecze­
nia, co do te rm inów , oprocentowa­
n ia  k re d y tu  itp . Stan obecnego za­

dłużenia należy usta lić  na dzień 
31.X II. 1947 r.

Następnie ankieta- dąży, do testą- 
jlfenia ja k ie  k r o s t y *  ję jr ie j wyso 
kości i  ną ja k ie  cele będą firm ie  
prawdopodobnie potrzebne w  ro ku  
1948. W inno to  być podane, o ile  
możności z podziałem  na poszczegól 
ne k w a rta ły  oraz z szczegółowym 
um otyw ow aniem .

W  dalszej części an k ie ty  chodzi o 
usta lenie, ja k ie  zm iany by łyby  zda­
niem  f irm y  potrzebne co. do w a run  
ków  tych kredy tów , te c h n ik i ban­
kow ej, czasu za ła tw ie n ia  itp .

Następnie chodzi też o. ustalenie 
w a rto ś c i; p ro d u k c ji , (obrotów) w  ro 
k u  . 1947 oraz środków  ob ro tow ych  
f irm y  (poza k red y te m  bankowym ): 
w łasnych, kap ita łów , k red y tó w  p ry  
w a tnych  itp . razem oraz usta lenie 
w artośc i p ro d u k c ji , (obrotu) p re li­
m inow anych przez f irm y , z podzia­
łem  na poszczególne k w a rta ły , w  r. 
1948. (sb)

Zmiana systemu reklamacji obuwia
Z dniem  1 lutego br. zm ien iony 

zostaje system re k la m a c ji obuw ia, 
w ytw arzanego w  zakładach pań­
stwowego przem ysłu skórzanego. 
M ianow ic ie  w szelk ie rek lam acje  o- 
buw ia dotyczące' zarówno w ad u k ry

7ucie rzemieślnicze

Szybkie tempo szkolenia
Duże s tra ty , ja k ie  poniosło rze - m yślę fabrycznym . Po złożeniu 

m iosło w  czasie w o jny , w yrów nane j zam inu czeladniczego można 
zostaną w  stosunkowo k ró tk im  cza ty c h m ia s t. składać egzamin
sie dzięki we jściu  w  życie z dniem 
22. X . 1947 r. dekre tu  o skróceniu 
czasu na uk i rzem iosła dla doros­
łych.

W- 1947 r. N aukowe In s ty tu ty  
Rzemieślnicze na teren ie całej P o l­
sk i przeszko liły  ponad 24 tys. lu ­
dzi, w yko nu jąc  pian akc ji szkole­
n iow e j w  106 proc. W roku  bież. 
in s ty tu ty  wypuszczą ok. 32 tys. 
w y k w a lifik o w a n y c h  rzem ieśln ików .

Do na jw ażnie jszych ulg, ja k ;e 
przyznano dorosłym , zaliczyć na le­
ży skrócenie czasu na uk i czeladni­
czej. D ekre t da je możność składa­
n ia  egzam inów czeladniczych przez 
kandyda tów  bezpośrednio po ukoń­
czeniu odpow iedn ich kursów. Eg­
zamin ta k i up raw n ia  do założenia 
samoistnego, w arszta tu rzem ieśln i­
czego. w zględnie um ożliw ia  uzys­
kan ie  lepszego stanow iska w  prze-

ag- 
na- 
m i-

strzowski.
Reform a kształcenia zawodowe­

go obejm uje rów nież m łodocianych, 
aczko lw iek co do nich ogranicza 
się ty lk o  do rów nom iernego roz ło­
żenia nauk i na szkołę i  warsztat, 
bez skrócenia czasu nauki, k tó ra  w  
dalszym ciągu trw a ć  będzie trz y  
lata.

Nowe re fo rm y  szkolenia rze­
m ieś ln ików  dają bardzo dobre w y ­
n ik i. Rzemiosło z każdym  m iesią­
cem zyskuje nowe k a d ry  w y k w a ­
lifiko w a n ych  p racow n ików  oraz 
nowe, w arszta ty  pracy.

W osta tn im  kw a rta le  ub. roku  
w  W arszawie 934 kandydatów; zło­
żyło egzam iny czeladnicze, 255 — 
m istrzow skie, ponadto Izba Rze­
m ieślnicza wydała' 621 w n iosków  na 
k a r ty  rzem ieślnicze

tych m a te ria łow ych  ja k  i  m ontażo­
wych za ła tw iane będą przez przed 
sięb io rstw a produkcy jne , a nie, ja k  
dotychczas, za pośrednictw em  Cen 
t ra li Z by tu  Przem ysłu Skórzanego.

N abyw cy, k tó rzy  o trz y m a li obu­
w ie  z m agazynu C e n tra li Zbytu, 
w in n i zatem, w  razie konieczności 
reklamacji, zgłaszać je  n ie  do Cen­
tra li ,  lecz bezpośrednio do przed­
siębiorstwa, które towar ten wypro 
dukowalo. O buw ie  zakupione w  
sklepach rozdzie lczych reklamowa­
ne być winno w  tychże sklepach.

Zm iana ta n ie w ą tp liw ie  uspraw ­
n i i  sk róc i procedurę rek lam ac ji, 
pozwalając konsum entom  o trzym y­
wać w  m ożliw ie  na jkró tszym  cza­
sie napraw ione wzgl. w ym ien ione 
obuwie.

Wykorzystanie zużytych 
butelek

C entra la  O dpadków  uruchom iła  
re jonow e sortow n ie  używ anych bu 
te lek. S ortow n ie  te będą dostarczać 
dla in s ty tu c y j, zakładów  p rze tw ó r­
czych, spółdzielczych i p ryw a tnych  
b u te lk i jedno litego  asortym entu 
ta k  oo do kszta łtu , pojem ności i 
k c ić ru  szkła.

B u te lk i będą sprzedawane ty lk o  
na zlecenie C e n tra li O dpadków w 
Ło<±>’

T O W A R Bydgoszcz
23.1

Krat ów
23 1

Katowice
23 1

Warszawa
26.)

Pszenica 3.300-3.61)0 3,300-3,600 | 3 600 3,600-3,700
Żyto 2 200-2.400 2.200-2 4C0 2.400 2,400-2.500
Tęczmieri pastewny — 1 -

2.400-2.500Jęczmień przemiałowy 2.200-2.400 2 200-2 400 I 2 400
Jęczmień browarniany 2.400-2.9..0 - -

2.400-2,500Omies 2.200-2 4 0 2.200-2.400 , 2.4)0
Mieszanka pastewna 3 2 00-3 300 1
Gryka - 4.800-5X00 |
Proso grube - 3,800-4,000 * ■***
Kukurydza - - —
Mąka pszenna 80 6 200 6.050 — 6 (00
Mąka pszenna 70 6 500 6.300 6.100 b.300
Mąka żuinia 90',i 3 300 j

3.600
-

Mąka żytnia 80J- 3.550 3 700 * 3.550
9.5L0-9.600Mąka ziemniaczana - 9 soo-io oor

Otręby pszenne 80! 2.200-2 300 1.700-1 900 2 200-2.400
2 200-2-400Otręby żytnie 90%. '.(00-2 100 1 U 0-1.300 1.950-2 H O

Otręby ięczrnienńe 2 000 2 100 1 loo-i;300 1.850-1 950 w
Otręby owsiane . -
Płatki owsiane . -
Otręby kukurydziane 
Kasza jęczmienna 65 .̂

2.000-2.100 
4.000 4 300

2.400-2 500 2.100-2.200
4 400-4.6(0 4.600-5.000

Kasza iaolana . . - 6.300-6.300 —
Kasza gryczana . . - 12.000-13 001 *—
Pęczak — 4.382
Groch polny . 4 500-4.700 - — —
Groch Viktoria 5 800-6.200 6 600-6.900 —
Groch „Folger" . 5 400-5.600 — —
Groch pastewny . - —

5,700,5,8' 0Fasola biała ¡ad. 5 600-5.800 5.400-5.700 —
Fasola kolorowa. - 4.800-4.9C0 5.000-5.300
Fasola mieszana 5.200-5.400 - —
Robik - 3.5O0-4J00 —
Wilka, . . . 4,100 4,400 5.000-5 400 -
Peluszka 4.100-4.400 4.900-5.300 — «M
Łubin żółty . — — w.
Łubin słodki - - * *

Łubin gorzki - 3.500 4.000
Łubin niebieski . . - — —
Łubin odgoryczony - - — nm

Seradela . . - 4 500-5.000 “ *
Rzepak ozimy - 9.500-10.5(0 9 500-10 500

9.500-9.700Rzepak iary . . . . 9.100-10 001 8.500-9.500
Rzepak przemysłowy . 8.500 9 500
Rzepik lettii . , 9,000-10.000 *** ■=r
Siemię lniane . . . 15.000-16X00 - 16,000-36,500
Siemię konopne. , — 9,000-10,000 **
I nianka . . . , . . — —
Mak niebieski do siewu 15.500-17 500 23,000-25,000 *
Gorczyca . . . . . 8,000-9,000 10.000-10 500 •*
Inkarnatka. . . . — - *
Konicz. czerw czyszcz. - 38X00-44,000
Konicz. biała czyszcz. 
Koniczyna czerw. sur. 
Koniczyna biała sur.

-
10X00,35,000

- 20.000- 24 000
18.000- 22.000

Koniczyna szwedzka - - **
Nasiona buracz. past. - —
Nasiona buracz. ćwikł. - - ■' “  -jW . ■ ;v “
Kminek . . . . ’ :■ ** . - . i ,  : * -
Rzepa ścierniskowa' . -■ ■-• ■> - ; - ^

Tymotka • ■ - 4,000 4.500
Nasiona kapu ty past. — — • *
Nasiona brukselki '.. , - — ***■
Nasiona pomidorów , -
Fsparseta niełuszcz. — 4 000-4 500
Makuch kokosowy 
Makuch lniany . . 4.000-4 200 4.300-4.5(0 4 500-4 600 4.100-4.20(1

2.900-3.00*Makuch rzepakowy 2.800-2 900 3 200-3.300 3,100 3,300
Śrut kokosowy . . — — "®>
Śrut lniany . • 
Śrut rzepakowy .

3.400-3,600 —
2 400 2.500 2.600-2.700

Śrut sojowy . . r j . ““
Ole) lniany .
Olej rzepakowy raf. - - 33.500- 35.5U»
Pokost lniany — — **’
Chmiel (50 kg) 1 gat. * — *-• r
Słoma iijtn ia  luzem 650-700 i 825-875Słoma pras. żytnia 750-800 900-1.000 •700-800
Siano zw. luzem 
Siano zw. prasowane

750-800
900-950 1.300-1.400 j  1,000-1.250 900-1,051

Siano pras. n/noteckie — 1.000-1.200
Ziemniaki jadalne . . - «r —
Ziemniaki przemysłowe - *
Marchew jadalna 550-650, !
Kapusta . . . — —* I
Kapusta kiszona 1,600-1.800 — —
Buraki . . . 500-600 — '
Pietruszka . . . . . . - - ** j
Jabłka ladalne . - — 1 —
Jabłka przem. . — — 1 ~Jabłka zimowe i gat. — — 1
Cebula . • . 3.( 00 3 300 2 800-3.200 1 3.300 3 600 1 ^  -

Tendencja; . . . . utrzymana spokojna j  spokojna utrzymana
Podąż . . .. . — •— I “ 1

Centrala tekstylna przejmie
włókienniczy handel spółdzielczy

cze dla hand lu  tow a ram i w łó k ie ń 'C e n ii a ia  T eks ty lna  w  Łodzi, 
g łów ny d ys try b u to r p ro d u k c ji prze 
m ysłu w łókienniczego, w  ciągu ub. 
ro ku  przeprow adziła  zm iany orga­
nizacyjne, zorganizowała w łasny a- 
p a ra t hand lu  hurtowego, w łączając 
doń i  agendy dz ia łu  w łók ienn icze ­
go P.C.H. Powołano w ięc do życia 
24 h u rto w n ie  i 90 podhurtow n i. Na 
jedno w o jew ództw o przypada przy 
n a jm n ie j jedna h u rto w n ia  i  k ilk a  
podhurtow n i, k tó rych  zadaniem 
znowu jes t obsługa paru  pow iatów .

W bieżącym ro ku  Centra la  Tek- 
s ty lna  przygo tow u je  się do dalsze­
go rozszerzenia swej dzia ła lności 
przez s fuz jow anie z sobą spółdziel 
czego hand lu  w łókienniczego. W 
rezu ltacie  cała p rodukc ja  w łó k ie n ­
nicza płynąć będzie na rynek  je d ­
nym  korytem , ja k i u tw o rzy  przed­
siębiorstwo państwowe -  spółdziel I

niczym i. , m
Złączenie to poza usprawnieniem 

hand lu  spowoduje znaczne oszcZ<3° 
ności adm in is tracy jne.

Centra la  T eksty lna  będzie mof  ' c 
da le j rozbudować swą sieć, kłada 
nacisk na specja lizację p laców«■ • 

Od stycznia r.b. wszyscy, k u p "  
odb iera ją  to w a ry  w  re jon ow yc , 
hu rtow n iach  C e n tra li T e k s iy h ^  
na podstaw ie ścisłego podziału 
b iorców  na g rupy zależnie od Wie 
kości przedsięb iorstw a i wysoko- 
posiadanego k a p ita łu  obrotoweg

(w.*-)

O D B U D O W Ą  W A R S Z A W Y  
S K Ł A D A M Y  H O Ł D

JEJ O BROŃCO**
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Dziecko zwycięskie
Rozmowa z prof. Michałowiczem ,

W yw iad  z seniorem  po lsk ich  pe­
d ia trów  p. p ro f. M ieczysławem  M i­
chałowiczem b y ł dla m nie tym  cen 
Mejszy, że znakom ity' uczony, m i-  

podeszłego wiieku, ma czas w y ­
pe łn iony pracą dosłownie od brzegu 
do brzegu.

~~ Panie profesorze! P ragną łbym  
*  ust Pana usłyszeć na jba rdz ie j 
M iaroda jną op in ię  o stan ie  op iek i 
had życiem i  zdrow iem  dziecka w  
■Polsce. To jes t m oje p ragn ien ie  nu 
M er jeden. A drug ie  — to zwiedze- 
Me pańskie j s łynne j k l in ik i  dzie- 
Męcej. p rzy  u l. L ite w s k ie j.

To d rug ie  odłożym y do p rzy - 
* f ,e§o tygodn ia  — m ów i z uśm ie- 
onem profesor. — Bo tem at, k tó ry  
Pan poruszył w  swoim  pytan iu , 
2by t m ńie pasjonuje, bym  go zby ł 
Paru słowam i.

s t a w k a  n a  k o b i e t ę

Każdy z nas rozum ie, że nasza 
Przyszłość spoczywa w  dziecku — 
Zarówno tym , k tó re  już  żyje, ja k  i 
"TM, k tó re  ma się dopiero na ro ­
dzić. i  w  obu w ypadkach staw iać 
M usim y przede w szystk im  na kobie 

jako m atkę  — p raw dziw ą czy 
«astępczą.

Nonsensem by łoby nam aw iać 
^szys tk ie  kob ie ty , by s ta ły  się m at 
kam i, choć tęsknota do m acierzyń- 
twa jest udzia łem  w szystk ich  ko - 
¡et. w  Am eryce, F ra n c ji czy 
zwpcji g łód dziecka zaspakajają 

c .cane agentury, dostarczające dzie 
rodzinom , k tó ry m  na tu ra  ich  po 

kąpiła. Có praw da m y n ie  c ie rp i- 
My na nadm ia r m ałżeństw  bez- 
"M etnych, ale zagadnienie rodz in  
M rtępczych je s t i  u nas sprawą 
r® ^cą, ze względu na osierocenie 

le]u setek tysięcy dzieci.

^  A bstrahu jąc od tych  ozy innych 
^ M u n k tu r ,  s taw iam y sobie py ta - 

le: 3ak ulżyć w yp e łn ia n iu  zadań 
. ^tkom  polskim , przede w szystk im  
j aM praw dz iw ym  m atkom  z powo- 
Elarf każde zagadnienie, o-
I adane przez p ryzm a t ideału, tak  

ZaSadinienie m acierzyństwa w y- 
Sa w yp e łn ie n ia  szeregu p ro - 

^Znych codziennych postu la tów  
»ycią. Tych postu la tów  jest tak  w ie  
*e-,są one tak  przyziem ne i  tak  róż 
dorodne, że m im o w o li nasuwa się 
Myśl o potrzebie u jęcia każdej p rzy 
««ej m a tk i ram am i pewnej orga- 
^ !zacji. Za granicą czynią to p ry ­
watne organizacje ludz i dobre j wo 

U nas, gdzie szereg zagadnień 
~^stał w y ję ty  spod zakreisu dz ia ła­
j ą  in s ty tu c ji f ila n tro p ijn y c h , a 

“ ję tych św iadom ą organizacją in- 
M u c ji państwowych pod k ie ro w - 
lotwem m in is te rs tw : Z drow ia , O- 

M eki i  O św ia ty, zagadnienie opie- 
nac* zdrow iem , cia łem  i duchem 

a tk i ma wszelkie szanse być roz 
'¡łzane we w łaściw ych płaszczy- 

^ a c h  i  na jw łaśc iw szym i metoda-

W w iz ji przyszłości wyobrażam

sobie rozw iązanie tych spraw w  ta ­
k i p rosty  sposób: Każda kobieta 
p rzy  ś lub ie  o trzym u je  estetycznie 
w ydaną broszurkę pt.: „Będziesz 
m a tką “ . W  broszurze te j, bogato 
ilu s trow a ne j, staje przed przyszłą 
m a tką  szereg p rob lem atów  p ra k ­
tycznych, w y łan ia jących  się przed 
n ią  w  na tu ra ln e j h ie ra rc h ii potrzeb 
i  w  n a tu ra ln e j ch rono log ii czasu.

P ie rw szy postu la t przyszłe j m at 
k i,  w yd ruko w an y  na początku każ­
dego rozdzia łu , brzm i: „M usisz być 
s ilna  i  zdrow a !“  I  tu  mała, realna, 
ale jakże ważna wskazówka: poda­
n ie  adresu na jb liższe j s tac ji op iek i 
nad m atką i  dzieckiem  lu b  pouczę 
nie, w  ja k i sposób taką stację opie 
k i  odszukać i  ja k  szeroki jes t wach 
la rz  je j m ożliwości.

W  tym  m ie jscu p rze ryw am  nić 
mego tem atu, bow iem  p ra k ty k a  ży 
cia w ykazu je , że owa n ić  rozgałę­
zia się w  życiu powszednim  na set­
k i niteczek. U chw ycić je  w szystkie 
może ty lk o  lekarz  i  w spółpracu jąca 
z n im  p ie lęgn ia rka , czasem delegat 
ka  M in is te rs tw a  O p iek i Społecznej, 
a gdy dziecko podrośnie, rówtnież 
delegatka M in is te rs tw a  O św iaty.

N A M IO T  I  SERCE

—  M ó w ił pan, Panie Profesorze, 
o rodzinach zastępczych. Chcia łbym  
dowiedzieć się, ja k  ta sprawa w y­
gląda . u  nas i  za granicą.

—  Zam iast odpowiedzi naszkicu­
ję  panu dwa ob raz ili z życia. Je­
den z bogatej A m e ryk i, d ru g i z na­
szej b iednej Polski:

I)  M iejscem  a k c ji —  sala K l in ik i  
U n iw e rsy te tu  w  New  Haven. Po­
środku w ie lk i przezroczysty n a ­
m io t, rozp ię ty  na m ocnym  d ru c ia ­
nym  rusz tow an iu  i  ośw ie tlony rzę 
siście od wew nątrz. Dookoła niego 
na sali gęsty m rok. A u d y to riu m  
składające się z delegatów V-gO 
M iędzynarodowego K ongresu Lęka 
rzy  P ed ia trów  przyg ląda się z za­
c iekaw ien iem  scenie, k tó ra  w ła ­
śnie odbywa się w  nam iocie. S to i 
tam  łóżeczko, a w  n im  m ilu tk a  rocz 
na dziewczynka. Obok lekarz  w  
b ia łym  fa rtu ch u  i  czarno ubrana 
dama. Le ka rz  w y jm u je  co pew ien 
czas ja k iś  now y p rzedm io t i  s taw ia 
na sto liczku  przed dzieckiem : 
dzwonek, ko lo row e pudełeczko, p i 
teczkę itd . K ażdy przedm io t —  to 
dla dziecka nowe, n iespotykane do 
tąd zagadnienie. Rozw iązuje je  sa 
modzSelnie, na sw ój sposób, n a iw ­
nie, ale log iczn ie  i  rozum nie. Le ­
ka rz  psycholog, k tó ry  z dn ia  na 
dzień w yko nu je  te same czynności, 
n ie  może się pow strzym ać od u- 
śmiechu. Po tw a rzy  siedzącej o b ok ; 
dam y przebiega p rom ień  ciepła. Le 
ka rz  w  b ia łym  fa rtuch u , dama w  
czarnej sukn i i  pośrodku dziecko 
tw orzą  pewną zam kn ię tą  całość — 
przedstaw ic ie l nauki, kandyda tka  
na przybraną m atkę oraz przedm iot 
ich  stud iów  i  powstającej m i­

łości m atczyne j —■ wszyscy tro je  
s tanow ią grupę nie w id z ia n ą  przez 
nas dotychczas.

Po seansie dow iadu jem y się, że 
tego rodza ju  scena odbyw a się tu  
codziennie w  ciągu całego m iesią­
ca. Ó w  b ia ły  n a m io t —  to  c ie p la r­
n ia , z k tó re j w yra s ta  na raz ie  de­
lik a tn y , a potem  coraz m ocnie jszy 
k w ia t m acierzyństwa.

W szystko tu  zostało p rzew idziane 
i  przestudiowane. W nam iocie  tym  
odbywa się na tu ra lna  selekcja, k ie  
row ana wiedzą, i  doświadczeniem — 
selekcja n ie  ty lk o  dziecka, ale i 
przyszłe j m a tk i, k tó re j reakc je  są 
p iln ie  notowane przez psychologa- 
specjalistę.

I I )  M ie jscem  a k c ji —  k lin ik a  
dziecięca w  Polsce. Do k ie row n ika  
je j przychodzi starsza pani. Je j cór 
ka  i  zięć —  ludz ie  m łodzi, energ icz­
n i i  so lidn i, ale bezdzietn i, chcą 
adoptować jedno albo dw o je  dzieci 
—  na jchę tn ie j rodzeństw o pozba­
w ione  rodziców. N astępują d ług ie  
systematyczne poszukiw an ia  za po 
średn ictw em  O p iek i Społecznej. W 
końcu w  m a łym  dom ku na k ra ń ­
cach m iasta  odna jdu ją  starą niedo 
łężną kobietę, k tó ra  w ychow u je  
dzieci swego zm arłego b ra ta : 4-let- 
niego chłopczyka i  3 -le tn ią  dziew­
czynkę.

Ta sama starsza pan i z ja w ia  Się 
po w tó rn ie , prosząc lekarza, by na­
za ju trz , p rzy  w stępnym  badaniu 
dzieci, n ie  zd radz ił się przed n im i 
an i je dn ym  słowem, że ma przed 
sobą dzieci p rzybrane. Bow iem , za 
zgodą ich  Ciotki, m ają  być one u- 
trzy tn yw an e  w  przekonaniu, że od­
na leź li się ich  p ra w d z iw i tatuś i  
mamusia.

I  otóż następuje prom ienna c ii w  i  
la. Po badaniu, k tó re  odbyw ało się 
w  m ilczen iu , m a ły  4 - le tn i obywa­
te l n ie  może pow strzym ać się '■d. 
ok rzyku : „A  m y ju ż  będziemy u na 
szej m am usi!“  W  te j c h w ili aż roz 
p ie ra  go uczucie radosnej dumy. 
Głos jego nab iera  pewności, że bę 
dzię on m ia ł ju ż  ju tro  w łasną 
p raw dz iw ą  mamusię,

O SYNTEZĘ

N ie  w iem , co zrob iło  na m nie 
Większe w rażenie: czy ów  przem yśl 
n ie  skonstruow any n a m io t am ery 
kański, czy z w yk ły  pokó j w  jednej 
z po lsk ich  k l in ik  — op rom ien iony  
przecie rzadką w n ik liw ośc ią  przy 
szłych rodziców, troską, by m iędzy 
n im i, a dziećm i, k tó re  chcą m ieć 
za w łasne, n ie  stanęła przegroda 
tzw . dobrego uczynku.

—  I  chcia łbym , panie redaktorze, 
byśm y w  budow an iu  w ie lk ieg o  rusz 
tow an ia  rod z in  zastępczych po tra ­
f i l i  połączyć celowość i  w iedzę 
A m eryka n ina  z naszą subtelnością 
i  podświadom ą w n ik liw o ś c ią  w  
podejściu do na jb a rdz ie j d e lika t­
nych przeżyć dziecka.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

Zbliża się rok Chopinowski
Z bliża  się setna rocznica zgonu i 

Chopina, a z  n ią  organ izow any 
przez In s ty tu t  F ryde ryka  Chopina 
—  „R o k  C hop inow ski 1949“ , nad 
k tó ry m  o b ją ł p ro te k to ra t P rezy­
dent B ie ru t.

In s ty tu t F ryde ryka  Chopina p la ­
n u je  w  R oku C hop inow skim :

1) odnow ien ie  dom ku Chopina w  
Żelazowej W oli, urządzenie w  jego 
pob liżu  D om ku Le tn iego S tud ium  
Chopinowskiego o charakterze nau 
kow o-w irtu ozo w sk im  oraz założenie 
tam  A rc h iw u m  Chopinowskiego i 
B ib lio te k i C hop inow skie j;

2) posunięcie naprzód p ra c  p rzy  
rea liza c ji „D z ie ln icy  Chopina“  w  
W arszaw ie;

3) w yd an ie  d ru k ie m  dz ie ł zb io­
row ych  Chopina w ed ług  au togra­
fów  i  p ie rw o d ru kó w  w  re d a kc ji 
w irtu ozo w sk ie j Paderewskiego, k tó  
re j rękop isy  u ra tow ano z  pożogi 
w o jenne j;

4) zorgan izow anie w  W arszaw ie
w ie lk ie j W ystaw y C hop inow skie j, 
gromadzącej w sze lk ie  p rze dm io ty  
i  w yd a w n ic tw a  zw iązane z .Chopi­
nem ; * 11

5) zorganizow anie IV  M iędzyna­
rodowego K o n ku rsu  C hop inow skie­
go;

6) u tw orzen ie  p ły to te k i gram ofo­
now e j zb iorow ych dzie ł Chopina;

7) w ydan ie  m on og ra fii Chopina;
8) budowę pom nika  Chopina;
9) w ydan ie  znaczków pocztowych 

propagujących Rok C hopinowski.
Polskie W ydaw n ic tw o  M uzyczne 

pod ję ło  s ię ' w ykonan ia  techniczne­
go w ydan ia  dz ie ł Chopina w  re ­
d a k c ji I. Paderewskiego. Do a k ­
cep tac ji M in . K u ltu ry  l rr S ztuk i 
przedłożono ju ż  w a ru n k i kon ku rsu  
na pom n ik  Chopina, oraz ogłoszo­
no w a ru n k i polskiego kon ku rsu  e li­
m inacyjnego do M iędzynarodow e­
go K on ku rsu  Chopinowskiego.

Amerykańscy robotnicy polskiego pochodzenia
przeciw proniemieckiej polityce USJ&

K om is ja  C entra lna Zw . Zawodo­
w ych o trzym a ła  ze Stanów Z jedno­
czonych m em oria ł uchw a lony przez 
rob o tn ików  po lskiego pochodzenia, 
zgrom adzonych na Kongresie Z w . 
Zawodowych R obo tn ików  Samo­
chodowych U S A  i  w ys łany  do p re  
zydenta T rum ana i  do Kongresu 
USA.

M em o ria ł głosi m. in .: 
S tw ie rdzam y z ubolewaniem  i  

troską, że n iedawno zw o łany K o n ­
gres USA, rozpa tru jąc  sprawę po­
m ocy d la  k ra jó w  zniszczonych w o j 
ną, z lekcew ażył i  pom iną ł naglące 
po trzeby Polski, k tó ra  na o łta rzu  
w o lności złożyła bez w ahania życie 
6 i  pó ł m ilio n a  mężczyzn,, kob ie t 
i  dzieci.

U w aża łby, że w sze lk ie  pożyczki 
U S A  —  w  gotówce i  sprzęcie —

należy przeznaczyć na przyśpiesze­
nie  odbudow y przem ysłu tych  na­
rodów , k tó re  u c ie rp ia ły  z powodu 
w o jn y  i  oku pa c ji n iem ieck ie j. N a­
tom iast przem ysł n iem ieck i n ie  po­
w in ie n  być rozbudow any poza gra­
nice w ew nę trzne j konieczności go­
spodarczej Niem iec.

M em oria ł domaga się w  dalszym, 
c iągu zbadania i  z rew idow an ia  
przez kongres p o lity k i U S A  wobec 
N iem iec, powzięcia przez kongres 
uchw a ły  o ja k  na jrych le jszym  roz­
pa trzen iu  n iezw yk le  p iln y c h  po­
trzeb Polski, n ie  ’ pode jm ow ania 
żadnej a k c ji w  spraw ie re w iz ji o - 
beęnych g ran ic  P o lsk i oraz sk ru ­
pu la tnego przestrzegania zasady, 
że N iem cy mogą być odbudowane 
ty lk o  w  ram ach ich elem entarnych 
potrzeb w ew nętrznych.

Kuri Alfred Fischer
autorem piana zniszczenia gheita warszawskiego

P rzyw iez iony w  osta tn im  trans­
porc ie  zbrodn iarz  i  osadzony w  w ię  
z ien iu  M oko tow sk im  w  W arszaw ie 
K u r t  A lfre d  F ischer, b y ł szefem 
sztabu lik w id a to ra  warszawskiego 
ghetta —  gen. Ss Jurgensa Stroop- 
pa.

F ische r b y ł au torem  p lanu  ca ł­
kow itego  zniszczenia i  spalenia 
warszawskiego ghetta i  w  niem iec 
k ich  ko łach p o licy jn ych  nosił p rzy ­
domek „d e r Lö w e  von W arschau“  
(lew  z W arszawy). Za zniszczenie 
i  w ym ordow an ie  58 tys. Ż ydów  
F ische r o trzym a ł od H im m le ra  zło 
ty  p ie rśc ień hono row y i  nom inację  
na SS —  obers trum b ann fiih re ra  i  
podp u łko w n ika  p o lic ji.

Po klęsce N iem iec F ischer został

przez w ładze a lianckie  m ianow any 
n iem ieck im  kom endantem  obozu 
jeńeów w  D arm stadt. Jednakże zo­
s ta ł rozpoznany przez N iem ca d r 
K lausa  H orn iga , b. w ięźn ia  obozu 
koncen tracy jnego . w  ;. .B uc^ęnw a l- 
dzie, antyfaszystę i  człow ieka życz­
liw ie  nastaw ionego do Polaków. 
Hom itng złożył obszerne zeznanie 
obciążające F ischera i  u d z ie lił Pol 
sk ie j M is j i W ojskow ej w  N iem ­
czech- szczegółów dotyczących dzia 
ła lnośei oraz m iejsca pobytu  zbrod 
niarza.

F ischer, w raz  ze swoim  prze ło io  
h y m  gen. S trooppem  ,sądzony bę­
dzie w  W arszaw ie za dokonane 
zbrodnie.

Zebranie Głównego Komimetu »Dnia Lasu«
G łów ny K o m ite t „D n ia  Lasu“  

pow iadam ia, iż  w  d n iu  30 Stycznia 
br. o godz. 10-ej w  gmachu M in i­
sterstw a Leśn ic tw a  ul. W awelska 
52/54 odbędzie się zebranie G łów ­
nego K o m ite tu  „D n ia  Lasu “  w

1947 r . oraz usta len iu  p lanu  a k c ji 
na ro k  1948. W szystkie in s ty tu c je  
i  organ izacje  społeczne, k tó re  w  
ro ku  ub ieg łym  b ra ły  czynny udz ia ł 
w  akc ji „D n ia  Lasu“  proszone są o 
delegowanie swych przedstaw icie li.

Mózgi + serca +  ilusiracie + słowo -  kiqika
T °d  redakcją  K iry la  Sosnowskiego I  M ieczysław a Suchockiego 

■p azala się piękna, bogato ilu s tro  wana książka o D o lnym  Śląsku. 
evv? tom em  In s ty tu t Zachodni zapoczą tkow a ł szeroko zakro jony 

Pt. „Z iem ie  S taropolskie".
.N a  książkę z łoży ły  się prace p ię tnastu  au to rów  (reprezentu ją -

®ych różne specjalności naukow e i  lite rack ie ), 
^ te re c h  fo tog ra fów .

czterech p lastyków

k t '  f ia p ^ a n »e ks iążk i poprzedziła zb io row a ekspedycja naukowa, 
Ij cra Przebyła sześć tysięcy k ilo m e tró w . Uczestn icy te j ekspedycji 
le  i^ rze l* **7 dok ładn ie  dzisiejszem u obliczu Dolnego Śląska, uzbro- 

M  w  so lidny m a te ria ł h is to ryczny .

c?Vf t r w a y m  wrażeniem  po prze­
tak a,n^  ks*32k i jest zdziw ien ie , że 
jc -św ie tn ie  i  wszechstronnie udo- 
h y m o ° Wane w yd a w n ic tw o  o D oi 
ty V1 k ląsku mogło ukazać się ju ż  
M i r? ' CI'm  r ° k u  po pow rocie  te j zie 
pr ° °  do lsk i. Świadczy to o n ie - 
M y iv Wai?ych zw iązkach po lsk ie j 
j  , ;I ^ ’S torycznej i  geograficznej 
Z a łym i terenam i. Rozdział ks iążk i 
^ ! Ui0wany: „K to  b y ł tu  p ie rw ­
ej, Przedstawia naukow e dowo 
ty: ,a n>e dającą się zaprzeczyć s>o 

-k o ś ć  Śląska, k tó ry  już  od na j 
k i . esniejszego średniow iecza b y ł 

•Totem w  po lsk ie j koronie. 
t y i k " ' Sk trzynastow ieczny nie b y ł 
Pę J °  ^osP°darezą. k u ltu ra ln ą  i  na 
ale °KVa Polski w  podziałach,
gjęj . 3« rów nież w tedy osto ją pol- 

M yś li po lityczn e j“ .
W t  te j epoce p iastow sk ie j roz- 

a Pa Śląsku k u ltu ra , powsta­

ją  wspan ia łe  kościo ły  we W rocła­
w iu , Lubiążu, T rzebn icy, G łogow ie, 
pełne dzie ł sztuki, k tó rych  podobi­
zny w ita m y  w  książce z g łębokim  
wzruszeniem . S arko fag i z płasko­
rzeźbam i p ias tow sk ich  H e nrykó w  i 
B o lków , m a low id ła  z życia ryce r­
stwa śląskiego, sceny z legendar­
nego życia Sw. Jad w ig i — to  obra 
zy zapadające mocno w  serce. Bo 
w  te j książce ilu s trac ja  przem aw ia 
ta k  s iln ie , że można zastanawiać 
się, czy tekst został w m ontow any 
w  ilus trac ję , czy też odw rotn ie .

k u l t u r a  Śl ą s k a  b a z u j e
N A  P O L S K IM  PO SIEW IE

I  oto w kraczam y w  epokę ja g ie l­
lońską, gdy Śląsk sta ł się przedm io 
tern dynastycznych targów , a 
na początku czasów nowożytnych 
Jag ie llonow ie  zaw arli kom prom is z 
Habsburgam i. Lecz jeszcze przez 
całe stu lec ia  w  te j dz ie ln icy  u -

trzym u ją  się książęta —  P iastow ie, 
ro z w ija  się po lska k u ltu ra , pozosta 
w ia ją c  w span ia łe  po m n ik i zarówno 
w  p iśm ien n ic tw ie , ja k  w  a rch itek ­
turze. We W roc ław iu , B rzegu i  w ie  
lu  innych  m iastach d ru k u je  się pal 
skie kanc jona ły , rozp raw y nauko­
we, śląscy uczeni zdobywają sławę 
w  U n iw e rsy tec ie  Jag ie llońskim .

...„Aż do zerw an ia zw iązków  po­
lityczn ych  z Polską sztuka Śląska 
s tanow iła  jediność z ca łokszta łtem  
sz tuk i po lsk ie j, z tą jedyn ie  zasad­
niczą różnicą, że nas ilen ie  i  w a lo ry  
fo rm a lne  te j ś ląsk ie j sz tuk i są 
w iększe w  ty m  czasie, n iż  w  innych 
częściach k ra ju  w  następstw ie szcze 
gólnego bodźca dodawanego d z ie ln i 
cy nadodnzańskiej przez książąt po 
U tyków . O dchylen ia późniejsze spo 
wodowane są znanym i n ieporozu­
m ie n ia m i dz ie ln icow ych  dom ów 
książęcych 1 n iedosta tk iem  przew i­
dyw ań po litycznych, m im o wszy­
stko jednak i  w  tych późniejszych 
ju ż  czasach cała k u ltu ra  a rtys tycz 
na Śląska bazuje na w ie lk im , po l­
skim , p ias tow sk im  posiewie..."

Choć w  r. 1763 H ohenzolle rnow ie 
zagarnę li w  swe prusk ie  szpony 
ca ły  n iem al Śląsk, w  dalszym  c ią­
gu t rw a ł proces zrastan ia  Się k u l­
tu ra lnego  te j z iem i z resztą Polski, 
w b re w  Zażartej po lityce  germanitza- 
cy jn e j. Język po lsk i przez dług ie  
la ta  jes t jeszcze jedynym  językiem  
Śląska, a F ry d e ry k  I I  m usi po poi 
sku w ydaw ać swoje zarządzenia do 
Ślązaków. Z  k a r t  ks iążk i pa trzy  
m ą d rym i oczam i Jerzy Samuel

Bamdtkle, a do le j szeregi powstań­
ców  śląskich i  W ojciech K o rfa n ty .

U W O LN IO N A  SA LO M E  
W IE L K O P O L S K A

L u d  do lnośląski zachował w ie le  
cech swego e tn iczn ie  polskiego ob­
licza zarówno w  s tro ju  ja k  w  oby­
czajach i  budo w n ic tw ie  d re w n ia ­
nym . Rozdział za ty tu łow a ny „L ice  
lu d u “  zaw iera pouczający m a te ria ł 
ilu s tra c y jn y . I le ż  w yrazu  m a ją  ry ­
sunk i czepców dolnośląskich, roz­
sianych na m apie te j z iem i! W d ru  
g ie j części ks ią żk i rozpoczynam y 
w ędrów kę po D o lnym  Śląsku, za­
trzym u ją c  się we w szystk ich  waż­
nie jszych m iejscowościach, pozna­
ją c  ich przeszłość i  teraźniejszość. 
Jest to źród łow y p rze w o dn ik  napi 
sany żywym , za jm u jącym  sty lem  
p rzyb liża jący  c zy te ln iko w i poszczę 
gólne oko lice Dolnego Śląska, k tó ­
re  po wstępnym , w  pew nym  stop­
n iu  em ocjonalnym  przygotow aniu  
w  p ierw sze j części w yd a ją  się już  
b lisk ie  i  zna jom a

Z iem ia  O leśnicka *  Oleśnicą, 
Trzebnicą, Lubiążem , Sycowem, 
Twardogórą, M iliczem  u trw a la  się 
w  pam ięci ja ko  odw ieczny łączn ik 
m iędzy Śląskiem  a W ie lkopo lską  i  
B a łtyk iem . M apka reg ionu  oleśnic­
k iego pokazuje około czterdziestu 
kościo łów  z la t  1155— 1300. Pol­
skość zapuściła tam  korzen ie  ta k  
głębokie, że n ie  zdo ła ły  ich w y ­
rw ać w ie k i germ anizacji, choć po 
czyn iły  duże spustoszenia.

N iem n ie j bogata je s t w  zaby tk i 
a iem ia tfłoeow&ka B tra *z liw i*  rozo

rana  w ojną. D z iw nym  zarządze­
n iem  losu pocisk i w o jenne u w o ln i­
ły  zam urow any w  ścian ie  ko leg ia ­
ty  g łogow skie j posąg księżnej Sa­
lom e w ie lkopo lsk ie j, k tó ra  w y łan ia  
się z w n ę k i ja k b y  po lonezowym  ge 
stem. W spaniała św ią tyn ia  K rz y ­
woustego, tum  g łogow ski leży dziś 
w  gruzach — ja k  zresztą całe t r  
m iasto.

P R ZE ŻY C IE  
DO LNEGO  Ś LĄ S K A

Brzeg, O ława, Legnica, N am y­
słów. Jesteśmy ju ż  na ziem i w roc­
ła w sk ie j. W  m auzoleum  le g n ick im  
pa trzą  na nas posągi osta tn ich P ia 
stów  śląskich, k tó rych  poprzedn icy 
p rzyo zdo b ili Ś ląsk a rcydz ie łam i a r 
ch i te k tu ry  renesansowej. W  po­
dziem iach n iek tó rych  kościo łów  sto 
ją  jeszcze do dziś tru m n y  ze 
szczątkam i tych P iastów. U  bram  
W roc ław ia  u ryw a  się pasjonująca 
le k tu ra , k tó re j dalszy ciąg (W roc­
ław , ziem ia z ięb icko -k łodzka i  zie 
m ia  św idn icka) ob iecu je redakc ja  
w  d rug im  tom ie  .Oby ukazał się 
ja k  na jp rędze j w raz  z zapow iada­
n y m i m apam i, w ykresam i, indeksa 
m i. K siążka ta jest Is to tn ie  przeży 
ciem  Dolnego Śląska, k tó ry  po je j 
przeczytan iu sta je  się napraw dę 
„s w ó j“ , dobrze znany i  ukochany 
przez bogactwo po lsk ich  w artośc i 
h is to rycznych i  k u ltu ra ln ych . „D o i 
ny Ś ląsk“  pow in ien  być czytany w  
setkach tys ięcy egzem plarzy — i  
to n ie  ty lk o  w  Polsce.

Z o fia  K arczew ska-M ark iew icz
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że w  zw iązku  z rea lizac ją  budo­
w y  trasy  „W — Z “  w zrosła  ilość ama 
to ró w  m ieszkań w  gruzach domów 
leżących na trasie , k tó re  m ają  być 
burzone. „A m a to rz y “  są bardzo 
s p ry tn i. B ow iem  k ie ro w n ic tw o  bu­
dow y trasy „W — Z “  zobowiązało 
się dostarczyć m ieszkan ia w szyst­
k im , k tó rzy  zam ieszkują dom y prze 
znaczone do rozb ió rk i. N a p ływ  „no 
w ych  lo ka to ró w “  okazał się ta k  
liczny, iź  obecnie k ie ro w n ic tw o  ro ­
bó t zmuszone zostało do stw orze­
n ia  specja lne j straży, p iln u ją ce j, 
aby do kam ien ic  przeznaczonych na 
rozb ió rkę  n ik t  now y się n ie  w pro  
wadza ł.

Za półtora raka arteria W-Z
N a sw ym  sobotnim  posiedzeniu tańszym, p rzy  ja k  na jm n ie jsze j

Naczelna Rada O dbudow y Warsza­
w y  za tw ie rd z iła  szczegółowy' p ro ­
je k t  przyszłego m ostu Śląskiego i  
w stępny p ro je k t całe j trasy  W— Z, 
opracowanej przez B iu ro  Odbudo 
w y  S to licy. T ym  samym wszczęte 
przed dwom a m iesiącam i robo ty  
zostały zalegalizowane. Pozostaje 
ju ż  ty lk o  przedłożenie szczegóło­
w ych  p lanów  całej trasy, k tó re  są 
ju ż  w  opracowaniu. Naczelna Rada 
u ch w a liła  ponadto w ytyczne pracy 
odnośnie zabytkow ych budow li, 
zna jdu jących się na . trasie  p rzy ­
szłego tune lu  i  całej a rte r ii.

W edług ostatecznej decyzji ro ­
bo ty  tunelow e prow adzić się będzie 
systemem o d k ryw ko w ym  jako  n a j-

Staromiejskie gołębie znalazły przyjaciela
Szkodo, źe tylko jednego

Sentym ent czy w ielkoduszność trą c ił m u  nóżkę kam ien iem  w y rz u  
sk ło n iły , w dowę po inżynierze, j  conym  z procy.
69-le tn ią  K az im ie rę  M a jchrzak, I —  I le  p ta kó w  ma pan i na u trz y - 
do za in teresow ania się losem m aniu?
opuszczonych przez w szystk ich  —  Ach, jest tego już  oko ło 500 
gołęb i _ S tarego M iasta . D z iw - sztuk. W  ro ku  ub. by ło  o połowę 

staruszka, b. p racow nican y  ta
PKO , znalazła sobie w śród  ru in  
„s ta ró w k i“  loch po sklep ie  p rzy  
u l. P iw ne j N r  6„ w  k tó ry m  zam ie­
szkała. N ie  m ając an i dzieci, an i 
k rew nych , sama opuszczona i  za­
pom niana, za ję ła  się opieką nad 
.jeszcze bardzie j opuszczonym p ta c ­
tw em  gnieżdżącym  się przed w o j­
na na S ta rym  Mieście.

N ie  w iadom o, ja k im  cudem prze­
trw a ły  p ierw szą zim ę gołębie, ale 
g d y  ty lk o  W arszawa została w yzw o 
łona, na P iw ną  przyszła dawna 
op iekunka  p ta ków  i  zaję ła się spra 
w ą  ich w yżyw ien ia . Gołębie szyb­
ko  odna laz ły  m ie jsce poby tu  p. 
M a jch rzak  i  od te j c h w ili u fn ie  
zda ły  się na jej .  łaskę.

Zasta jem y p. K az im ie rę  w  je j 
zakopconym  schronie. P rzychodzi 
co dzień o godz. 6.30 rano, gdyż nie  
pozwolono je j tu  nocować, bow iem  
loch groz i zawaleniem . U kazuje się 
n a  ganku  i  w  tym  sam ym  momen 
c ie  rozlega się zewsząd szelest p ta ­
sich skrzydeł. M iła  staruszka sy­
p ie  na b ra k  z iarno, rzuca rozm o­
czone s k ó rk i od Chleba, w y k rz y ­
k u je  im iona  p ta kó w  (każdy gołąb 
m a sw o je  imię),, s tro fu je , p rzyw o­
łu je  te, k tó ry c h  n ie  w id z i w  g ro­
m adzie, po czym zn ika  w  swej r u ­
derze. W chodzim y za n ią  do izdeb 
k i.  W  g łęb i s to i jeszcze choinka. 
N a pó łkach w oreczk i z  „w ik tu a ła ­
m i“  d la  p taków . L o k a l ogrzewa 
p iecyk  żelazny. W  k la tce  siedzi je ­
den g o łą b -in w a lid a  —  ktoś prze-

m m ej.
—  A  skąd pan i b ierze żywnpść 

dla  p taków ?
—  O trzym u ję  dw a  tysiące z ło ­

tych  em e ry tu ry  i  za te pien iądze 
ku p u ję  groch lu b  kaszę. Sama do­
staję pożyw ien ie  darm o ze s to łó w ­
k i  akadem ick ie j is tn ie jące j p rzy  
kościele B e rn a rdyńsk im . Poza tym  
dw ie  znajom e panie przynoszą co 
parę d n i uzb ierane sk ó rk i od Chle­
ba. D w a razy  w  m iesiącu chodzę 
do s to łó w k i urzędn icze j na G órno­
śląską i  zabieram  stam tąd czerstw y 
chleb i  odpadk i jada lne d la  p ta ­
ków .

—  Czy to  wystarcza?
—  To wszystko za m ało. Ludz ie  

n ie  troszczą się o p ta k i. T u  obok 
m ieszkają 4 osoby, ale n ic  n ie  da­
dzą darmo. K up u ję  od n ich  czer­
s tw y  chleb. Z  te renu budow y w y ­
kopu  pod trasę W — Z przychodzą 
„ło bu zy “ , gw iżdżą prze raź liw ie , 
straszą gołębie,, rzuca ją  w  nie k a ­
m ien iam i. N ik t  d la  tych  p taków  
n ie  okazuje serca.

D z iw na  kob ie ta . W o li w yrzec  się 
w ie lu  rzeczy, by le  ty lk o  p tac tw o 
n ie  głodowało. N ie w ą tp liw ie  spo­
łeczeństwo p rzy jdz ie  je j z  pom o­
cą. T y le  skórek od Chleba w y rz u ­
c im y  do śm ie tn ików  lu b  pa lim y, 
a p ta k i, k tó re  n ie  chcą opuścić 
S ta ró w k i, g łodują. K to  pomoże w  
w yżyw ien iu  sk rzyd la tych  m ieszkań 
ców Starego M iasta  —  P iw na  6?

K eR

Oszczędniej ale lepiej
Kurs gotowania organizuje Min. Aprowizacji

Od szeregu m iesięcy M in is te r­
stw o A p ro w iz a c ji przeprowadza na 
te ren ie  W arszawy i  in nych  m iast 
ku rs y  oszczędnego żyw ien ia  ro d z i­
ny.

Cel tych  ku rsó w  je s t d w o ja k i. Po 
pierw sze chodzi o popraw ien ie  po­
ziom u żyw ien ia  w  k ra ju  p rzy na­
szych ograniczonych m ożliwościach 
przez w yko rzys tan ie  wszystk ich na j 
nowszych zdobyczy naukow ych w  
dziedzin ie  d ie te tyk i. D ru g im  celem 
je s t u lżenie c iężk ie j d o li kob ie ty  p ra  
cu jące j zawodowo przez wskazanie 
je j na jprostszych, na jm n ie j zabie­

ra jących  czasu i  zużyw ających pie 
niędzy, a m im o to  rac jona lnych  ~~ 
m etod gotowania.

Zapisy na ku rs  lu to w y  p rzy jm u  
je  S e k re ta ria t G im nazjum  Gospo­
darczego p rzy  ul. R a c ław ick ie j 3 
(M okotów ) w e w to rk i i  środy w  
godz. 16— 17 do dn ia  5 lu tego w łącz 
nie: K u rs  obe jm u je  12 trzygodz in ­
nych pokazów  w  godzinach, dogod 
nych przede w szys tk im  d la  kob ie t 
pracujących, od 16 do 19-ej. Słucha 
cze w p łaca ją  300 zł. od osoby na za 
k u p  p ro d u k tó w  służących do prze­
rob u  w  czasie pokazów.

Zrzeszenie prawników demokratów
przy procy

W  salach M in . S praw ied liw ości 
odbyło  się zebranie członków  sto­
łecznego Zrzeszenia P raw n ikó w  De 
m okra tów , na k tó re  p rzyby ło  k ilk u  
set p rzedstaw ic ie li warszaw skie j pa 
lesty, p ro k u ra to r ii i  sądownictwa.

Zebranie zagaił im ien iem  nowego

zarządu stołecznego ZPD mec. K a ­
z im ie rz  M am ro t. Następnie red. Ed­
w a rd  Puacz w yg ło s ił re fe ra t p. t .  
„P odstaw y fo rm acy jne  rządów  emi 
g ra cy jn ych “ , w ykazu jąc  ich s tru k ­
tu ra lną  słabość i  zależność od gry  
obcych in teresów

głębokości tunelu . W ten sposób 
na tras ie  tun e lu  rozbierze się sze­
reg zabytkow ych kam ien ic, k tó re  
następnie ulegną z reko ns truo w ać  u 
na p łyc ie  tune low ej. W y ją te k  sta­
now ić m a zniszczony dom Teppe- 
ra  p rzy  M iodow ej, gdyż w  tym  
m ie jscu p rzew idz iany jest w y lo t tu  
nelu. B a rokow y pałac M ałachow ­
skich na S enatorskie j zostanie n ie ­
m al n ie  naruszony, gdyż tun e l prze 
biegnie pod jednym  jego skrzy­
dłem. S krzyd ło  to, po zbudowaniu 
tune lu , będzie rów n ież  zrekonstru­
owane. B udow a całe".i w  ogóle t ra ­
sy W —Z jest połączona z odbu­
dową licznych kam ien ic  zabytko­
w ych  od osiedla zabytkowego na 
odsłon ię tym  przez zniesienie w ia ­
d u k tu  Pancera R ynku  M arienszta - 
dzkim , do odbudowy ko lu m n y  Z y­
gm unta. W spomniane osiedle na 
M ariensztacie zbudowane będzie 
d la  m ieszkańców tych  domów, k tó ­
re dziś leżą na tras ie  a r te r ii W — Z. 
Dom ów tak ich  jest stosunkowo nie 
w ie le . ,W n iep raw n ie  odrem onto­
w anym  domu p rzy  H ipotecznej 5 
m ieszka ok. 160 osób, w  o ficyn ie  
pałacu R adz iw iłłow sk iego na B ie­
lańsk ie j —  50 osób, w  w ie lk ie j ka 
m ien icy  p rzy  u l. N ow y Z jazd 7 — 
350 osób i  jeszcze k ilkadz ies ią t ro 
dżin, zam ieszkujących ru in y . Wszy 
scy on i o trzym a ją  jeszcze w  tym  
ro ku  zastępcze m ieszkania w  osie 
d lu  na R ynku  M ariensztadzkim  w  
trw a łych , zabytkow ych kam ien i­
cach.

W edług ostatecznie zatw ierdzo­
nych p ro je k tó w  cała trasa W Z bę­
dzie m ia ła  długości 6.260 m, a w  
tym  474 m  m ostu Śląskiego i  185,5 
m  tune lu . Od W olsk ie j, po przez 
przebite  połączenie z Lesznem, pro 
wadzić ona będzie przez p l. B an­
kow y, gdzie skrzyżuje się z prze­
dłużoną M arszałkowską, a następ

4 miliony zł.
przfektoizył dar 17 stycznia
Bez p rze rw y na p ływ a ją  z W ar­

szawy dalsze w p ła ty  na „D a r 17 
stycznia“ . Z b ió rka  na tern fundusz 
odbudowy s to licy  rozpoczęta w  
dniach 17 i  18 stycznia trw a  nadał. 
Suma zebrana do te j po ry  p rzekro ­
czyła ju ż  4 m ilio n y  zł.

U r o c z y s t e  p o s ie d z e n ie
w 2 rocznicę Bady Narodowe'1 

Warszawa -  Śródmieść e
D n ia  . 27 bm. w  sali „Rom a“  odbę­

dzie się uroczyste posiedzenie Dziel 
n icow e j Rady Narodowej Warsza­
wa-Śródm ieście z o ka z ji dw ulecia  
is tn ien ia  Rady.

nie  w  k ie ru n k u  wschodnim  dw o­
ma je dn o k ie ru n ko w ym i jezdn iam i 
otoczy pałac R a d z iw iłłó w  na B ie­
lańsk ie j i  w  m a łym  w ykop ie  d o j­
dzie 'aż do dzisiejszych ru in  domu 
Teppera na M iodow ej. W ty m  m ie j 
seu umieszczony będzie w lo t do 
tune lu , k tó ry  ciągnąć się będzie 
aż za K rako w sk ie  Przedmieście. 
Tune l zakończy się obok dzw onni­
cy przy  P l. Zam kow ym  i  da le j ju ż  
a rte ria  nasypem i dwom a w ia d u k ­
tam i ciągnąć się będzie do mostu. 
Jeden z tych  w ia d u k tó w  um ie­
szczony będzie w  m ie jscu dzisiej 
szego Pancera, t j .  nad R ynkiem  
M arientaszdzkim , d ru g i zaś przed 
sam ym  mostem, nad przyszłą „ W i­
słostradą“ . D a le j k ró tk i m o s t, 'Z y -  
gm untow ska, te reny b. dworca W i­
leńskiego i  Radzym ińska. Szero­
kość całej trasy, ja k  rów nież m o­
stu w ynosić będzie 15 m  dla  je ­
zdni, a szerokość chodn ików  bę­
dzie zmienna.

W  zasadzie a rte ria  i  tune l prze­
znaczone są dla  samochodów. Do­
pók i jednak nie  zostanie zbudowa­
n y  m ost pod Cytadelą —  całą t ra ­
są i  tune lem  pó jdą rów n ież i  tra m  
waje. P rzy  w y lo tach  tune lu  zbu­
dowane będą schody dla pieszych, 
chcących się wydostać na K ra k ó w  
skie czy M iodow ą z tym , że p rzy  
K ra ko w sk im  zmontowane zostaną 
ruchom e schody, k tó rych  górny 
w lo t i  w y lo t m ieścić się będzie na 
parterze narożnej kam ien icy  p rzy  
K rako w sk im  Przedmieściu.

Gam tune l, zgodnie z zaleceniem 
Rady K om u n ikacy jn e j, skrócony 
do m in im um , będzie posiadał spe­
cja lne urządzenia w enty lacy jne , a 
ponadto w łasny  system ośw ietle­
n iow y, w y łą c z o n y  z ogólnej m ie j­
skie j sieci e lektryczne j i  stale do­
stosowywany do w a ru n kó w  ze­
w nętrznych  trasy.

M ost Ś ląski według niezm ien­
nych ju ż  p lanów  będzie w  zasadzie 
n iew ie le  się ró ż n ił od m ostu Po­
niatow skiego, będzie rów nież po­
zbaw iony szpecących k ra to w n ic  czy 
łu k ó w  nad jezdnią, z ty m  jednak, 
że o ile  jezdnie m ostu P on ia tow ­
skiego tw o rz y  pew ien m in im a ln y  
łu k  w  p rze k ro ju  podłużnym , o ty le  
jezdnia na moście Ś ląskim  będzie 
idea ln ie w  tym  k ie ru n k u  pozioma. 
Zapewni to  no rm alną perspektywę 
na całej długości mostu.

Ściśle obliczony harm onogram  
prac p rzew idu je  zakończenie wszy­
s tk ich  robót p rzy  trasie  W —Z do 
po łow y lipca 1949 ro ku  kosztem 
dwóch m ilia rd ó w  zło tych (w  tym  
sam most —  700 m ilionów ). (ms)

'ju d ą c jp w ję .

100 zadowolenia i
Jak  się m a zegarek, to m iło  f eS*  

od czasu do czasu uśw iadom ić so”  
bie ten wesoły fa k t.   ̂ ’

A  przeważnie ludzie  dość prę#* 
ko p rzyzw ycza ja ją  się. j

Ja np. za proces F ischera  ftupt* 
łem  „Omegę“  —  w  czym  można bff 
się dopatrzeć głębszego sensu, jako  
że poprzedn i m ó j zegarek d iab li 
w z ię li w  koncen traku  —  i  co? P a rt 
d n i —  owszem, p rzyp a tryw a łe m  
z upodobaniem  wskazówkom , p rzy ” , 
ja c io łom  pokazyw ałem  i  p rz y k ła * 
dałem  im  do ucha. Przyjaciele, 
k rę c ili g łow am i, m ó w ili,  że tcww  
i  że obleci.

M ożna m n ie  by ło  zbudzić w  noĄ 
cy, a p o tra f iłb y m  powiedzieć, 
m a kam ien i i  ja k i num er fabryczĄ  
ny. Zresztą nocam i przeważnie nUf 
spałem-, bo w skazów ki św iec iły  ś li^  
cznym  z ie lonym  blaskiem .

A le  ju ż  po m iesiącu by ło  zupeł^  
n ie  inaczej. Jakoś za trac iłem  ś w ia ­
domość posiadania zegarka. Czas emi. 
ty lk o  pa trzy łem , k tó ra  godzina, i  M  
tak , ja k b y  n ie  było  w  ty m  rtUl 
niezw ykłego, że cyka. t

S łowem  ;—  zegarek przesta ł b !/*  
centralnym- punk tem  wszechświata 
i  zszedł zupełn ie  do ja k ie jś  pod”( 
rzędnej ro li.

Jak  papierośnica, 
pióro .

Z dew aluow ał się.
Dopiero w czo ra j by łem  u  ZyzM- 

i  zacząłem znowu czuć, że m am  za^ 
garek. Bo s łucha liśm y rad ia ,

—  Jest godz. 20.45 —  pow iedział, 
speaker, a ja  przesunąłem  wskaH 
zó w k i o m in u tę  naprzód.

—  Jest godz. 20.58 — powiedzie* 
speaker —  a ja  przesunąłem  wska”  
zów k i o dw ie  m in u ty  wstecz.

—  Jest godz. 21.01 —  pow iedz ia ł 
speaker —  a ja  przesunąłem  wskaJ 
zów k i o trz y  m in u ty  naprzód.

In n i ro b il i podobnie. Z ega rk i sta 
ły  się cen tra lnym  punktem  zainJ 
teresowania zebranego u  Zyz ia  to”  
w arzystw a. P rzesuw aliśm y je  ad 
c h w ila  i  b a w iliśm y  się wszyscif 
znakom icie.

D latego znow u uważam, ja $  
przed rok iem , że w a r to 1m ieć zegar 
rek , ale trzeba koniecznie -dokupić 
do niego rad io  —  w ted y  dopiero 
można uzyskać stuprocentowe  *ztt” 
dowalenie.

I  in teresujące zajęcie w  chw l• 
lach w o lnych  od innych zajęć.

M E G A N

czy wiedHiĄ

Mandaty na skrzyżowaniach

P O Z N A #

24 doznaczone parjj

Na złole gody małżeńskie
D nia  30 stycznia br. odbędzie się 

w  W arszaw ie uroczystość wręczenia 
odznaczeń m ałżeństwom , k tó re  n ie ­
przerw an ie  t rw a ły  w  zw iązku m a ł­
żeńskim  przez na jm n ie j 50 la t. Od­
znaczonych będzie 24 m ałżeństw .

Uroczystość odbędzie się w  sali 
posiedzeń Stołecznej Rady Narodo­
w ej.

Przedstawiciele 
czechosłowackich kas 

oszczędności gośćmi Warszawy
Dnia 25 bm. p rzyb y ła  do Warsza­

w y  delegacja zw iązku czechosłowac 
k ic h  kas oszczędności: gen. dy re k ­
to r  i  prezes zw iązku kas vf Pradze 
d r K a ro l Svaton oraz dy re k to rzy  
kas, inż. A n to n i M u ra k  i S tan is ław  
Plocek.

W  dn iu  26 bm. delegacja czecho­
słowacka zw iedziła  stolicę Polski, 
następnie M ie jską  i P ow ia tow ą Ka 
sę Oszczędności i N arodow y Bank 
Polski, gdzie by ła  p rzy ję ta  przez 
prezesa Narodowego B anku  Polskie 
go i  w icem in . Edw arda Drożniaka.

Prognoza pogodp
W  dalszym  ciągu zachm urzenie  

um iarkow ane. Rano m glisto. Tem ­
pe ra tu ra  nocą w  pob liżu  zera. w  
c iągu dn ia  do p lus 5 stopni

Przez ca ły  ub ieg ły  tydz ień  na 
k i lk u  ważnie jszych skrzyżowaniach 
u lic  w  śródmieściu W arszawy w ła  
dze m ilic y jn e  p ro w a dz iły  naukę 
p raw id łow ego przechodzenia przez 
jezdnię. Jak  zw yk le  w  podobnych 
.wypadkach, n ie  pobierano żadnych 
g rzyw ien  an i od przekraczających 
przepisy przechodniów, an i od k ie  
row ców . Obecnie okres n a u k i zo­
s ta ł d e fin ity w n ie  zakończony i  od 
pa ra  dn i pos te runk i M il ic j i  Ruchu 
zostały zaopatrzone w  b loczki m an 
datowe. W szelkie nieprzestrzeganie 
znaków regulującego może być po­
wodem  do uka ran ia  doraźnym  man 
datem  ka rn ym  w  wys. 100 zł. W 
w ypadku  odm ów ienia zapłacenia

k a ry  m ilic ja n t m a praw o sp isać  
p ro to kó ł ka rn y , celem przekazania 
go w ładzom  adm in is tracy jnym , 3 
te z ko le i karzą w innego za zwY" 
czaj dużo wyższym i grzywnam i- 
D la  przypom nien ia podajem y ra * 
jeszcze znaczenie ko lo ró w  przy sy•*- 
gna lizac ji św ie tlne j na skrzyżować 
n iu  A l. S ikorskiego z N ow ym  Swi® 
tem : K o lo r czerwony — stać! ko­
lo r  żó łty  ma dw o jak ie  znaczenie1 
gdy następuje po czerwonym  
przygotować się do przekroczeni® 
skrzyżowania, gdy następuje P® 
zie lonym  —  zatrzym ać się, ew. co ' 
nąć spowrotem  na brzeg c h o d n ik 3- 
K o lo r z ie lony —  droga w o lna ! (mSi

& x i ś  i w  y
0 ^ Z 7 l V

O godz. 18 w sa li Tow. P rz y ja ź n i P o l­
sko-R adzieckie j (A l. S ta lina  26) odczyt 
M a jo ra  Hoehberga p t. „L e n in  — geniusz 
R e w o lu c ji“ . Po odczycie f i lm .

O godz. 16.30 w sa li Tow. P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieck ie j (A l. S ta lina  26) od­
czyt red. Jerzego K u ry lu k a  p t. „C he ­
m ik , m arynasz, genera ł tw orzą p iąkuą 
m uzyką“ . Po odczycie koncert w w yko ­
naniu K w a rte tu  Polskiego Radia trasra i 
tow a ny  na fa l i  W arszawa 11.

O godz. 17 w sali ko lum now e j U n iw e r­
sy te tu  (K ra k . Przedm. 26/28) odczyt p ro f 
S tefana K ien iw icza  p t. „S p ra w a  w łoś­
ciańska w G a lic ji w  ro ku  1848“ . W stąp 
w o lny .

O godz. 16.15 w gm achu Urządu Tele­
kom un ikacy jnego  (u l. Nowogrodzka 45) 
odczyt iriż. H . Śm ig ie lskiego p t. „U rz ą ­
dzenia te lekom un ikacy jne  w  U S A “ .

Wirsfnwir
Muzeum N arodow e: W ystaw a  dzie ł 

sz tu k i ś redniow iecznej (zb io ry  stałe) 
oraz sta ła g a le ria  m a la rs tw a  obcego.

S AR P  (u l. M łodzieży Ju g os łow iańsk ie j 
1) W ystaw a G ra fik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
P olskich A rty s tó w  P lastyków .

Loka l K lubu  M łodych A rty s tó w  5 N au­
kowców (u l. K ró lew ska 13) w ystawa 
m a la rska  W a le n tyn y  Symonowicz, S ta­
n is ław a B yrsk iego , A ndrze ja  i Jerzego 
M ierze jew skich i M ieczysława W ejm ana. 
W stąp bezp ła tny.

Teatru
T E A T R  P O LS K I (K aras ia  3): o godz. 

18 „H a m le t“ .
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­

ska 8 ): o godz. 19 „Ż abus ia “ .
T E A T R  P LA C Ó W K A  (K ró lew ska  31):

o godz. 18.15 „B u rz a 1 .
T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81)* 

godz. 19 „Ż o łn ie rz  i bohate r“ .
T E A T R  POW SZECHNY (Z a m o js k ie j 

20): o godz. 19 „Św ierszcz za kom ice111 
Dickensa. ,

T E A T R  NO W Y (Puław ska 36) o .
18.30 w niedź. i  św iąta o godz. 15 i 
kom edia Gogola „R e w izo r“ . Jlf

T E A T R  „O P E R A  (Szwedzka 3) o 
19 „M adam e B u f fe r f ly  „P ucc in iego. T- 

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko m 1*-* 
69): o godz. 19 „M ą ż  i  żona“  Fredry'.«

COMOEDIA (Szwedzka 2): o godz. 
„N ie  ig ra  sią z m iłośc ią “ . „4

G U L IW E R  (K ró lew ska  13): „ G u lW j  
w k ra in ie  L i l ip u tó w “ , w niedz. i 
o 12-ej i 15-ej, w d n i powszednie 0 
dla szkół. fri**

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S ZA W S K Ą  
(Zygm untow ska 8): „J a k  sią tw o1 
rząd“ , pocz. godz. 17 i 19-ta.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o 
12 „D o k tó r  D o lit t le  i  jego zw ierząta 0 
szkół. in.pj

YM C A (K on opn ick ie j 6)* o godz. ™ 
„D u b y  smalone“ .

K j n j !
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7(9) „Symf°"»i® 

P astora lna", pocz. 1,9, 15, 17, 19 1 
P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): 

s ięga", pocz. 13. 15.30 i 20.30, d la *  
Zaw. o 18-ej. p e-

S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112>: V fU  
p ita  Jim enez“ , pocz. 13. 15, 17, 19 1 ,.) j 

A K T U A LN O Ś C I (M arszałkow ska ' j -  
o godz. 11-ej „N o w y  program  akt 
u ości“ . 7of*

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „Znak 
r y " .  pocz. 13, 15, 17. 19 i 21. <rti

SYR E N A  (P raga, In żyn ie rska  
„P rzys ię g a “ . ,,

TĘCZA. (Suzina 4): „Jasne  Ła ny  ■



Zboże, bawełna i ruda żelazna
W odległości sześciu k ilo m e tró w  

® p ó ln °c  od Przem yśla, tuż  przy 
®*ii ko le jow e j w iodącej na K ra -  
ow, leży spora w ieś Żuraw ica. W 
,s'to rii l i te ra tu ry  po lsk ie j zna jdu- 

. my o n ie j k ró tk ą  wzm ianką, co 
zasługą ówczesnego je j w łaś - 

ciela, a zarazem proboszcza — 
tan isława Orzechowskiego (1513—

■ autora licznych  p ism  i bro- 
zur o treśc i po lityczne j. Po śm ier 

eh tcgo Propagatora swobód szla- 
heckich o Ż u raw icy  zapomniano 
a długie lata. Rola je j spadła do 
baczenia zw yk łe j wsi kościelnej, 
os chciał, że znowuż w yp łynę ła  
a szersze w ody płynące w a rtko  

y m  razem szerokim  łożyskiem  go 
Podarczym. Pewne jest, że w  przy 
złości Żuraw ica  nie zadow oli się 
zmianką, ale zapełn i k ilk a  roz- 

ziałów w  lite ra tu rz e  gospodarczej 
p iski Ludow ej. Będzie to oczyw iś 

'p6 zasługą nie  n iże j podpisanego, 
a e  tych . licznych  bezim iennych
Pracowników, k tó rzy  tę m ie jsco- 

osć pos taw ili w  rzędzie n a jw ię k - 
zych węzłów  prze ładunkow ych w  

Polsce.

5.000 TO N  D Z IE N N IE
Stacja kolejowa w Żurawicy — 
i bowiem wieś zawdzięcza swą 
oecną sławę — widziana z lotu 

Ptaka przedstawia się jako potęż 
ę.y węzeł o długości ok. 3 km., sple 
*°hy z dziesiątek torów kolejo­

wa*1- Trzeba mieć naprawdę do- 
bogi i sporo czasu, by to wszy 

ko obejść, sprawdzić i nie wpaść 
przy tym pod koła harcujących pa 
bWozów. Czynność tę codziennie 

^.ykonuje naczelnik stacji — właś- 
O^y jej gospodarz i współtwórca, 
st błogo też dowiaduję się o hi- 

°rii jej rozbudowy i  przystoso- 
t ania do nowych wymogów. Okres 

rozpoczął się jesienią 1946 r. 
, rekordowym czasie, bo na trzy 
ygodnie przed wyznaczonym ter- 
'nem, przekuto szerokie tory na 

brr?iatbe oraz uzupełniono liczne
w  urządzeniach stacyjnych. 

Sz n®dto wybudow ano ram pę i  
ro P® nowych m agazynów tow a- 
, /•? < *  bądź też - rozbudowano ju ż  
1 cPleją«e. S tację przystosowano 
Jako graniczną, w y b itn ie  prze ła­
j o w ą .

Podobną ro lę  p e łn ił w  okresie 
bbiegłego dwudziesto lecia Zdo łbu - 
j w na W ołyn iu . Rola Ż u raw icy  
j®*t n iew spó łm ie rn ie  w iększa, ro -  
jP jąca  duże nadzieje na przysz- 
°®ć. Będzie na tu ra lną  rzeczą, je ś li 
a ła t k ilk a  czy k ilkanaśc ie  n iez- 
aba dotąd w ieś przeistoczy Się w  
°Wocześnie urządzone, zamożne 

m>asto.

p ły n ie  p r z e z  Ż u r a w ic e
się pociąg i ze zbożem p rzy  pom o­
cy k ilk u n a s to litro w y c h  konew ek. 
W  Ż u ra w ic y  czyn i się to p rzy  po­
m ocy specja ln ie skonstruow anych 
le i. Łączą one wagony radzieck ie  
stojące na ram p ie  w ysok ie j z pu ­
s tym i wagonam i s to jącym i obok 
ram py. Sposób bardzo prosty, da­
jący duże rezu lta ty . Zboże przesy­
pu je  się m echanicznie, ro b o tn ik  
spełn ia fu n kc ję  pomocniczą. Po­
dobnie jes t rów nież z rud ą  żelaz­
ną. Le je  „zbożowe“  zastępują fa r ­
tuchy żelazne, k tó re  ja k  pomost łą 
czą dwa transporty .

P rzy p rze ładunku za trudn ionych 
jes t ok. 800 robo tn ików . P racu ją 
os>i na  dw ie  zm iany. Robota w yko  
nywana jest na akord. Jeden ro ­
bo tn ik  w  ciągu swej zm iany m o­
że przeładować od 10 — 12 ton. 
Daje to poważny zarobek w yn o ­
szący od 700 — 840 zł. N ie  trzeba 
chyba dodawać, że Ż u raw ica  daje 
rów n ież pow ażny dochód P K P  
zwłaszcza p rzy prze ładunkach tra n  
zytowych.

Jedną z na jw iększych bolączek 
Ż u raw icy  jest kw estia  m ieszkanio­
wa. Ze stacją  zw iązanych jesit na 
stałe ponad 4.000 pracow n ików  za­
trudn io nych  we w szystk ich  dzia­
łach pracy. Większość z n ich  zmu 
szona była  zamieszkać w  P rzem y­
ślu lu b  oko licy. Szereg d rew n ia ­

nych  dom ków ciągnących się obok 
s tac ji m ieści zaledw ie 30 rod z in  
pracow niczych. Reszta dojeżdża, co 
jest niedogodne ta k  d la  p ra cow n i­
ków , ja k  i  d la  pracodawcy.

Rozw iązanie te j życiowo ważnej 
k w e s tii jes t m ożliw e z chw ilą  do­
starczenia odpow iedn ich k redytów . 
F undam enty pod dom ki p racow n i­
cze są ju ż  gotowe. W ystarczy 
wznieść zręby i  urządzić wnętrza. 
Dużą ilość p racow n ików  można by 
rów n ież zm ieścić w  pob lisk ich  blo 
kach m ieszkalnych w  Potu licach 
(pustych dziś), o k tó re  P K P  czy­
n iły  ju ż  i  czynią nadal odpow ied­
n ie  staran ia. N a tra fia  to  jednak 
na pewne tru d n o ś c i.1 A m ato rów  na 
niezniszczone b lo k i m ieszkalne jest 
sporo, zwłaszcza ze strony in s ty tu - 
cy j, k tó ry m  m ieszkania te są — 
naszym zdaniem  —  m n ie j po trzeb­
ne. Spór trw a , m ieszkania stoją, 
puste, a rob o tn icy  muszą dojeżdżać 
do p racy k ilom e tram i. G dyby tak  
w ładze centra lne zechcia ły za in te­
resować się tą sprawą, z pewnoś­
cią ruszyłaby ona z m artw ego pun 
k tu .
. Leży to  n ie  ty lk o  w  in te res ie  pra 

cow ników , lecz przede w szystk im  
Ż u raw icy  — trzeciego po G dyn i i 
Szczecinie węzła prze ładunkowego 
w  Polsce.

W ŁA D Y S ŁA W  M IL C Z A R E K

NaltaAsze są kw ia tu  u Û iuclion iem ycit
M ało k to  w ie  o tym , że p rzy  w a r 

szawskim  In s ty tu c ie  G łuchon ie­
m ych is tn ie je  p lacówka pożytecz­
na n ie  ty lk o  d la  w ychow anków  
In s ty tu tu  ,ale rów nież i  d la  wszy­
s tk ich  w arszaw iaków . Jest n ią  ciep 
la m ia  kw ia tó w . Is tn ie jąca  ju ż  
przed w ojną, ale zniszczona ca łko­
w ic ie  w  1944 roku , została odbudo­
wana przez w ychow anków  In s ty ­
tu tu .

C iep larn ia  m ieści się p rzy  placu 
Trzech K rzyży, zaraz za budynka­
m i In s ty tu tu  G łuchoniem ych. U - 
rządzona je s t celowo i  p raktyczn ie . 
D ług ie  rzędy pó łek biegnących we 
w n ę trzu  bu dyn ku  aż ug ina ją  się 
. od . ppzęróżnych, k w ia tó w . Można 
tu  riafcyć“ tu lip a n y , ka lie , begonię, 
a lpe jsk ie  f io łk i  a naw et sadzonki 
w a rzyw .

T rz y  d ług ie  ko ry ta rze  są ca łko ­
w ic ie  oszklone. W zdłuż i  wszerz 
tych  ko ry ta rzy  rozprowadzono ru ­
ry  centra lnego ogrzewania, dzięki 
k tó ry m  o trzym u je  się tem peraturę

sięgającą 20 stopni Celsjusza. P rzy 
k w ia ta ch  u w ija ją  się g łuchoniem i 
—  uczniow ie, szkolen i fachowo 
przez specjalistę, k ie ro w n ik a  ciep­
la rn i ob. M adeja. Z  tych  uczn iów  
w yrosną w  przyszłości w y k w a li f i­
ko w a n i ogrodnicy. Szkoda ty lko , 
że c iep la rn ia  je s t zbyt m ała. W ie­
lu  g łuchoniem ych nie  może się tu ­
ta j uczyć z powodu b ra ku  m ie jsca 
Ogród i  c iep la rn ię  na leżałoby po­
w iększyć. B ra k  jednak  na to fu n ­
duszów.

Ceny k w ia tó w  są bardzo n isk ie . 
F io łek  a lpe jsk i w  doniczce kosztu 
je  tu  od 200 z ł, podczas gdy na 
mieście od 400 zł.

Ta m ało znana ogółow i m ieszkań 
ców k w ia c ia rn ia , ma swoich k lie n ­
tów  g łów n ie  wśród ro b o tn ikó w  i  
lu d z i niezamożnych. G łuchon iem i 
dum n i są ze swej pracy. Trzeba im  
ty lk o  dać możność szkolenia się 
zawodowo a napewno n ie  będą 
ciężarem  dla  społeczeństwa.

(PeM)
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ję ,^0 na jw iększych inw estycy j, ja -  
ty6 „W ykonano na s tac ji . ko le jow e j 
, Ż uraw icy, należy zaliczyć żel- 

tonową ram pę zwaną „w ysoką“ . 
"am pa ta  lic zy  600 m. długości, 

. szerokości i  3 m. wysokości. 
Jeści ona dw a to ry  szerokie przy 
osowaaie do szerokości osi wago- 

BnK radzieckich- Obok ram py w y- 
j. zna jdu ją  się dwa to ry  no r- 

alne. D z ięk i tak  dogodnemu urzą 
en iu  można bez specja lnych 

j ^nności p rze ładow yw ać ' surowce 
tow ary dostarczone nam  przez 

Radziecki na mocy um ów  han 
tg0wych> względnie idące tra n zy - 
s, m , do innych  k ra jó w  europe j- 

ich hand lu jących ze Z w iązk iem  
radz ieck im .
5 p rze ładunek dzienny w ynos i ok. 
ra ton. G łów ną ro lę  spełn ia tu  

wysoka, p rzy  pomocy k tó - 
w .}  Prze}adow uje się całe. pociągi 
^ ła d o w a n e  rudą żelazną, an tra - 
¡^_Grn i  zbożem. Zboże przeważnie 
c- . le tranzytem  do Czechosłowa- 
skich^Uda * an tracy t  do h u t P ° l-  

Pomocniczą ro lę  spełn ia ram pa 
Sie k na k tó re j prze ładow uje

rów “ aw ełn? 1 ca ły szereg tow a - 
zakupionych przez Polskę w  

^  RR. W spomnieć tu  należy o spo 
le prze ładow yw an ia  zboża.

K°Ń E \V K I A  v FO TO G ENICZNE, 
W  ALE...

Swego czasu F ilm  P o lsk i w  jed 
t y 26 swych doda tków  tygodn io - 
tyyk p°kaza ł nam, że czynność tę 
( j/k o t iu je  się p rzy  pom ocy w ia- 

konewek itp . „fo togenicznych“  
. ^ m io t ó w .  N ie  chcę być z łoś li- 
1 L, a*e «a®! film o w c y  po tknę li się 
**Ud w ypadku. R obotn icy za-
zbo* ^  p rzy  w y łado w yw an iu  
Pohm W Ż u raw icy  py ta ją  F ilm  
j a, . 1 za m oim  pośrednictwem , w  

!ei  m iejscowości względnie na 
le3 s tac ji po lsk ie j prze ładow uje

ogłasza

pizefgirg nieograniczony
na budowę 25 ga larów  typu  krakow skiego. O fe rty  w  zalakowanych ko ­
pertach z napisem  „O fe rta  na budowę ga la rów “  należy składać w  b iu ­
rze Żeglug i P o lsk ie j Ska Akc. w  K rakow ie , R y p e k 'G łó w n y  19, do dnia 
31 stycznia 1948 r. godz. 12-ta, w  k tó ry m  to  d n iu  nastąpi o tw arc ie  o fert. 
Żegluga Polska Ska A kc. zastrzega sobie praw o swobodnego w yboru  
oferenta. K r .  323-1

CENfRALA TEKSTYLNA, Hurtownia w Radomiu przy ul. św. Wacława 4 tel. 10-74 
o g ła s za  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y

na w ew nę trzny rem ont budynku  położonego p rzy  ul. św. W acława 4 
w  Radomiu. Bliższe in fo rm ac je  oraz po d k ła d k i przetargowe można 
otrzym ać w  b iurze  H u rto w n i w  Radom iu p rzy  u l. św. W acława 4 
w  godzinach od 7— 15-ej, gdzie należy składać o fe rty  w  zalakowanych 
kopertach z napisem „O fe rta  przetargowa na rem ont bu dynku “  do dn ia 
31. I. 1948 r. o godz. 10-ej.

O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i.w  dn iu  31. I .  1948 r .  o godz. 11-ej. Do 
o fe rty  dołączyć należy k w it  na w a d iu m  w  wysokości l°/o oferowanej 
sumy, wpłacone na kon to  H u rto w n i naszej w  Oddziale Narodowego 
B anku Polskiego w  Radom iu Zastrzega się praw o w yb o ru  oferenta bez 
względu na wysokość o fe rty , zw iększenia lu b  zmniejszenia ilośc i robót 
oraz un ieważn ienia p rze ta rgu  bez podania przyczyn. Kr.150-0

Pfzclnrqr nieograniczony
D yrekc ja  Państwowego M onopolu Zapałczanego posiada do sprze­

dania w  fab rykach  zapałek w  B łon iu , Częstochowie, Czechowicach ko ło  
B ie lska, w  S ianow ie ko ło  Koszalina oraz w  Gdańsku —  \y a lk i użytkow e 
osikowe, olchowe, brzozowe, bukow e ł  św ierkow e o długości ca 60 cm. 
i  średnicy 8— 16 cm, pozostałe po p ro d u k c ji zapałek, w  ilościach w ago­
nowych.

P ró b k i oglądać można w  w ym ien ionych  fab rykach  oraz w  D y re k c ji 
Państwowego M onopolu Zapałczanego. O fe rty  z podaniem  ceny za 1 mp. 
(ca 0,80 m. sześć.) loco fab ryka  w  ładunkach w agonow ych składać na­
leży do dn ia 28 lu tego 1948 r. do D y re k c ji Państwowego M onopolu Za­
pałczanego, Warszawa, K ie lecka 16. K r .  334-1

Ogłoszenie o puzeSnrgn
Centra la Zaopatrzenia P rzem ysłu Papierniczego w  Łodzi, u l. P io tr­

kow ska N r. 171 ogłasza przetarg n ieograniczony na dostawę

100.000 kazeiny kwasowej mielonej I galnnku
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na kazeinę“  

należy przesyłać do C entra li Zaopatrzenia P rzem ysłu Papierniczego 
w  Ł o d ii,  u l. P io trkow ska  171 do dn ia 15 lu tego br. do godz. 9 -te j rano.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o godz. 10-tej.
Zastrzega się praw o w yb o ru  oferenta bez względu na cenę, względ­

nie  unieważnienie przetargu bez podania powodów K r. 315-1
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Wychowanie fizyczne i sport
CO B Ę D ZIE  Z  H O K E IS TA M I?
W IA D O M O Ś C I Z  ST. M O R IT Z
U dała! po lsk ich  hoke is tów  w  tu r  

n ie ju  w  Lozann ie  p rzyn iós ł im  d ru  
g ie  m iejsce, po  zw yc ięs tw ie  nad 
czołową drużyną szw ajcarską M on t 
choisie 5:4 (3:3, 1:0, 1:1) i  pio po 
rażce w  fin a le  z reprezentacją  olftm 
p ijs k ą  A ng lia  4:10 (0:3, 1:5, 3:2).

Po te j w iadom ości ze S zw a jca rii 
w a r to  zastanow ić się nad decyzją 
P K O l. —  w yco fa n ia  rep rezen tac ji 
hoke jow e j P o lsk i z tu rn ie ju  o lim  
p ijsk iego .

Zdaje się, że wszyscy zdajem y 
sobie sprawę z m ałych w idokó w  
na sukcesy o lim p ijs k ie  w  ogóle, 
a na zwycięstwa hoke istów  czy 
na rc ia rzy  w  szczgótoości. D opiero 
z ra p o rtu  Orlewiciza, k tó ry  nad­
szedł z St. M o ritz  dow iadu jem y 
się, że nasz „as a tu to w y “  na O lim  
p iadzie  Z im o w e j St. M hrusarz w y  
jecha ł do S zw a jca rii kon tuz jow a 
ny (na konku rs ie  skoków  w  Żako 
panem) i  zam iast trenować jeszcze 
leczy się.

T u  n ie  w szystko je s t w  porządku 
panow ie k ie ro w n ic y ! '  Dlaczego n ie  
po in fo rm ow ano o ty m  o p in ii pu 
b liczne j? Dlaczego m ów iło  się przed 
w yjazdem , że z a w o d n ik . ten jest 
naszą na jw iększą nadzie ją  o lim p ij 
ską? Co pow iecie panow ie k ie ró w  
nicy, je ś li M arusarz zna jdzie  się 
na da lek im  miejiscu w  k o n ku re n c ji 
o lim p ijs k ie j?

N ie p o irfo rm o w a n i m iłośn icy  spor

tu  będą m ó w ili o zawodzie, jaki: 
s p ra w ił nam  ten  czy in n y  zawod­
n ik , podczas, gdy w in ę  ponoszą o i  
ganizatorzy w y p ra w y  o lim p ijs k ie j; 
k tó rz y  rozm yśln ie  oszukują op in ię  
publiczną.

T o  n ie  jes t m etoda postępowa­
n ia , k ie d y  dysponuje się groszem 
pub licznym  i  to  z drobnych sk ła ­
dek społeczeństwa. Dość ta jem nie , 
m us im y zawsze znać prawdę, na 
w e t p rzyk rą . Obecnie w  St. M o ritz  
na jedenastu na rc ia rzy  po lsk ich  
je s t dwóch kon tuz jow anych  (St. 
M arusarz  i  D. K rzep tow sk i), k tó  
rz y  na zawodach będą zd ro w i, ale 
czy w  p e łn i s i ł  do c iężk ie j w a lk i—  
n ie  w iem y.

W  naszej pras ie  sportow ej toczy 
się ożyw iona dyskusja „ łia “  i  
„p rze c iw “  w yco fa n iu  hokeistów  2 
O lim p iady. T rudno  pow iedzieć tu  
coś pozytwnego, bo ta k  ja k  z  n a r 
c ia rzam i jest_ zapewne i  z hokeista 
m i. Naszych zaw odników  stać na  
w ys iłe k  i  am b itną w a lkę. W stydu 
ba rw om  P o lsk i on i na pewno n ie  
przyn iosą, a le  m oż liw ym  je s t że 
w  licznych  meczach rozegranych 
w  Czechosłowacji i. S zw ajcarii,, są 
ju ż  ta k  po rozb ija n i, że n ie  będą 
m ie li ju ż  s iły  do gry; w  tu rn ie ju  o - 
łim p ijs k im . ■

Roztrzygać w . ty m  w yp ad ku  po 
w in n i Ci, k tó rzy  posiadają te wszy 
s tk ie  in fo rm ac je , k tó re  n ies te ty  
n ie  dochodzą do prasy. O dpow ie­
dzialność bow iem  ponoszą k ie ró w  
n icy, a n ie  zawodnicy. (M. W.)

PgząiBfKj sfiiecBBraEiiczony
C entra lny  Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego, B iu ro  B udow y Z ak ła ­

dów W łókienn iczych w  - Łodzi ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konanie rem ontu  pa rte ru  budynku  m urowanego należącego do „T echn i- 
cum “ W łókienniczego p rz y  u l. Sk ładowej N r. 37 w  Łodzi.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fe rtow e i  in fo rm acje  
można otrzym ać w  B iu rze B udow y Z ak ładów  W łókienn iczych w  Łodzi, 
ul. S ienkiew icza 47.

O fe rty  należy składać lu b  nadsyłać do B iu ra  B udow y Zakładów  
W łókienn iczych w  Łodzi, u l. S ienkiew icza 47 do dn ia 6 lutego br. do 
godz. 12-tej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  6 lu tego br. o godz. 12-tej m in . 15.
K r. 317-0

Oflosm ite o praelcftpi
D yrekc ja  H and low a Centralnego Zarządu Państwowego P rzem ysłu 

Konserwowego ogłasza przetarg n ieograniczony na dostawę 10.000 s z t i/  
skrzyń eksportowych o w ym ia rach  w  św ietle:

długość —  88 cm.
. szerokość V  .. — 60 „  . . .. .

w ysokość. —  37 „
grubość desek —• boki, w ieko  i  dno 17 m m  —  czoła 22 m m  —  wzmoc­
nione lis tw a m i o szerokości 80 mm , grubości 22 m m  w  odległości 16 cm. 
od k raw ędzi górne j i  dolnej..

W ieko i  dno złożone z 3— 5 desek w  m ożliw ie  w ie lk ic h  jedno litych  
partiach , bok i z trzech, czoła ram owo listw ow ane. S krzyn ia  w in n a  być 
dw ustronn ie  heblowana, szczelnie zbita, z drzewa św ierkowego zdrowego, 
bez sęków wypadających i  bez p lam  pochodzących od częściowego spró­
chnienia lu b  gn ic ia  drzewa, suche nie podlegające deform acji." Cena loco 
wagon stacja załadowcza, niezbijane, w  elementach w iązanych bez 
gwoździ na złożenie Skrzyń, O db iór ilośc iow y i  jakościow y na naszych 
Przetw órn iach. S k rzyn k i m ają być wykonane b. s tarannie —  zgodnie 
z w ym agan iam i eksportu. W zór i  rysunek do obejrzenia na Z ło te j 37/17. 
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez f irm y  z napisem „O fe rta  na do­
stawę skrzyń eksportow ych“  w raz  k  om p le tem -skrzyriią  w zorcową z w y ­
pisanym  na n ie j godłem po tw ie rdzonym  w  ofercie —  należy składać 
w  S ekretariacie D y re k c ji H and low ej, Z ło ta  37 do dn ia 10 lu tego b. r .  
godz. 11, k ie dy  to nastąpi o tw arc ie  o fe rt.

D yrekc ja  H and ldw a Centralnego Zarządu Państwowego P rzem ysłu 
Konserwowego, zastrzega sobie praw o: swobodnego w yb o ru  oferenta, 
podzia łu zam ówienia na k i lk u  dostawców, un ieważn ienia przetargu bez 
podania przyczyn 1 ja k ieg oko lw iek  odszkodowana. K r .  333-1

DYR EKCJA S ZK O ŁY  P R ZYSPO SO BIENIA  PRZEM YSŁOW EGO N r 
w  T O M A S Z O W IE -M A Z O W IE C K IM

ogłasza

pfrotag nieograniczony
na w ykonan ie  350 m ateraców z tra w y  m orsk ie j, składających się z 3-c ł 
części i  podgłówka. R ozm iary łóżek: 50 łóżek o rozm iarach 180 cm. d łu ­
gości i  90 cm. szerokości, 300 łóżek o rozm iarach 180 cm. dl. i  80 cm. 
szer.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bezfirm ow ych z napisem: „O ferta 
na w ykonan ie  m ateraców “  w raz  z dołączeniem p ró b k i m ate ria łu  i  traw y 
m orsk ie j, należy składać w  ka n ce la rii Szkoły p rzy  u l. L im anowskiego 2(1 
do dn ia 6 lu tego 1948 ro ku  do godz. 10-tej.

O tw arc ie  kop e rt nastąpi tegoż dn ia o godz. 10.30. W adium  w  wyso­
kości 1% od o ferow anej sum y należy wpłacać w  B anku Gospodarstwa 
Spółdzielczego O ddział w  Tomaszowie -  Maz. na kon to  N r. 191. Dowód 
w p ła ty  należy załączyć do ofe rty .

D yrekc ja  szkoły zastrzega sobie praw o swobodnego w yb o ru  ofe­
ren ta  bez względu na wysokość ofe row anej sum y względnie un ieważ­
n ien ia  przetargu. K r .  316-1

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  
„ R O K I T A “

Sztandarowa F abryka  Chemiczna P ó łp ro duk tó w  O rganicznych w  Brzegu 
D o lnym  k /W ro c ła w ią  pow. W ołów  ogłasza prze ta rg  nieograniczony na 
uruchom ienie centralnego ogrzewania ciepłą wodą w  S zpita lu  fab rycz­
nym  budynek N r. 7. O fe rty  w  zalakowanych i  n iep rze jrzystych  koper­
tach -bez żadnych znaków firm o w ych  z napisem „O fe rta  na centralne 
ogrzewanie w  budynku  N r. 7“  . należy składać w  K an ce la rii Ogólnej 
F a b ry k i w  te rm in ie  do dn ia 4. I I .  1948 r. godz. 10-ej rano. K om isy jne 
otw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  4. I I .  19A8 r. o godz. 10~ej w  poko ju  N r. 34 
w  budynku  a d m in is tra cy jn ym  fa b ry k i w  Brzegu D olnym . Do oferty 
należy dołączyć: 1) W adium  w  wysokości l°/o sum y kosztorysowej, które 
należy w p łac ić  na kon to  365 fa b ry k i „R o k ita “  w  B anku Gospodarstwa 
K ra jow ego O ddzia ł we 'W rocław iu. W adium  można rów n ież składać 
w  fo rm ie  lis tu  gw arancyjnego, 2) Odpis św iadectwa przemysłowego, 
3). W yciąg z re jes tru  handlowego. K osztorysy ślepe, oraz bliższe s in fo r ­
m acje można otrzym ać u  k ie ro w n ika  W ydzia łu  . Budow lanego F ab ryk i 
(budynek N r. 3). D yrekc ja  F a b ry k i zastrzega sobie praw o: 1) un iew aż­
n ien ia  przetargu bez podania p rzy  czyn, bez zobowiązania ponoszenia- 
ja k ich ko lw ie k  odszkodowań, 2) w yb o ru  oferenta bez w zględu na w y n ik  
p rze ta rr  K r .  318-1.
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D r u t y  stalowe 
różne

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
B i u r o  s p r z e d a ż y :

Centrala Ziiytu Gwoździ, Drutów i Czarnych Narzędzi
w  B Y T O M I U ,  u l .  W R O C Ł A W S K A .  1 4

przeprowadza uj ograniczonym term in ie dla uiszyskich zainteresowanych
SPRZEOńŻ S/ECJSLMĄ ze zniżka od 15% do 80%

następujących wysortowanych art. przemysłowych o pełnej użyteczności

A r t y k u ł  do obejrzenia w  fabryce
L i n y  stalowe „D e ichse l“  Sosnowiec, N iw ecka 2

„Deichse l“  Zabrze, S ta ling radzka 1 
„Dolnośląska L in ia rn ia “  W ałbrzych, Do lno­

śląska 50
„K la n k e “  W łocławek, Kościuszki 26/30 
„De ichse l“  Sosnowiec, N iw ecka 2 
„Górnośląska L in ia rn ia “ , Bobrek 
„D e ichse l“  Zabrze, S ta ling radzka 1 
„Dolnośląska L in ia rn ia “  W ałbrzych, Do lno­

śląska 50 ,>-
„B rac ia  Szajn“  S ław ków  k/O lkusza

„Dolnośląska L in ia rn ia “  W ałbrzych, Dolno­
śląska 50

„B rac ia  K le in “  Dąbrowa Górnicza, Chopina 2 
H uta  „B a ild o n “  Katow ice, Załęże 
„B rac ia  K le in “  Dąbrowa Górnicza, Chopina 2

„M e ta lp o l“ Jędrzejów  
„B rac ia  Szajn“  S ław ków  k/O lkusza 
„R yd ló w ka “  K rakó w , R yd low ska 5 
„M e ta lp o l“  Jędrzejów
F abryka  W yrobów  M eta low ych w  Osowcu 

k/O pola
„M e ta lu rg ie “  Radomsko, Reym onta 48 
„B isp o l“  B ie lsko, ul. D ługa 8

D r u t y  szklarskie i 
d ru ty  do spawania 

S i a t k i  techniczne 
różne

Ł a ń c u c h y  rozm a i­
tych w y m ijró w  i 
fasonów

P o d k ó w k i  do o- 
buw ia

S i e k i e r y
łopaty, szpadle, kopaczki, 
motyczki, widły, prace, sie­
kacze, babki do kos, desze 
do żelazek, łopatki do wpi­
ła, blaszki do żywicy i inne 
narzpdzia gospodarskie K r  326 i

Bliższych in fo rm a c ji udzie lam y na życzenia pisemne, telefoniczne 
lub osobiste:

w  spraw ie lin , sia tek i d ru tu  —  te l. 43.39 
w  spraw ie podkówek — teł. 35-43
w  spraw ie łańcuchów i  narz. gosp. tel. 46 -90

Zjednoczenie Pfzem. Metali Nieżelaznych
D z i a ł  U t r z y m a n i a  R u c h u
K A T O W I C E ,  ul. Warszawska 31

ZAKUPI ;
1) 1 WAGĘ dziesiętni! wąskotorową

o nośności 3000 kg. pneświlioru 690 mm. dluty. 
pomostu wugowego 1,5 m., szer. pomostu 0,8 z cię­
żarkiem przesuwowym

2) 1 WAGĘ dz esiętną wąskotorowi)
jak wyżej, £ecz o nośności 2000 ktj-

3) 1 WAGĘ dziesiętną zwykłą
o nośności 250 kg. Kr 321-1

teł. 15-21
>• 42,1-97

i) 33-05

»» 287

»RAMA« Gclyńsi(a M orska' Asekuracyjna
M O I S i a  Spółka z ograniczoną odpowiedz, ut G D Y N I

Biuro gl.: GDYNIA, Staromiejska N r 40 teł. 15-21 
„  port: GDAŃSK, Na Zaspy N r 45 

SZCZECIN, Parkowa Nr 6 
USTKA, ul. Stalina Nr 67 

Adr. teł.: GAMA M aklerdw o okręt., frachtowanie, ubezpieczenia

Przedstawicielstwo duńskiego towarz. żeglugowego
OET FOREKEOE 0AMPSKIBS-SELSKA8 A|S., KOPE NH AGA

The United Steamship Company Ltd.
Scandinavian — American Line, Copenhagen 493-1

• GEN I PALNY ZARZĄD ENERGETYKI
poszu kuj e;

INŻYNIERA lub TECHNIKA “ CHEMIKA
obznnjmionego z zagadnieniami materiałów ogniotrwałych.

Podania wraz z życiorysami należy składać w W ydziale Personalnym 
G. Z. E. Wars/.au a, Al. N iepodległości N r 188. Kr 332-1

? m m  CHEMICZNY „BORUTA“ ZGIEHZ z a k u p i :  
t POMPKĘ TRYBOWĄ

do tłoczenia oleju do 5 lir, na gadz tinjgcg się na­
stawiać obrotami na różne wydań oś

2 F 0 M K 2  TRYBOWE
K r 324-0 tio tłoczenia ropy 3G litr. min , wys. podnoszenia b =  6 mtr.

CENTALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
Biura Sprzedaży Produktów Tłuszczowych
G L IW IC E , U L M A T E JK I 12

or»v 5 m ’ e  ri a  tveh m i n s=»t

I N S P E K T O R A  " “ S U r * .
Podania pi-emne z życiorysem, ty lko poważnych kandydatów, przesyłać 
pod powyższym adresem. Kr 328-1

POWAŻNA INSTYTUCJA HANDLOWA w Gliwicach
przyimie natychmiast: -g . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

2 REFERENTÓW do Wydz. Handl., 1 KALKULATORA 
2 STENOTYPISTKl, 3 MASZYNISTKI, 2 KSIĘGOWYCH

Podanie z życiorysem pod „G liw ice “ do PAP Katowice, Sw. Jana 11

ZAWIADOMIENIE
Zjednoczenie Przeds Ęd orstw Wiertn czo -  Górniczych

BU D O W A  M A G IS T R A L I P IA S K O W E J

ma zam iar oddać do w ykonan ia  w  drodze um ow y o dzieło opra­
cowanie p ro je k tu  szczegółowego dalszych odcinków  m ag is tra li 
p iaskowej w  ogólnej długości 13 km . na podstaw ie zatwierdzonego 
p ro je k tu  wstępnego.

R eflektanci. upoważnien i do w ykonyw an ia  tego rodzaju prac 
mogą zasięgnąć .bliższych in fo rm a c ji w  D y re kc ji Budow y M ag i­
s tra li P iaskowej — Katow ice, ul. Zam kowa 3 pokój N r. 22, tel. 
308-31 do do dn ia 6 lu tego 1948 r. K r. 331-1

H U T A  „ L A U R A ” w Siemianowicach SI.
z a k u p i ;

1 TJ1Ś Ę HAMULCOWĄ z przekładką miedzianą wzgl 
mosiężną o wym. 80 x 10 mm. dług. 15,5 m. 

j  TAŚMĘ HAMULCOWĄ jak wyżej o wym. 60 x 6 
mm. dług. 15,5 m.

oko ło  50 KRĄŻKÓW TAŚMY 0LE jN £! « szot. 15-30 mm. 
Yąłosrenia prosimy kierować Ho Działu Ttchniczneeo Zaopatrzenia Huty, 
pokój 8, tel. 233-01, wew 9. K r 327-1

RADIO
W  dn iu  28 styczn ia  (środa!)

6.00 S ygna ł czasu; K iedy  ranne. 5 . 
w iadornści poranne. 6.20 Muz. z Py*, 
7.00 Dz. po ranny. 7.15 Muz. z p ły t*

, Żelazna k u r ty n a  H e leny Boguszewskiej' 
'^ o z d s ja ł X V . 8.56 Muz. z p ły t  9.00 

dla szkół. 10.40 A ud. M in . O św iaty.
; W iadom ości po łudn iow e 12.20 Z n u k ^  

fonem po k ra ju . 12.30 Aud. ro z ryw ko^v  
w w yk . Sekstetu P. I I .  pod d y r. St. K* 
chonia z udz. Jerzego G ranowskiego 
nor). 16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.35 A-U“ * 
dla dzieci ba jka  p t. Czerw ony K ap tu r« * 
i  D uży Z ły  W ilk . 16.55 S łuchow isko &

; m ładzieży p t. M a ryn a rz  z PationikiD®* 
i 17.20 K once rt pu p u la rn y  Muz. s łow i»» f5* 
j W yk . O rk ie s tra  P. R. pod d y r. A rno ld  
; Rezlera, L id a  Skow ron (sopran).
• R U L W yk ła d  dr. JózSfa Sieradzkiego 

c yk lu  Nauka o Polsce i świecie w»Poi 
czesnym. 18.45 Żelazna k u r ty n a  Heleny 
Boguszewskiej rozdz ia ł X V . 19.00 Z 
gadnień w ie jsk ich . 19.15 Lekcja języ™  
rosy jsk iego. 19.30 Sergiusz Iro s k o fi 

1 sonata na skrzypce i fo r t .  w w yk . Iren? 
D ub iń sk ie j (skrzypce) 20.00 Dz. wieczór' 
ny. 21.00 Aud. Chopinowska w w yk. o o* 
zefa Sm idowicza. 21.30 U naszych p rzy ' 
jac ió ł. 21.50 S ygna ł s ta c ji W  roczni«^ 
P ro le ta ria tczyków . 22.10 K oncert pep11'  

1 la rn y  w w yk. M a łe j O rk. P. R. pod dyL 
St. Rachania. 23.00 O statnie wiadomość 

! 23.20 Jan S ibelius S ym f. nr. 1 z p ł^  
i 24.00 H ym n.

W A R S ZA W A  I I

16.00 Dz. popołudniow y. 16.30 Muz- J 
i p ły t. 16.55 TT and. z cyk lu  T$ompozyt°*

T ygodn ia  Jan Brahms S ym f. nr. 3 1 
płyt.- 17.30 Lekcja  języka ro sy jsk ie ^0* 
17.45 Popularne u tw o ry  skrzypcowe kojn' 
pozytorów  po lskich w w yk . T. Zyjf& fl’ i  
18.05 Muz. popularna z p ły t. 18.20 Toa** 
oopwiadanie. 18.35 P rob lem atyka  społem* 
na w po lsk ie j lite ra tu rze  dziecięcej od' 
ezyt dr. Treny Skowronkówny.»18.50 Me 
lod ie  ludowe w w yk. Zespołu Tad. 
lowskiego. 19.10 Muz. z p ły t. 20.00 U7- 
wieczorny. 21.00 Aud. Chopinowska. 21;4U 
A rie  i pieśni w w yk. G abrie la M atysjJ 

, ka (bary ton) 22.00 R U L w yk ład  dr. do 
i zefa S ieradzkiego z c yk lu  N auka o 

sce i świecie współczesnym.

Centrala Zaopatrzenia Materiałowego PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO
z a k u p i

małą drukarnią ręczną, lub nożną
Oiertjj prosimy kierować pod adresem:

CENTHALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁ. PRZEM. WŁÓKIENNICZEGO 
Wydział Gospodarczy, PI. Zuiycięstma 2 m ŁODZI, tel. 190-25 J l^ -1

Ogłoszenie o przeitmju
„K abe l P o lsk i“  pod Zarządem  P aństw ow ym  w  Bydgoszczy, ul. f  o r­

dońska 112 ogłasza przetarg-n ieogran iczony na wykonanie:
1) 2500 szt. bębnów kab low ych w ysy łkow ych  różnych typów
2) 500 „  skrzyń drew n ianych pe łnych oraz
3) ,2000, skrzyń d rew n ianych k la tek.
O fe rty  należy nadsyłać do dn ia 16 lu tego 1948 r. godz. 9-ta pocztą 

w  2-ch kopertach, z k tó rych  pierwsza pow inna być bez f irm y  za lako­
wana i  nosić napis: „O fe rta  na bębny i  skrzyn ie“ , druga natom iast 
firm o w a  i  zam knięta.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi 16 lutego o-godz. 10-tej. R ysupki w ysyłam y 
pocztą na żądanie.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone do B anku Gospodar­
stwa K ra jow ego, O ddział w  Bydgoszczy kon to  N r. 9 w ad ium  w  wyso­
kości 2°/o sum y kosztorysu. W  w ypadku  przy jęc ia  o fe rty  w ad ium  zosta­
nie zatrzym ane ty tu łe m  zabezpieczenia w a run ków  um owy. W razie Zaś 
odrzucenia o fe rty  — zostanie natychm iast zwrócone.

D yrekc ja  F a b ry k i zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  ofe­
renta, podziału robót m iędzy k ilk u  oferentów , względnie unieważnienie 
przetargu bez podania powodów. K r. 325-1

Ogłoszenie o przetargu
Fabryka  Urządzeń Term otechniczriych Łódź, ul. Targowa 57 ogłasza 

przetarg n ieograniczony na dostawę autom atycznej cen tra li te le fon icz­
nej na 20— 50 num erów w ew nętrznych z trzema aw izam i m iastow ym i 
i 10 aparatów te le im icz rtych  wyposażonych w  kom pletne urządzenia.

O fe rty  należy k ie row ać do sekre ta ria tu  f irm y  do dn ia 7. I I .  1948 r., 
7. napisem, „P rzetarg  na centra lkę te le fon iczną“ . O tw arcie  o fe rt nastąpi: 
tegoż dn ia o godz. 12-ej.

Zastrzega się praw o w yb o ru  ofererita bez względu na wysokość 
o fe rty  oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. K r. 335-1

O G L O S Z K N IA  O ł^O «IS IE
H A N K I  O WE

Maszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du­
żym wyborze poleca Zjednoczenie 
M echaników „O gn iw o “ , Warszawa, 
M arszałkowska 17, W rocław , Sta­
lina  10 6247-0
Kasę ogn io trw a łą  kup im y. Z g ło­
szenia: Pododdział C en tra li H an­
d low e j P rzem ysłu Chemicznego w  
Opolu, ul. Reym onta 16, parter, 
p raw a strona. K r. 330-0

P il A G A  Z A O K IA H O W A N  A
Inżyn ie rów -m echan ików  z wszech­
stronną p ra k tyką  ruchow ą i orga­
n izacyjną na k ie ro w n ikó w  działów 
poszukuje Zjednoczenie B iu r P ro- 
jektow o-M ontażow ych dla G órn i­
ctwa w Katow icach, ul. Zam kowa 
3. ______ ____ _  K r  282-0
Fachow iec-ina js te r do uruchom ie­
nia  i prowadzenia p ro d u kc ji g u r­
tów  tap icerskich na specjalnych 
krosnach poszukiwany. M ieszkanie 
zapewnione. Państwowe Zakłady 
P rzeróbki W łosia we W rocław iu , 
u l. Kaszubska 16. i r >bok Pom or­
skie j), te l. 30-9) K r .  319-1

Państwowe Zakłady Przem yślu Ba­
wełnianego N r. 1 w  Łodzi zaanga­
żuje natychm iast: inżyn ie ra mecha­
n ika , technika budowlanego, tech­
n ika  mechaniką, księgowego. Z g ło­
szenia w raz z podaniem, życ io ry ­
sem, odpisam i św iadectw  i  za­
świadczeniem ostatniego miejsca 
pracy kie row ać do W ydzia łu  P er­
sonalnego, Łódź, Targowa 65,

K r. 314-0

PRACA P O S ZU K IW A N A

| STOLARNIE przi) Zarządzie
Tartaków Państwowych w Iławie> 
oraz przy Tartaku Państwowy® 
w Jezioranach (potu Ostróda)

w y k o n u j ą :

otwory budowlano, 
umebSowan e szkolno 
skrzyń e, ule itd.

ze swoich materiałów 
O ferty należy składać na adres 

D y r e k c j i  Lasów Państwowych 
w  Olsztynie lub bezpośrednio do 
Zarządu w y m i e ń  i o n y c h  wyżej 
Tartaków. 287-0

Przedstaw icie lstw a poważnej fa b ry ­
k i na K raków , wo jew . krakow skie , 
Śląsk poszukuje ru tyno w a ny repre­
zen ta tyw ny /S tu p ro cen to w e  zabez­
pieczenie. O fe rty  PAP, K raków , ul. 
Basztowa 15. „R eferencje“ .

K r. 322-0

P O S ZU K IW A N IA

K toko lw iek  by w iedzia ł o losie Jó­
zefa P iskorzyńskiego. zam do po­
wstania w W -w ie, A l Jerozolim skie 
17, proszony jest o podanie w iado­
mości „C z y te ln ik “ , Marszałkowska 
3/5. Borecki Józef

ZAÔATRZEHlOuliEC — zała tw ia jący za«' 
patrzenie na teren ie okręgu łódź' 
kiego dla Państwow ych Zakładów 
położonych na Z iem iach Odzysk^' 
nych p rzy jm ie  dodatkowe z lecen i 
za wynagrodzeniem  rycza łtow y1111 
lub  p row iz ją . Łaskawe zgłoszeń*3 
k ie row ać pod adresem: Łódź, 
Jaracza Nr. 82 m.. 48 dla „A . S.“ -

K r. 312-1

RZECZPOSPOLITA
I

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY
A D R E S Y :  .

A d m in is tra c ja  główna.: W arszawa, aJ  

Daszyńskiego 16, tel 871 12. B i j r
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. teL 657'?* 
1-887-708. O ddzia ły w k ra ją :  S 1 a J Łj 
B ytom . Stelmacha 16. te l 531 -93, 50 
— Katow ice, 3 M a ja 12. tel. 000-74 -  
W rocław , K rupn icza  13, te l. 68 — ’ -"11, 
P io trkow ska »6. Redakcja 061- '
A d m in is tra c ja  tel 123-33. — 
b r z e ż e: f ld y n in . Mściwoja 9. 
222-07. -  Sopot,' Pi. A rm ii Czerwonej 
74, tel 510-67. -  Szczecin. PI H o l" “ 
P ruskiego 8. — R y d g o s z c z .  ", 
Focho 6. — K r a k ó w  W ielopole ' 
tel 545-60 -  L n b l i  ii, 3 M aja ’ 
te l. 25 88. — P o z n a ń. Marsz, o 

cba 14. tel 62-01.
W A R U N K I P R E N U M E R A TY

Miesięcznie poczta 120 — zł. z odb- 
rem na m iejscu 100 — zt Zamówień g 
p rzy jm u ją  Dział P renum eraty ni. 
sżyńskiego 16 i oddzia ły. W płacać , 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita , g  

Dz. Gosp.“ . zaznaczając na odwro 
b lan k ie tu  dokładny adres. W y s J ^  
rozpoczyna się z dniem 1-go lnb  
każdego miesiąca. P renum erata 
graniczna wynosi m iesięcznie *00 

zt. p lus 80 zt. koszta. pryeJv łk ‘ - 
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 30 zł. za w yraz, posznkt” ^  
nie p racy 15 z), za w yraz, m in io '' j  
10 stów, m nzim nm  40. T łu s ty  
100% drożej. Oglnsz. w ym ia row e :
1 mm szer. 1 szp a lty ): za te ks '„„. 
do 70 mm zi. 60: 71 — 120 mm zł- J  
121-200 mm. zł. 100; 201-300 mmi ,, 
130: ponad 300 mm zt. 180; tekst 
do 70 mm zł. 100: 71-120 mm. zł. 1 
121-200 mm. zł. 175: 1,11 -300 mm- . 
225; ponad 300 mm zł 300 m iejsce 
strzeżone 50% droże j; nekrm .g ; 
do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm zt. S 
121-2110 mm: zl. 120; 201-300 rnm ' 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bi „»pi- 
i uk ład  tab e la ryczn y  o 100%
W numerach niedzielngu-b i św ia ' 
nych 30% do p ła ty . p *  te r m in " ^ .  
In ik  ogłoszeń a d m in M e ic ja  nie 
powiada Należność z llw to s z e n m  |o 
leży k ierow ać przez P.K.O. na k 
Nk f -717 -  D ziat Ogłoszeń -A'

OGł .OS/EN I A PRZYJ MEJ A * , ,
R inro Ogłoszeń „C z y te ln ik "  
tra in  w W arszawie! ni. Dnszyńsk
16̂  T p „  tel ' 857-93 i Ś87-08, oddz*^'. 
mlp.Uklpi: M nrszn lliow ska 3/5,
<1?n 38 f’ rnffn nl Tarnowa 67 
ira fn ia  .IpżfwU; ioirni K ^ ię fra rn if "vfaV
Ip lr iik “  nl N »vvv ^w ia t 47 nl 
iY .iillK iw Jia 62 ni P iiław-iha ^  „akfl 
ffa rn ia  „W n ln o i^ “  nl Mar*»zalk<] jy 
95: w K r a j u :  w szystkie ond* 

„C z y te ln ik a “  \ B in ra

„C s y to ln ik “  D rn ka rriia  fl_I 
B-47000


